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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznycli.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Adm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycja miejscowa 
'w biurze dzienników S t. Sokołow skiego, u lica  Jagiel­
lońska I. 3. — L is tj należy frankować.

Beklamaeye otw:arte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

ro c ln ie  
półroczn ie

P r e n u m e r a t a .
z a m i e j s c o w a :

. 32 K I ćw ie rćroczn ie  8  K —  h. rocznie .
16 K | m iesięcznie 2 IC 70  h. półroczn ie.

m i e j  s e o  wa :
24  K ] ćw ie rćro czn ie  . . 8  K 
12 K | m iesięcznie. . . 2 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 35 h. miesięcznie.
„Przew odnik naukow y i lite ra c k i1*, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskie], otrzymują cało- 

i półroczni abonenci, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy "prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik** prenumerowany osobno kosztuje 8  K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 ha!., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska i. 3. W Paryżu wy­
łącznie A g en c ja : C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego  Ces. i Król. A posto lska Mość ra ­

czył najmiłościwiej wydać nas tępujący  N aj­
wyższy rozkaz do a r m i i :

Rozkaz tlo arm ii.
W szechm ocny pow ołał do Siebie Mego 

P a n a  Kuzyna Jego Ces. i Król. Wysokość 
gene ra ła  piechoty, Arcyksięcia  R a i n e r a .

Głęboki, szczery żal p rzepełn ia  Mnie, 
Mój Dom i M onarch ię  wespół z całą jej si­
łą  zbrojną.

Dzięki w y traw nem u umysłowi, owiany 
pe łnem  oddania się poczuciem obowiązku, 
wyposażony bogatem  doświadczeniem, g łębo- 
kiem, szczerze odczuwającem zrozumieniem 
wszystkiego, co dobre i wzniosłe, zdołał d ro ­
gi Zmarły  aż do os ta tn ich  dni Swych na 
wielu polach życia państw owego i dobra  p u ­
blicznego bogatą  w owoce działalność Swoją 
zaznaczyć twórczo i w duchu postępu.

Zwłaszcza Moja aus tryacka obrona k ra ­
jowa, k tó ra  m ia ła  szczęście, przez la t  34  wi­
dzieć Go na  swem czele jako naczelnego ko­
m endan ta ,  zawdzięcza Mu postępy od m ałych  
początków do dzisiejszego rozwoju.

Zabrano Go nam.
A le  to, co On zdziałał i osiągnął po­

zostaje n ieprzem ijającym  s p a d k ie m ; pamięć

tego serca, które biło dla wszystkiego co 
szlachetne, pam ięć Jego  wzniosłego chara­
kteru, będzie jako cenne dobro żyła dalej w 
Ojczyźnie.

W  najwdzięczniejszem wspom nien iu  o 
Z m arłym  ro zkazu ję :

P u łk  p iechoty nr .  59 ma po wieczne 
czasy nosić Im ię :  „Arcyksięcia  Rainera**.

W iedeń, dnia 30 stycznia 1913.

Franciszek Józef w. r.

Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dn ia  4 
stycznia b. r. nadać  najmiłościwiej p rezyden­
towi senatu  sądu wyższego w Serajewie, J a ­
nowi H o  r  d y ń s k i  e m u ,  przy sposobności 
p rzen iesien ia  go n a  w łasną  prośbę w7 stały  
s tan  spoczynku, krzyż kaw alersk i  orderu  
Leopolda z uw olnieniem od taksy.

Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ien iem  z dnia 25 
stycznia 1913 najmiłościwiej zatwierdzić wy­
bór Kazimierza G i e r i s k i e g o ,  w łaściciela 
dóbr w Ściance na  prezesa, a S tan is ław a br.  
S i e  m  i e ń s k i e  g o - L e w i c k i e g o ,  dziedzi­
cznego członka Izby panów  i w łaściciela 
dóbr w Chorostkowie, na  zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w H usia tynie , oraz w ybór

A ntoniego  S k i b n i e w s k i e g o ,  w łaściciela 
dóbr w Ulicku seredkiewicz, na  prezesa R a­
dy powiatowej w Rawie ruskiej.

Celem przyspieszenia akcyi zapomogo­
wej dla rodzin, powołanych do wyjątkowej, 
czynnej służby wojskowej u tworzona została  
„II. k r a j  o w7 a k o m i s y  a z a s i ł k o w a  w e  
L w o w i e " ,  k tó ra  dnia 3 lutego 1913 czyn­
ność swoją rozpocznie w lokalu przy  ulicy 
P iekarsk ie j 1. 14.

Ogłoszenie
c. k. N am ies tn ic tw a we Lwowie z dn ia  20 
stycznia 1913 1. X VI a 68/4 o te rm in ac h  za- 
kupna rem on t  dla ar ty leryi obrony krajowej 
zamieszczone je s t  w „Dzienniku urzędowym " 

dzisiejszego num eru  G tze ty  L w ow skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 3 lutego.

Protektorat religijny Austro-Węgier
c  T u p c y i .

W ypadk i n a  Bałkanach  przypom niały  
między innem i także spraw ę p ro tek to ra tu  re ­

ligijnego, wykonyw anego przez A ustro-W ęgry  
w Turcyi. Że spraw a ta  m a p ew ną  donio­
słość, dowodzi chyba dostateezuie nacisk, 
z jak im  zaznaczył ją  w przemowie swej na 
je s iennej  sesyi Delegacyj h r .  Bercbtoid .

Prawo, o k tó rem  mowa, przysłużą Au- 
s tro-W ęgrom  zdawien dawna, opiera się zaś 
na  następujących h is torycznych  danych :

Rzymsko-katoliccy „radżowie" p rzeds ta­
wiali po zdobyciu K onstan tynopola  przez Osma­
nów bardzo nieliczny zastęp. Tylko na ru ­
bieżach państw a, m ianow icie w A lban ii  i P a ­
lestynie spotkać było  można znaczniejsze 
g rupy  rz. katolików. A le i tuta j n ie tworzyły  
one większych zbiorowisk wedle wzoru chrzę­
ści an praw osławnych, n ie  m ia ły  bowiem wi­
domej głowy w obrębie Turcyi. W  n ierów nie  
korzystniejszem położeniu znajdowali się p r a ­
wosławni Grecy, g regoryańscy  Arm eńczycy 
i Żydzi, u k tórych wyznanie schodzi się z n a ­
rodowością i którzy n a  ziemi tureckiej bez 
przeszkód łączyć się mogli w znaczniejsze 
wspólnoty, k ie row ane przez zwierzchników 
z Konstantynopola . Te wspólnoty rządziły 
się uznanymi przez T u rc ję  sta tu tam i, a 
ich zwierzchnicy, w zględnie przedstawicielo 
zwierzchności n a  prowincyi mieli obok cha­
rak te ru  dygnita rzy  duchownych, także chara­
k te r  funkcyonaryuszy i tworzyli in teg ra lną  
część organizacyi państwowej.

Całkiem inaczej m a się rzecz z katoli­
kami w Turcyi. Ich  g łow a bowiem rezyduje 
po za g ran icam i państw a, byli więc tylko to­
le row ani i potrzebowali oddawna obcej opieki. 
Wśród władców E uropy H absburgow ie i kró­
lowie F ra n cy i  p ierw si nawiązali  bliższe z 
Turcyą stosunki.  Gdy wszakże stosunek F ra n -

H A J O T A .

Trzy filiżanki czarnej kawy.
Humoreska karnawałowa,

Rozkaz zos tał błyskawicznie spe łn iony  
a gdy  obaj mężczyźni umoczyli usta  w cionmo- 
burszt.ynowym płynie , s tarszy  tak zaczał.

— Opowiem ci to pokrótce, a może 
wyciągniesz z tego jakąś  dla siebie korzyść 
lub wskazówko. Otóż, wiedz, że i na  mojej 
drodze s tanę ła  kobieta...  taka, n a  ja k ą  ty tu 
rzucałeś przed chwilą anatemy. Tylko, j a  jej 
n igdy  n ie  złorzeczyłem, chociaż zostawiła 
m nie  zupełnie tak  samo ze zwarzoną m ło­
dością, w ystyg łem  sercem  i stępionym i zmy­
słami. Widocznie, p raw dą jest,  że jes teśm y 
z odm iennych  m aterya łów  ulepieni.  Ja ,  po­
wiedzia łem  sobie z góry, że za wszystko na 
tym  świecie trzeba płacić, a za n iek tó re  rze­
czy z l ichw ą ru jnu jącą  największych boga­
czy. Skoro się je d n ak  miało, czego się p ra ­
gnęło...  A le  to do spraw y n ie  należy. "Dość, 
że jak  ty, oplótłszy bluszczem zapomnienia 
ram y  zaczarowanego zamku młodzieńczych 
snów o szczęściu, postanow iłem  wybudować 
swemu m ęskiem u wiekowi n iski ale t rw ały  
domek pomyślności i spokoju. In n em i sło- 
w.y — postanow iłem  ożenić się. I  tak  samo, 
tak  samo jak  ty szukałem... dobrej!

— A  c o ! — w ykrzyknął młody czło- 
.wiek z tryum fem . — I  tak samo musiałeś 
dojść do przekonania , że w tern przedsięwzię­
ciu koniecznym je s t  jak iś  szósty zm ysł lub... 
lam pa A lladyna.

P a n  Zenon sk iną ł  g łow ą z uśmiechem, 
wcbąż t rochę smutny.

— Do takiego stopnia, że wkońeu zmu­
szony by łem  zapalić j ą  podstępnie . A le s łu ­
chaj dalej.  Jednego  karnaw ału ,  poznałem trzy 
panny , które, choć jako typy zupełnie różne, 
w ogólnych zarysach odpowiadały tym  wa­
runkom , jakie zasadniczo s taw iałem  w myśli 
mojej przyszłej żonie.

—■ Identycznie  moja li is torya — m rukną ł  
p an  A lb in  i popił  duży haus t  wina. P an  Ze­
non  n a la ł  mu drugi kieliszek.

— Ochrzcimy je  podług alfabetu Anielą, 
B arbarą  i Celiną — ciągną ł dalej, n ie  zwa­
żając n a  przerwę. — Otóż, podobały mi się 
wszystkie trzy, z czego wniosek jak  n a  dło­
ni,  że o zakochaniu się w żadnej z n ich  nie 
mogło być mowy.

— O, tak  ! tak ! rozumiem to dosko­
nale!  — zaw ołał młody człowiek z przeję­
ciem. — To rozpacz, ile tych pan ien  podobać 
się może. I  bądź tu  z tego m ądrym !

— W łaśn ie .  A le  n ie p rzerywaj mi, bo 
n igdy n ie  skończę. W idyw ałem  tedy moje 
trzy, ja k b y  je  nazwać...

— P ro jek ty  konkursowe — poddał n ie ­
popraw ny pan  A l b i n ; ale tym  razem pan  
Zenon zamiast napom nien ia  uśm iechnął sio 
tylko.

— N iech  i tak będzie. W idyw ałem  je 
zatem dość często i każdą w innych  kołach. 
P an ienk i te n ie  zna ły  się pomiędzy sobą, n a ­
wet na  publicznych balach n ie  spo tka łem  icli 
n igdy jednocześnie. I s tn ia ł  przecież pomiędzy 
niemi jeden  wspólny r y s :  M iały sobie w k a r­
naw ale wytaricować męża, tak, jak  ja  obra­
łem  tę  porę roku  n a  w ytańcow anie  sobie 
żony. _Nio w idując ich przeto n igdy  razem, 
n ie  m ia łem  żadnego dotykalnego, że tak  po­
wiem, p unk tu  porównania ,  ani oryentacyi.  Gdy 
byłem  przy Anieli ,  zdawało mi się, że zapo­
m inam  o B arbarze  i Celinie, lecz, gdy naza­
ju trz  zobaczyłem Barbarę ,  w kąt szła Celina, 
Aniela  i_ tak  ciągle. Sytuacya s taw ała  się 
w w ysokim  stopniu  meczącą. Gdyby chociaż 
k tóra  z n ic h  by ła  się zakochała we mnie.. . 
to może i przeważyłoby szalę. Lecz nie... 
Takie karnaw ałow e pan n y  są znakomicie opan­
cerzone. Miłość...  to dobre latem, dla za­
bicia wiejskich nudów... od tego są kuzynko­
wie studenci,  przyjeżdżający n a  wakacyo lub 
korepety torowie młodszych braci. Ale ka rn a ­
wał... to coś całk iem  seryo. Że każda z tych 
trzech pan ien  z pośpiechem byłaby mi od­
dała swoją rączkę, o tem  wiedziałem również. 
Byłem zbyt dobrą  partyą .  W ybór  tedy ode- 
mnie  zależał.  Chodziło tylko o to, aby b y ł  
tra fny  .... aby pad ł na  tę dobrą...  tę... n a j ­
lepszą. Należało się więc upewnić, znaleźć 
sposób  ̂w ysondow ania ich dobroci. Długo 
przem yśliw ałem  n ad  te m ;  wreszcie znala­
złem.

P an  A lb in  aż się porw ał z fotela.
— Zbawco! Znalazłeś taki sposób?
— Tak! J a k  ci smakuje te n  portw ein  ? 

Ma przeszło p ięćdziesiąt lat.

— W yśm ienity .  A le  mów dalej.  Jes tem  
jak  na  rozżarzonych węglach. M amy jeszcze 
kilka dni karnaw a łu .  Możebym i ja  SprÓ3 
bował...

.— Oddaję ci go do rozporządzenia.
— Zeniu! Muszę cię uściskać.
P a n  A lb in  rzucił się na  szyję przyja­

ciela z tak im  im petem , że w yw rócił  m u le­
dwo napoczęty kieliszek drogocennego n a­
poju. Lecz pan  Zenon n ie  dzielił jego entu- 
zyazmu.

— W ysłuchaj dopiero, a po tem  dzię­
kuj — rzek ł i nalawszy sobie ponow nie  wina, 
mówił dalej.

— Była  to, pam iętam , Sobota Zapustna 
i tak się złożyło, że w szystk ie  moje trzy...

— P ro jek ty  — w trąc i ł  pan  Abin.
— ...miały być n a  balach, n a  które i 

ja  również o trzym ałem  zaproszenia. P ostano­
w iłem  wyzyskać tę  okoliczność. Pojechałem  
naprzód tam, gdzie spodziewałem się spotkać 
p an n ę  A nielę .

— Ta je d n ak  m usia ła  ci być najm ilsza ?
— Z czego wnioskujesz?
— No, niewiem, jakiego rodzaju m ia ła  

być ta  próba. A le  myślę, że gdyby  pierwsza 
w ypadła  była pomyślnie, by łbyś zan iechał 
dalszych.

— Mylisz się. D zia ła łem  podług... .  a lfa­
betu. P a n n a  A n ie la  w ygląda ła  tego wieczora 
prześlicznie. M ia ła  pow iew ną różową sukien­
kę z jakiejś  połyskliwej gazy, k tó ra  otulała 
ją  ja k  obłok ju trzenkę . Widzisz, naw et 
rym uję  n a  samo w spom nienie .  P a n n a  A niela 
była szatynką o ciemnych, p raw ie  czarnych 
oczach, k tóre  chętnie n ak ry w a ła  powiekami. 
Usteczka jej,  nieco n a  mój gust  za wąskie, 
były  zawsze wdzięcznie uśm iechnięte , a całe 
obejście nosiło  cechę dystyngowanej wstrze­
mięźliwości.

Gdym wszedł już tańczono. Z t rudem  
dożeglowałem do mojej względnej w ybranki 
i za ją łem  obok niej miejsce, które szczęśli­
w ym trafem  było wolne. W n e t  potem, sto­
sownie do danej w przedpokoju dyspozycyi 
lokaj p rzyniósł  mi filiżankę czarnej kawy, 
gorącej jak  piekło. P a n n a  A nie la  wyraziła, 
pew ne zdziwienie, źe zamiast chłodzącym 
napojem  raczę się przed tańcem  kawą. W y­
jaśn iłem , że m nie  g łowa boli. Otrzymałem 
objaw współczucia zawarty  w bardzo ładnie  
zaokrąglonym frazesie.

Dopiłem k ilka łyków i nagle, n iby  po­
trącony  przez walcującą tuż koło nas  parę,

w ylałem  całą zawartość filiżanki w części na  
w łasną  rękę, przeważnie je d n ak  n a  różowe 
iTuSttP, b *  \  ’ sukni panny  Anieli.
Wiesz, A lb in ^ ,  m inę ło  od tej chwili lat 
z górą  dwadzieścia, ale dotąd widzę tę fon­
ta n n ę  ognia, jaka  t ry sn ę ła  ku m nie  z pod 
p rzym knię tych  zwykle powiek panny  Anieli.  
Było to tak, jakby  się piekło nag le  rozwarło...  
Jednocześn ie ,  wąskie usteczka zniknęły  p ra ­
wie w gn iew nem  zaciśnięciu, które na  tę 
ś liczną twarzyczkę rzuciło wyraz nieopisanej 
złości, jadu....  T rw ało  to zaledwie kilka se­
kund....  dla m nie  wystarczających. W n e t  po­
wieki opadły znowu, rysy  złagodniały, na  
u stach  w ykw itł  zwykły, sub te lny  uśmieszek. 
Zacząłem się usprawiedliw iać, wycierając 
os ten tacy jn ie  sparzoną rękę. P anienka,  ani 
spojrzawszy n a  moją silnie zaczerwienioną, 
p rawicę, w ysłuchała  przeprosin  w milczeniu, 
n ie  dowierzając widocznie swemu głosowi, 
k tóry  m ó g ł  zdradzić kipiącą jeszcze w ew nątrz  
burzę. Z wielką dystynkcyą w sta ła  i pozwo­
liła  odprowadzić się do damskiego pokoju, 
by jej ta m  jako tako podratow ano uszkodzo­
n ą  suknię. Pożegnałem  j ą  u drzwi....

— Na zawsze, ja k  m n iem am ? — zapy­
ta ł  pan  A lbin .

— T ak ;  n a  zawsze. I  po jechałem  na 
drugi bal.

— Ten  z p an n ą  B arb a rą  ?
— Nie inaczej.  P a n n a  B a rb a ra  już  m nie  

widocznie oczekiwała. Je j ja snow łosa  g łów ka 
zwróciła się w moją s tronę  z żywością cha­
rak te ryzu jącą  całą jej osóbkę. P an ie n k a  ta  
by ła  z prowincyi i co m nie  do niej zrażało, 
to jej n iew yraźna  paran te la .  P rzebąkiwano 
mianowicie, że ojciec jej zrobił  m ają tek  na  
h and lu  n ierogacizną, a m atka, k tóra  już zre­
sztą n ie  żyła, m ia ła  być zupełnie prostą, za­
ledwie czytać umiejącą kobietą. I le  w tem  
było praw dy, n ie  dociekałem, to pe%vna je ­
dnak, że w zachowaniu się panny  Barbary ,  
aczkolwiek na  ogół zupełnie poprawnem , 
było coś niezwykle impulsywnego, co jednali  
przy jej świeżej urodzie i wrodzonej gibko- 
ści ruchów mogło uchodzić za jeden  powab 
wiecej. A le coś za dużo opowiadam ci o niej.

— Słucham z przyjemnością, Wiesz 
Zcnonku, ona mi się daleko więcej podoba 
z opisu niż ta  Aniela, k tó ra  raczej pow inna  
się by ła  nazyw ać D yabela — rzek ł pan  
A lbin .

(Dokończenie nastąpi).
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cyi z pańs tw em  osm ańskiem  od początku opie­
r a ł  się na  podstaw ach  politycznej przyjaźni, 
a naw e t  aliansu, H absburgow ie zmuszeni byli 
przez przeciąg n iem al pó łczw artą  wieku, p ro ­
wadzić z Turcyą ciągłe wojny. Ź ródłem więc 
przywilejów W ładców  habsbursk ich  są wy­
łącznie t ra k ta ty  pokojowe, k tó re  przeryw ały  
tok wojen. Zarówno Cesarze z Domu H ab s­
burgów, ja k  królowie F ra n c y i  posługiwali się 
sw ym  w pływ em  na Turcyę n ie tylko dla ce­
lów politycznych i ekonomicznych, lecz po­
m n i obowiązku swego, jako W ładców kato­
lickich, p rzestrzegali  w każdym trak tac ie  z 
su łtanem  in teresów  i potrzeb Kościoła kato­
lickiego. To też t ra k ta ty  owe zawsze zawie­
ra ły  szereg postanow ień  n a  korzyść katolików 
i ich wyznania-

Specyaln ie  co do austro-węgierskiego 
p ro tek to ra tu  religijnego, to początek jego się­
ga t ra k ta tu  pokojowego, zaw artego  przez Ce­
sarza M acieja i su łtana  A chm eda  w W iedniu  
r. 1616. T en  trak ta t  przyznaje swobodę wy­
znania katolików tureckich , a nad to  upowa­
żnia ich do budow ania  św iątyń. A rt .  XIII .  
t r ak ta tu  karłowickiego z r. 1699 potwierdzo­
no te  przywileje. P onad to  t rak ta t  ów przy­
znaje prawo formalnej in te rw encyi na  rzecz 
Kościoła katolickiego cesarzowi rzymskiemu, 
którego upoważnia również do odnoszenia się 
do su ł tana  w sp raw ach  relig ii  i miejsc od­
pustow ych. Późniejsze trak ta ty ,  pasarowicki 
z r. 1718, belgradzki z r. 1739 i sistow7ski 
z r. 1791 t rak tu ją  już spraw ę ogólnikowo w 
ty m  duchu, że H absburgom  przysłużą prawo 
opieki nad  Kościołem i k le rem  katolickim 
bez żadnego ograniczenia na  całem tery toryuin  
Turcyi.

Rzecz ja sn a  i w ynikająca sam a z siebie, 
że p ro tek to ra t  re lig ijny  w ykonyw ano głównie 
w tych  okolicach Turcyi, k tóre  sąsiadowały z 
dzierżawami aus tro-w ęgierskiem i i gdzie było 
znaczniejsze nagrom adzenie  katolików. Co do 
obszarów tureckich , z k tórym i komunikować 
się było można drogą morską, to M onarchia, 
posiadając w w. XVII. i XVIII.  bardzo ty l­
ko szczupłe środki żegluźne, n ie  m ogła  też 
w n ich  w ykonywać p raw a opieki. Tam  owo 
praw o przypadło w udziale F rancy i,  która 
już w tedy na b lisk im  W schodzie zastępowa­
ła  wielkie in te resy  polityczne i komercyalne. 
To geograficzne odgraniczenie p ro tek to ra tu  
aus tro-w ęgierskiego od francuskiego uznane 
zostało przez cyrkularz K o n g re g ac j i  de p ro ­
pa g a n d a  fule  z dn ia  22 m aja  1888 „Aspe- 
ra  rerum  londilio“, k tóry  po tw ie rdza ł  p ro te ­
k to ra t  francuski,  w zględnie austro-węgierski,  
wszędzie tam, gdzie one by ły  wykonywane. 
Że zaś p ro tek to ra t  re l ig i jny  zarówno austro- 
węgierski,  ja k  francusk i z b iegiem  czasu n a ­
b ra ł  doniosłości, to przypisać należy przede- 
w szystk iem  ciąg łem u rozwojowi Kościoła ka­
tolickiego w Turcyi i w ytw orzeniem  się w 
pro tek to rac ie  m om entów  so c ja ln y ch  (opieka 
n ad  ubogimi chorymi, ośwfiata).

T rak ta tam i pokojowymi, jakoteż aktami 
zw ierzchniczymi su łtanów  przyznane zostały 
katolikom żyjącym pod ber łem  o ttom ańskiem  
nas tępu jące  praw a : 1. Swoboda wyznania  i 
w ykonyw ania  p rak tyk  re lig i jnych  przez wy­
znawców religii k a to l ic k ie j ; 2. swoboda wy­
konyw ania  funkcyj kośc ie lnych i ju ry sd y k c j i  
duchownej przez k l e r ; 3. prawo wznoszenia 
i napraw ian ia  świątych, re l ig i jnych  zakładów

i szkół;  4. udział w tych p raw ach  i przywi­
lejach, k tóre  przysłużają n iem ahom etańsk im  
związkom re lig ijnym  wogóle. (Tu należy m ię­
dzy innem i uw olnienie od cła i wolność po­
datkowa budynków  i realności r e l ig i jn y c h ; 
5. prawo ustanaw ian ia  dla kościelnych mi- 
syj i obcych klasztorów po jed n y m  proku ra ­
torze i dragom anie ,  który  podobnie jak  
„employes priv ileg iestt konsu la tów  na  czas 
swej fu n k c j i  pozostają pod obcą opieką.

A ustro-w ęgierska M onarch ia  poczytywała 
sobie zaw7sze za obowiązek w ykonywać w jak  
najobfitszej mierze praw a przyznane objęte 
p ro tek to ra tem  relig ijnym , dążyła ona do tego, 
by z całym nacisk iem  bronić  praw  kato li­
ków żyjących w Turcyi, a oddanych jej,  Mo­
narch ii ,  pod pro tek tora t ,  zwłaszcza w Albanii,  
je d y n em  przestw orzu Turcyi europejskiej, 
gdzie rz .katolicy tworzą zbitą masę. Czyniła 
też to M onarch ia  zawsze z pom yślnym  sku­
tkiem. W  istocie p ro tek to ra tu  re lig ijnego n ie  
poczynił też art .  LXII. t r a k ta tu  berlińsk iego  
żadnych  zmian, owrszem, p rzyznał prawo ofi- 
cyalnej opieki zarówno nad  duchownymi, 
p ie lgrzym am i i m n icham i w szystkich  naro ­
dowości, jakoteż nad  ich zakładam i dobro­
czynności i innym i.  P raw o  to wykonywują 
dyplomatyczni i konsu la rn i  zastępcy.

Tak więc p ro tek to ra t  re lig ijny  Austro-  
W ęgier  nad  katolikam i w Turcyi je s t  isto­
tnie, ja k  to hr.  B erch to ld  we wspomnianej 
przemowie zaznaczył, p raw em  inającein za 
sobą n iem ałą  przeszłość. F ra n c y a  trzym a się 
dotąd p ro tek to ra tu  swego na  Wschodzie. U 
ludu francuskiego p ro tek to ra t  ten  cieszy się 
taką popularnością , że w r. 1898 pow sta ł 
specyalny Związek dla czuwania n ad  n im  i 
ochrony, k tórem u to Związkowi Papież Leon 
X III .  p rzes ła ł  b y ł  życzenie, by „F rancy i 
użyczył pomocy w pe łn ien iu  -sześciowiekowe- 
go jej zad an ia11. A ustro  - W ęgrom  niemniej 
też zależy na tern, by tak  szacowny, przez 
h is to ryę  przekazany spadek daw nych wieków 
pozostał i nada l  zachowany bez żadnego 
uszczuplenia.

Oszczercza kampania
przeciw dr. Łukacsowi.

Kierujący kom ite t  opozycyi węgierskiej 
odbył d. 31 zni. w Budapeszcie posiedzenie, 
na  k tó rem  zajęto się m a te rya łem  dowodowym 
dostarczonym przez p. Zoltana Desyogo, k tó ­
rem u  wytoczył prezes gab in e tu  dr. Lukacs 
proces o oszczerstwo.

Rzecznik p. D esyego podzielił cały ów 
m a te ry a ł  na  pięć grup.

P ierw sza  g ru p a  ma stwierdzić, że dr. 
Lukacs w r. 1910 umowę solną pod tym  
w arunk iem  przedłużył,  że zawierające umowę 
węg. Towarzystwo Bankowe i H andlow e wy­
p łaci skarbow i w ęgiersk iem u sumę 3 milio­
nów. Na żądanie je d n a k  dr. Lukacsa  Towa­
rzystwo sumę ową wniosło n ie  do skarbu  
pańs tw a, lecz do kasy wyborczej narodowego 
s tronn ic tw a  pracy. Dalej Bank, o k tórym  
mowa, zaw arł w r. 1912 umowę w sprawie 
aukcyi owoców południowych, k tó rą  jednak  
rozwiązał. Bank s ta ra ł  się za pomocą procesu 
przeprzeć swe rzekome prawo, to n ie  udało

się jednak . Wówczas m ia ł  dr. Lukacs, jak  
tw ierdzi oskarżony, zawrzeć z B ankiem  tym. 
umowę, mocą której zobowiązał się w ypłacić 
Bankowi jako w ynagrodzenie  sumę 1,600.000 
koron, je ś li  połowa tej sumy w nies iona zo­
stan ie  do kasy wyborczej nar .  s tronn ic tw a 
pracy. I  tak  też stać się miało. T en  sam 
Bank m ia ł  też umowę z pańs tw em  co do ma- 
te rya lnego  popieran ia  p rzem ysłu  domowego, 
p rzed której to umowy odnowieniem  prze­
s trzega ł sena t  przemysłowy. Mimo to dr. L u ­
kacs, tw ierdzi oskarżony, jako m in is te r  ska r­
bu w r. 1910 odnow ił umowę pod w aru n ­
kiem w płacenia  przez Bank sumy 150.000 
koron do kasy wyborczej par ty i  pracy. Dla 
poparcia tych  tw ierdzeń, Desy pow ołał  na 
świadków E m . Vajdę, Belę Szalaya, E m . hr.  
Karolyiego, Je rzego  m rg r  Palav ic in iego  i 
Adolfa U llm ana.

-W drugiej g rup ie  mieści się zarzut,  że 
dyrek tor  urzędów pomocniczych w prezydyum 
m in is te rs tw a  Kazar z polecenia sekretarza 
pańs tw owego Je szen sk y ’ego p rzesy ła ł  s t a r ­
szym żupanom przekazami pocztowymi p ie ­
niądze n a  cole wyborcze.

Trzecia g ru p a  obejmuje spraw ę Towa­
rzystw a pakietowo-transportowego, które we­
zwać m ia ł  dr. Lukacs, by zaniechało t r a n s ­
portu  gazet, lecz rzucało pakiety  ich w Du­
naj, leży to bowiem w in te res ie  rządu, by 
pew ne p ism a nie dochodziły publiczności. 
Gdy Towarzystwo n ie  chciało wykonać tego 
polecenia, wywrzeć m ia ł  na  n ie  dr. Lukacs 
nacisk przez ówczesnego m in is tra  spraw7 we­
w nętrznych  Kristoffyego, a osta tecznie założył 
i p ro tekcyą swą w spom agał akc. Towarzy­
stwo zakupów i dostaw. Na te  okoliczności 
powołani są jako świadkowie pp. Kristoffy i 
E m il  Brachfeld .

W  czwartej g rup ie  zarzutów zajmuje się 
D esy spraw ą sprzedaży domów dr. Lukacsa. 
P rezes gab ine tu  m ia ł  rzekomo dwie drobne 
realności,  n ab y te  w Zalatna  za 200 K, sprze­
dać pańs tw u  w r. 1910 jako m in is te r  skarbu  
za sumę 100.000 K. Tu pow7ołuje Desy św iad­
ków w osobie notaryusza J .  Achim a, jakoteż 
m ieszkańców Zalatny K. Benkó i M. Olaha.

W  grupie  piątej podnosi oskarżony za­
rzut,  że dr. Lukacs k tóry piastow7ał godność 
prezyden ta  w insty tucy i loteryi klasowej, 
godności tej n ie  złożył, zostawszy m in is trem  
skarbu  i dopiero d. 9. m arca  1911 w ykre­
ślony został z f irmowego regestru .

B u d a p . K orr. odpiera wszystkie te  za­
rzuty  w obszernym  wywodzie. P rzedewszyst-  
kiem stw ierdza kom unikat,  że n iep raw dą 
jest,  jakoby  dr. Lukacs z ogrom nym  zy­
skiem realności swe w Zalatna sprzedał 
pańs tw u. W  istocie przed laty 13 dr. Lu- 
kakes je d n ą  z tych  realności odstąpił  p ań ­
stwu, ale wtedy n ie  s ta ł  n a  czele gabinetu . 
Zapłacono mu 12.000 K. za dom i morg 
g run tu .  D rugi dom sprzedał  dr. Lukacs 
K arlsburskie j Kasie Oszczędności za 85.000 K., 
ona zaś później rea lność  tę odstąp iła  p ań ­
s tw u za 90.000 K.

N iepraw dą je s t  jakoby  B ank  węgierski 
za przedłużenie k on trak tu  o dostawie soli dał 
rządowi 3 m iliony  koron porękawicznego. 
Suma taka w ym ieniona jest is to tn ie  w m a r­
cu w umowie, mocą której B ank  zobowią­
zuje się po wygaśnięciu kontrak tu ,  urządzenie 
■wartości 3 ,000.000 koron oddać pańs tw u  na

własność. Zresztą wybory o d b y ły  s ię  w czerw­
cu, a umowa zaw arta  została z końcem ro­
ku (1910). Co do umowy z tym  Bankiem 
o aukcyi dostarczania owoców południowych, 
to pochodzi ona z r. 1898, gdy u s te ru  s ta ł 
Koloman Szell i została zaw arta  przez min. 
H ieronym iego  w sposób bardzo korzystny 
dla pariswa.

Tak samo stanowczo odpiera kom uni­
kat datam i i cyframi inne  zarzuty.

W  osobnym komunikacie wykazano, że 
tw ierdzenie , jakoby  staj:, żupanom na cele 
a g i tac j i  wyborczej rząd p rzesy ła ł  pieniądze, 
je s t  nonsensem , narażającym  tylko tego, kto go 
głosi, na  kom prom itac ję .

Przed nową wojną.
Kilka już ledw7ie godzin dzieli nas  od 

chwili, gdy  rozejm n a  B a łkanach  ma ustać, 
Usiłowania mocarstw, by  do w ybuchu wojny 
n ie  dopuścić, pozostały i tym  razem bezowo­
cne. Możliwe jeszcze, że w osta tn ie j chwili,  
albo Turcya zda się na  łaskę i n ie  łaskę n ie ­
przyjaciela, albo też zajdzie in n a  okoliczność, 
która, jak  deus et machina  zapobiegnie no ­
wemu krwi rozlewowi. W  dotychczasowych 
je d n ak  doniesien iach  b rak  jak ie jko lw iek  w ska­
zówki, by tak n iespodziany obrót uw oln ił  
świat i ludzkość od krwawej zmory.

N ordd. A llg . Z tg . p i s z e : W  chwili, gdy 
słowTa te  ukażą się w druku, nadzie ja  jeszcze 
zupełnie n ie  znikła, że po os ta tn ich  oświad­
czeniach P o r ty  uda się może jednom yślnym  
usiłowaniom  m ocarstw  zapobiedz ponow nem u 
rozlewowi krwi. O tem, że s ta ran ia  E uropy  
o pokój są poważne, ani Turcya. ani pańs tw a 
ba łkańsk ie  wątpić nie mogą wobec przy ja­
znych rad, jak ie  obie s trony  otrzymują. Mo­
carstw a n ie  ustaną w tem  wpływ aniu .  Je że ­
liby w brew  przypuszczeniom, wznowiono kroki 
nieprzyjacielsifie, to już teraz je s t  rzeczą p e­
wną, że m ocarstw a i podczas drugiej, p ra ­
wdopodobnie krótkte j części wojny b a łk ań ­
skiej zachowają powściągliwość n eu t ra ln ą  i 
unikać będą wszelkiego odosobnionego p rzed­
sięwzięcia, które u trudn ia łoby  ograniczenie 
walki jedyn ie  do jej w łaściwego ogniska.

Przygotowania Turcyi.

W kołach P o rty  sądzą teraz, że pod­
jęcie kroków w ojennych  je s t  obecnie już n ie ­
uniknione.

W ielki wezyr złożył wczoraj odwie­
dziny angielsk iem u ambasadorowi. W roz­
mowie z dziennikarzam i oświadczył, że ma 
zaufanie do armii,  w alka toczyć się będzie 
teraz n a  śm ierć i życie.

Naczelny wódz Izzet basza z sztabem 
g en e ra ln y m  udał się wTczoraj do Czataldży.

K om enda wojskowra w K onstan tynopolu  
wezwała wszystkich oficerów i żołnierzy, n a ­
leżących do armii pod Czataldżą, aby n a ty ch ­
m ias t  wrócili do swych pułków. Oficerowie 
armii wschodniej,  którzy byli [postawieni do 
dyspozycji ,  o trzym ali rozkaz, by  się n a ty ch ­
m ias t  stawili.  Tacy oficerowie, k tórych w so­
botę po po łudniu  jeszczeby zauważono w7 Kon­
stan tynopolu ,  będą w ykreślen i z lis t oficerów7.

OMYŁKA.
(Z  angie lsk iego ).

P en tf ie ld  rzucił banjo na  jedno  z łóżek 
i zanucił pół głosem , z zam kn ię tem i oczami, 
mniej więcej w tych s ło w a c h :

„Posłuchaj mego szeptu.., . J a  je s tem  
tem, ku  czemu słaby  człowiek tęskn i mimo- 
woli.

Je s te m  W spom nien iem  i je s tem  Troską, 
Je s te m  M ia s te m !

Je s tem  tem wszystkiem, co porusza się 
w świetle  wieczorem.

Kw iatam i, strojem, b ry lan tam i i uśm ie­
chami miłości.. .."

H u tch in son  p rzyc iągną ł sobie tabure t ,  
usiad ł  i położył się p raw ie  n a  stole, kryjąc 
tw arz  n a  zgiętym łokciu ręki.

W ydało  m u się nagle, że ktoś skrobie 
do drzwi. P odn iós ł  głowę. W ie lka  chm ura 
bia łej pary  z mrozu weszła przez drzwi. 
W  tej lodowatej parze ukazał się Billebedam , 
k tóry  położył przed  n im  pięć kości i zatłu- 
szczony kubek skórzany, m ówiąc :

— Tam  wielkie zimno. Oleson nie mó­
w ił  nic. Y unkon  zamarzła wczoraj.

— Słyszysz, s ta ry  fc llo w ! — zawołał 
Pentf ie ld , klepiąc towarzysza po ram ieniu .  — 
Zaczynajm y! Ten, k tóry  w y g ra ,  udaje się 
ju tro  rano w drogę z Bogiem. Y unkon za­
m arzn ięta .  M ożna podróżować saniam i aż do 
Skagway, gdzie z pewnością można trafić na  
jeden  z wygodnych parowców Pacific Ooast 
Compagny.

W rzucił  kości do kubka i p o trzą sn ą ł  
niemi.

— N ajprzód um ów m y się ja k  gram y. 
Zwykły poker z asa?

— P ros ty  pokier z asa — zgodził się 
H utch in son .

— Kto zaczyna ?
Pentf ie ld  rzucił kostkę i pokazał siódem­

kę. H utch in son  spróbow ał to samo iwyszła 
dama.

— Zaczynasz, Oorry — rzek ł  Pentfie ld , 
napychając  fajkę g rubem i pasm am i prasow a­
nego tytoniu , pociętego scyzorykiem.

Kostki potoczyły się po n ie rów nym
stole.

— P a ra  króli, walet,  s iedm ! — oznaj­
m ił  H u tch in son  — Law rence,  je s te m  pewny, 
że ty  lepiej potrafisz.

Ja k  gracz obznajomiony z tą  zabawą, 
ruchem  eleganckim  Pen tf ie ld  wyrzucił  dzie­
siątkę i cztery króle.

— P ierw sza  p ar ty a  twoja, i p raw o no ­
wego rzutu.

N asta ło  uroczyste milczenie. Na znak 
Pentf ie lda, In d y an in  podał m u k ró tką  sztabkę 
żelazną, której koniec rozgrza ł do czerwo- 
ści w piecu ; usłyszano dwa czy trzy potężne 
pociągnięcia , syczenie tytoniu, poczem L aw ­
rence  oddał ostrożnie sztabkę s ta rem u Indya- 
ninowi.

T ym  sam ym  ruchem  co pierwej, wy­
rzucił kości. Były  cztery ósemki i as. ’

— Bardzo p ięknie — szepnął Oorry 
zbierając kości.

P o trząsa ł  n iem i długo w kubku zakry­
wając d łon ią  otwór.

— Jedź że d a l e j ! — rzekł Pentf ie ld  
zniecierpliwiony.

Gracz w ysypał zwolna zawartość kubka.
— P ięć  a s ó w ! — oznajm ił spokojnie. — 

D rugi ciąg dla m nie .  Równo stoimy. N astę­
puje rozegranie.

Oorry H u tch in so n  w es tch n ą ł  głęboko 
i wyrzucił kości od razu. B ył walet, trzy

króle i as, ale ten  as zaledwie trzym ał  się 
w równowadze pow strzym any n a  sam ym  
brzegu  g arbem  n ieoheb low anej deski.

— C h y b io n e ! zawołali p raw ie  je d n o ­
cześnie. — Na n o w o !

Grający tym  razem  n ie  spieszył się, 
poruszy ł zwolna kośćmi k ilkakro tn ie  i wysy­
p a ł  j e  n a  jed n em  miejseu.

— Och! p ro s z ę !—krzykną ł  P e n t f i e ld — 
do l icha!  pięć króli! ce za n iebyw ała  wena. 
Ty więc jedziesz, old c h a p !

I  w yciągnął spracow aną rękę  do H ut-  
ch insona  przez stół. Lecz towarzysz j ą  od­
sunął.

— W cale n i e ! P roszę  cię, teraz ty  g r a j ! 
Możesz mieć coś lepszego. Z aczyna jm y!

R uchem  nerw ow ym , P en tf ie ld  wyrzucił  
wszystkie kości n a  stół. J e d n a  z n ich  upa­
d ła  na  ziemię. Rzucił na  nowo.

B ył to rzut nieszczęśliwy. Wyszły : dzie­
wiątka, trzy siódemki, ósemka... .

P rzegryw ający  zaczął się śmiać n e r ­
wowo. Corry pa t rzy ł  na  n iego przerażony. 
Lecz to t rw ało  n ie  długo. P en tf ie ld  zbliżył 
się do swego przyjaciela i położył mu na 
ram ionach  opalone i zniszczone klim atem  pó ł­
nocnym  ręce, ale a rystokra tycznego  kształtu.

— Corry — rzek ł patrząc  m u w oczy — 
nie  p ro tes tu j ;  odgaduję o czem myślisz w tej 
chwili. Że został byś na  miejscu i pozwolił­
byś mi pojechać, co?... Tak... . n ie  mów nic. 
Musisz odwiedzić swoich s ta rych  rodziców 
w D etro it  i to rozstrzyga kwestyę. A  przy- 
tem, możesz uczynić dla m nie  to samo co 
by łbym  uczynił dla ciebie, gdyby  m n ie  los 
wybrał. . . .

W  spojrzeniu ich obu m ignę ła  b ły sk a ­
wica. H u tch inson  się uśmiechał.

— W idzę — rzek ł Pentf ie ld  — że już 
się domyślasz.. ..  P rzywieziesz z sobą bez ce­
rem onii  m oją  narzeczoną. P obierzem y się

w Dawson, oto wszystko. Zapew ne to będzie 
m nie j select, niż San F rancisco ,  lecz....

— C h w ilec zk ę! — p rzerw ał Corry H u t­
chinson. — Zastanów m y się.... Czy to będzie 
zupełnie właściwe, gdy  ją  tak  przywiozę, po 
prostu, do tego obozowiska?.. .  Nie je s teśm y 
b ra te m  i s io s trą ;  n igdy  jej n ie  widziałem. 
W ięc taka w spólnn  podróż....  To pewna, że 
je s tem  człowiekiem honoru, a przytem, n ie ­
wątpliwie, tw oim najlepszym  przyjacielem. 
Lecz w końcu... . ludzie są tak  głupi... .

Pen tf ie ld  p rze rw ał gw ałtow nem  prze­
kleństw em , k tó re  miało znaczyć, że z opinii 
d rw i sobie najzupełnie j.

— Bardzo pięknie, L aw rence,  w inszuję 
c i ! A le gdybyś chc ia ł być bardziej uprzejmy 
i pozwolił mi mówić spokojnie przez chwilę, 
tobyś da ł  się przekonać, że jed y n ie  możliwą, 
a jednocześn ie  uczciwą rzeczą, k tó rą '  m óg ł­
bym  spełn ić  w podobnych okolicznościach, 
to wysłać ciebie n a  P o łudn ie  w tym  roku. 
Rok przyszły je s t  tylko o jeden  rok później,  
ja k  to mówią, i w tedy  będę m ógł z kolei 
puścić się w świat.

— J a  nie chcę, Corry. drogi przy ja­
cielu. Stanowczo i kategorycznie  n ie  chcę. 
D arem nie  byś nalega ł .  R u m ien i łb y m  się. zo 
w stydu  za każdym razem m yśląc  o tobie, 
pracującym jak  naję ty  tutaj,  na  mojem miejscu!

Nagle, podskoczył, jak  człowiek ude­
rzony św ie tną  myślą, w yciągnął z posłania , 
rozrzuciwszy ko łd ry  i skóry wfileze, s tary  
b loc -  no tes  i k ilka zm iętych kopert.  P o tem  
wziął pióro i a t ra m en t  z półki i siadając 
przy  stole, nap isa ł  szybko k ilkanaście  wierszy.

— Oto co całą rzecz uprości — rzek ł — 
oddaj ten list w edług  adresu.

(Ciąg dalszy nas tąpi ).
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Korespondenci wojenni n ie otrzym ają 

wcale pozwolenia na obserwow anie operacyj 
wojsk tureckich,

W edle in fo rm ac j i  p rasy  berl ińsk ie j  sy­
tu a c ja  wojska tureckiego n ie  p rzedstaw ia  się 
zbyt pomyślnie.

Wyjazd delegatów bałkańskich z Londynu.
Prez. D anew i sekre tarze  bułgarskiej 

misyi wyjechali wczoraj rano  do Paryża, 
gdzie Danew m a pozostać do wtorku.

W edług  doniesienia półurzę.dowego am ­
basador francuski w Londynie  Cambon w 
kilku rozmowach z Danewom w skazał na  ton 
pojednawczy odpowiedzi tureckiej i z nac i­
skiem  w yraził nadzieję, że sprzym ierzeńcy 
ba łkańscy  n ie  b ędą  działali zbyt porywczo. 
Danew odpowiedział, że i on równie gorąco 
p ragn ie  rych łego  zawarcia pokoju, n ie  sądzi 
jednak , by ponowne rozpoczęcie kroków n ie ­
przyjacie lskich m iało narazić  na  niebezpie­
czeństwo spraw ę pokoju. W szakże i wojna 
włosko-turecka toczyła się dalej równocze­
śnie z rokowaniami w Onehy, a mimo to po­
kój zawarto. Tak samo będzie i teraz.

Wszyscy członkowie misyi serbskiej 
z wyjątkiem W esnicza wyjechali z powrotem 
do Belgradu.

Także p rem ier  grecki Ycuizelos z dele­
ga tem  S tre i tem  opuścili już Londyn. Odje­
żdżając rzek ł Yenizelos do przedstawicie la  
Biura R e u te ra :  Nie żegnam się n a  zawsze,
raczej m ówię „do widzenia". Je s tem  pewny, 
że za k ilka tygodni znowu będziemy w L o n ­
dynie celem zawarcia pokoju, ale przedtem 
Tureya musi uznać się za pokonaną  i podpi­
sać na, polu b itwy p re lim inarz  pokoju.

Horoskopy nowej wojny.
B erl ińsk ie  koła wojskowe są zdania, że 

g łów ne boje stoczone będą około A dryano-  
pola, n a  linii zaś Czataldży, gdzie obie s tro ­
n y  oszańcowały się w możliwie korzystny 
sposób, p raw dopodobnie żadna s t ro n a  nie 
będzie próbow ała  przejścia do ofenzywy.

O wiele prawdopodobniejsze jest,  że 
Bułgarzy  próbować będą na  półw yspie  Galli- 
poli pokonać Turków, aby módz zagrozić 
bezpośrednio stolicy tureckiej,  gdyż jak  tw ie r ­
dzi ko respondent Localaw eigcra , Bułgarya 
ma zam iar  obecnie zająć K onstantynopol za 
wszelką cenę.

Ostatnia próba pojednania.
Ja k  z kom peten tne j  s trony  donoszą 

z Sofii, mieli tureccy delegaci w Londynie  
dać delegatom pańs tw  bałkańsk ich  do "zro­
zumienia, iż byliby gotowi rokow ania  pro ­
wadzić dalej.

N a  to  ̂ mieli delegaci pańs tw  b a łk ań ­
skich odpowiedzieć, iż p rzy jm ą tę  propozy­
c ję ,  jeżeli Turcy przedtem  zgodzą sio na  
warunki p ańs tw  ba łkańsk ich .

Dalsza odpowiedź Turków je s t  podobno 
jeszcze n ieznana.

Akcja dyplomatyczna.
W kołach dyplomatycznych K onstan ty ­

nopola zapewniają, że obecnie n ie  je s t  p ra ­
wdopodobny krok mocarstw  celem zapobie­
żenia wszczęciu kroków nieprzyjacielskich.

Do K o ln . Z tg . donoszą z B e r l i n a : W ia­
domość z K onstan tynopola ,  jakoby  w tam te j­
szych kołach dyplom atycanyeh  wierzono w 
b liski wspólny krok m ocarstw  u P orty ,  n ie 
je s t  zgodna z rzeczywistym s tanem  rzeczy. 
M ocars tw a n ie  zamyślają  obecnie przedsię­
wziąć wspólnego k roku  ani u P orty ,  ani u 
pańs tw  ba łkańsk ich .  Można wywrzeć w pływ 
n a  u trzym anie  pokoju także w inny  sposób, 
o czem rozstrzygnie zebran ie  ambasadorów  
w Londynie .  W brew  obiegającym pogłoskom, 
n ie  należy obawiać się, aby zebran ie  am ba­
sadorów obecnie dobrowolnie dało się odsu­
n ąć  od toku spraw, lub też samo się usu­
nęło . M ocarstw a do ostatniej chwili  będą 
czynne, aby przeciwdziałać ponow nem u w y­
buchowi wojny. O ile idzie o udzielenie rady 
pańs tw om  bałkańsk im , Niemcy już  dały  do­
bry przykład.

W iadomości Serbii.

S ta m p a  wzywa rząd, aby jeszcze przed 
dalszym ciągiem wojny porozumiał się z Buł- 
ga ry ą  co do tego, by za udział ann i i  se rb ­
skiej w walkach pod Adryanopolem  i g za -  
ta ldżą, B ułgarya zgodziła się na  rozszerzenie 
g ran ic  Serbii aż do Salonik.

W edle  wiadomości z Belgradu, Serbia 
wysła ła  k ilkanaście  dział szybkostrzelnych dla 
poparcia akeyi czarnogórsldej pod Skutari. 
W najbliższych dniach odejść tam m a kilka 
pułków serbskiej piechoty.

Do B e ic h s jm t  donoszą, że A lbańczycy i 
Turcy urządzili wycieczkę ze Skutari i napa­
dli na  furgony serbskie, eskortow ane przez 
batalion p iechoty. 400 wozów stało się łu ­
pem Turków. Czarnegorcy od ki lku dni o- 
strze liw uja Tarabosz. Położenie załóg se rb ­
skich w7 Albani i  jes t  bardzo ciężkie, i n ie­
bezpieczne.

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
K oresponden t Te.mpsa z Bukaresztu 

twierdzi, że w sporze bułgarsko-rumuriskini

nas tąp i ło  pew ne wyjaśnienie i że zapewnio­
n e  już  je s t  porozumienie. R um un ia  m a otrzy­
mać większy obszar n ad  morzem Czarnem, 
a zrzec się różnych punktów, co do których 
wchodzi w g rę  wrażliw e poczucie narodow e 
Bułgarów.

To samo pismo otrzymało z Sofii wia­
domość, żc panuje tam  wielkie n iezadowole­
nie  ze stanow iska Rum unii,  k tórej żądania 
wciąż wzrastają. B ułgarya n ie  może uwzglę­
dnić tych  żądań, gdyż wielkie S obran ie  n i ­
gdy n ie  zgodziłoby się. n a  odstąp ien ie  tak  
rozległych torytoryów.

Widocznie obie s t rony  w osta tn ie j chw i­
li poczyniły sobie pew ne ustępstw a, skoro 
u aprężen i e złagod n i a ło .

P e t e r s b u r g .  P e t .  A geneya zaprze­
cza wiadomości, jakoby  m in is te r  spraw  za­
granicznych? Sazonow rozm aw iał b y ł  ze w spół­
p racow nik iem  Birg. W iedom osti, a zatem za­
mieszczona w tem piśmie rozmowa z „pe­
wnym dyplom atą  ro ssy jsk b n 1' nie" może być 
przyp isyw ana  Sazonowowi i nie wyraża też 
bynajm nie j  jego poglądów.

S a l o n i k i .  Z Dimotiki donoszą, że 
nas tępca  t ro n u  Borys i książę Cyryl b u łg a r ­
ski odjechali wczoraj rano  do Dedeagacz.

K o n  s t, a n  t y n  o p o 1. Zaprzeczają po­
głosce o walce straży przednich na linii Cza­
taldży i w Gallipoli.

S a l o n i k i .  Z polecenia rządu b u łg a r ­
skiego uwięziono w okręgu Serres  przeszło 
200 członków bandy bułgarskiej za udział 
w plon chowaniu i w rzeziach. Między uwię­
zionymi je s t  także przywódca bandy, k tóre­
mu n iedaw no te m u  powierzono p refek tu rę  w 
Langasa,  a k tó rem u te raz  zarzucają ciężkie 
wykroczenia.

Z pod berta rossyjskiego.

(Samorząd w Królestwie Boiskiem. — Kwestye
oświatowe. — Reforma prasowa).

P rzed kilku dn iam i odbyło się nowe 
posiedzenie specyalnej komisyi Rady pańs tw a 
w spraw ie  samorządu miejskiego w Króle­
stw ie Boiskiem.

Przebieg  dyskusyi był, w edług dzien­
ników  petersbursk ich ,  n as tępu jący :

Kom isya pos tanow iła  na w stępie, przed 
przejściem do szczegółowego czytania pro ­
jek tu  rozważyć, w związku z wniosionemi po­
p rawkam i,  g łów ne jego podstawy. Z inieya- 
tyw y p raw icow ych członków komisyi wysu­
n ię te  zostało przy tej sposobności na  porzą­
dek dzienny py tan ie ,  czy pożądane i celowe 
jest,  nadaw ać Królestwu Polsk iem u specyalny, 
dla n iego stworzony, samorząd miejski, gdy 
pozostałe^ kresy , ja k  n. p. kraj nadba łtyck i,  
zadowolić się muszą ogólną ustaw ą sam o­
rządną, z n ieznacznem i tylko odstępstw am i 
od przepisów ogólnych, spowodowanemi m ie j­
scowymi w arunkam i i właściwościami. P ra ­
wicowi członkowie komisyi byli zdania, że i 
dla Królestw a Polskiego n ie  należy w tym 
k ierunku  robić wyjątku. Większość komisyi 
podzieliła ten  pogląd.

_ Tak więc, skutkiem  powyższej uchwały 
komisyi, „projekt sam orządu miejskiego clla 
Królestwa P o lsk ie g o 11 okazał się zniesionym, 
a w jego miejsce pow sta ł  nowy projekt prze^ 
pisóiy o rozszerzeniu na  gubern io  Królestwa 
Polskiego ustaw y o samorządzie z r .  1892, 
obowiązującej w n iek tó rych  m ias tach  rdzennej 
Rossyi i uznanej naw e t  przez rząd za nieza­
dowalającą pod wieloma względami.

W  związku z uchw ałą  powyższą, zmie­
nia jącą  zasadniczo pro jek t  cały, komisya po­
s tanow iła  rozważać te tylko poprawki, które 
zm ieniają  przepisy  z r .  1892. W szystk ie  po­
prawki, złożone przez polskich  członków 
Rady, zostały odrzucone, jako niezgądzająco 
się zasadniczo z poglądam i większości ko­
misyi.

D ługą d y sk u s ję  w yw ołała  kw estya  ję ­
zyka, w ja k im  prow adzona  być  ma zarówno 
biurowość, ja k  i rozpraw y w Radach miejskich. 
Członkowie K o b y  l i  l i s k i ,  S t i s z i n s k i  i 
H u r k o  wnieśli poprawkę, domagającą się, 
aby niotylko cała biurowość w ewnętrzna, 
lecz także dysknsya n a  posiedzeniach Rad 
miejskich prowadzone były  w języku rossyj- 
skim. W nioskodawcy bronili gorąco popra­
wek swoich, uzasadniając je  g łów n ie  potrze­
bą jedności państw owej.  Hurko w bardzo 
energ icznym  tonie sprzeciw ił się temu, aże­
by n a  posiedzeniach Rad miejskich w Kró­
lestwie rozbrzmiewać m ógł język polski. Nie 
należy K rólestw u przyznaw ać żadnych ulg, 
jak ich  n ie  mają inne  kresy, ja k  n. p. kraj 
nadbałtyck i,  gdzie i dyskusya n a  posiedzeniach 
Rad miejskich  toczyć sie musi w języku ros- 
syjskim.

Przeciwko poprawco w ys tąp ił  ostro p. 
B z e  b e  ko, k tóry  zaznaczył, że w łaśnie ze 
s tanow iska  in teresów  państw ow ych niepożą- 
danern będzie, jeżeli dla kilku zaledwie ra­
dnych Rossyan większość polska obradować 
będzie m usia ła  po rossyjsku. Zasada taka nie

będzie m ogła w żadnym  razie sprzyjać wy­
tw orzeniu  się stosunków  przyjaznych pom ię­
dzy rad n y m i Polakam i a Rossyanam i.  Lepiej 
będzie, jeżeli każdy będzie m ów ił  w łasnym  
językiem.

Większość komisyi podzieliła poglądy p. 
Szebeki i uznała, że radn i m ogą  na posiedze­
niach Rad miejskich posługiwać się zarówno 
językiem rossyjskim, ja k  i polskim, a naw et 
w miejscowościach z przeważającą ludnością 
litewską litewskim . Równocześnie komisya. 
uchwaliła, że prezes Rady miejskiej obowią­
zany je s t  na  żądanie radnego  Rossyanina 
przetłum aczyć zaraz na  język  rossyjski każdą 
nie  w tym  języku wypowiedzianą mowę.

W związku z postanow ien iem  komisyi 
rozszerzenia n a  Królestwo P olsk ie  ustawy 
miejskiej z 1892 v., uznającej ty lko cenzus 
m ajątkowy, powstała kwestya, co zrobić z lo­
katoram i, k tórych dopuszczenie do polskich 
Rad miejskich leżałoby w in te res ie  m ie ­
szkańców Rossyan. Bliższe rozważenie sp raw y  
tej odłożono do posiedzenia nas tępnego ,  na  
razie zaś uchwalono zasadniczo, że z uwagi 
n a  w arunki speeyalne w K rólestw ie  P o l s k i m  
pożądanem byłoby dopuścić do Rad miejskich  
lokatorów, pod warunkiem  je d n ak  dość wy­
sokiego dla nich cenzusu wyborczego.

J a k  donosi D ziennik Petersburski m in i ­
ste rs tw o oświaty opracowuje nowy pro jek t 
p raw a o szkołach „ i iinop lem iennyck1'. Na 
mocy tego pro jek tu  zostaną całkowicie ska­
sowane przepisy m in. Kaufmana, dzięki któ­
rym dozwolone było używanie języka  rodzi­
mego uczniów w szkołach początkowych, n a ­
tomiast w yk ład  w języku rossyjskim  wszyst­
kich przedmiotów z wyjątkiem relig ii  i' j e ­
żyka ojczystego będzie obowiązywał od p ie rw ­
szego roku nauki.

Na odbytem  przed kilku dniam i po­
siedzeniu komisyi oświatowej Rady pańs tw a, 
w7 której to komisyi z posłów polskich  ucze­
stn iczą: p. Rotwand, oraz z g łosem  tylko 
doradczym lir. W ielopolski i p. G od lew sk i .— 
omawiano p ro jek t przepisów o szkołach 
p ryw atnych , uchwalony już przez Ill-cin  
Dumę. Po dyskusyi art. 1-y zmieniono 
zastępując w yrazy: . .ziemstwa i m iasta"
wyrazami „s tany  i parafie". W  ten spo­
sób pozbawiono ziemstwa i m ias ta  p ra ­
wa zak ładania  szkół p ryw atnych . W obec tej 
zm iany członkowie komisyi, prof.  Wasiljew, 
bar.  Meller-Zakomelskij ,  W. Hurko i S. 'Rot­
w and  w nieś li  do komisyi ro tim  separatum  
z powodu postanow ienia  komisyi, że m iasta  
i z iem stwa nie m ają  posiadać praw' do za­
k ładania  szkół p ryw atnych .

P os tanow ien ie  to — brzm i eotum  se­
p a ra tu m  — może bardzo zaszkodzić sprawie 
oświaty w Rossyi, ponieważ pro jek t  przewi­
dywał, że m iasta  i z iem stwa będą mogły
otw ierać n ie ty lko szkoły niższe, ale też g i ­
m n a z ja ,  a naw et L n iw ersy tc ty  miejskie lub 
ziemskie. Komisya postanow iła raz jeszcze 
przejrzeć tę sprawę.

*

Ks. Meszczerski stw ierdza w Grassda- 
ninie, że władze adm in is tracy jne  w  sprawach 
p rasow ych niczem się zgoła nie krępują i 
robią, co im się żywnie podoba.

„R edaktor  G raM anina  — pisze on — 
został pociągnięty  do odpowiedzialności są­
dowej za a r tykuły  przeciwko pp. Charuzinowi 
i Bieleckiemu, a o oddaniu  pod sąd z tegoż 
a r tyku łu  p raw a gazety N ow ojc W ro n ia  za 
a r tykuły  przeciwko m in is trow i spraw  zagra­
nicznych, który  działa ł w edług wskazówek 
władzy zwierzchniczej, nie było naw et m owy".

Z drugiej s trony  Pow oje W rem ia  do­
wodzi, że od nowej ustawy prasowej n ie  
można spodziewać się niczego dobrego. Głó­
w ne zasady projektu, według inform acyj ga ­
zety, polegają n a  tem, ż e : „1. W szystkie 
spraw y prasow e podlegają kom petencyi sądu 
k o ronnego ; 2. p rocedura  sądowa w sprawach 
p rasow ych będzie p rzysp ieszona; 3. oprócz 
redaktora ,  odpowiedzialności będzie podlegał 
także wydawca, w łaściciel d rukarn i  i fakty­
czny redaktor, 4. b ędą  zwiększone kary  za 
potw arz  i dyfamacyo i wprowadzone grzywny 
w razie n iestosow ania  się do n iektórych ar­
tykułów  nowej u s ta w y 11.

N ow oje W rem ia  n ie  chce wierzyć, żeby 
n a  tem  polegała  cała reforma.

„Jeżeli, czytamy, p raw dą  jest. że w ciszy 
koncelary i g łów nego zarządu spraw  praso­
wych ustaw a została opracowana w edług 
wskazówek b. m in is t ra  w tym w łaśn ie  duchu, 
to należy postaw ić krzyż nad  tą  ustaw ą i 
kazać opracować now ą w edług .szerokiego 
planu, odpowiadającego obecnem u szerokiemu 
znaczeniu p rasy  i jej współdziałaniu  ze 
wszystkiem i prawodawczemi i rządowemi si­
łam i p ań s tw o w y m i11.

Cytowflny dziennik n ie bardzo je d n ak  
na to liczy, gdyż dla opracowania rozumnej 
ustawy, potrzeba przedewszystkiem „mieć 
w zarządzie sp raw  prasowych, zarówno g łó ­
wnym, jak  i w p ro w in c jo n a ln y ch ,  ludzi 
z szerokiem w ykszta łcen iam  literackiem , lu­
dzi kom pe ten tnych  nie tylko w p raw odaw stw ie  
p rasow em . locz także w sp raw ach  p ra so w y c h 77.

KRONI KA.
Lw ów , -9 lutego.

Kalendarz.
W t o r e k  (4 lu tego):
Tytusa biskupa. — Dobromira. — Ana­

stazji m.
Wschód słońca o godzinie 7 '23 rano za­

chód o godzinie 3'3G po południu.
Temperatura. O godzinie- 12 vr połu­

dnie -J- 4 Cel.

— JE. P . Minister Władysław Dłu­
gosz przybył wczoraj wieczorem do Lwowa.

t  L eo n  Grodzicki. Ciężki, niespodzie­
wany cios dotknął z woli Bożej p. Stanisława 
Grodzickiego, Wiceprezydenta Namiestnictwa i 
jego małżonkę. Po krótkich cierpieniach zgasi 
przedczoraj w kwiecie wieku, ho w 17 wiośnie 
życia, syn ich najstarszy, Leon, uczeń YII klasy 
gimnazjalnej. Mówią, że kogo Bóg szczególniej 
ukochał, tego w latach młodzieńczych powołuje 
do wieczności, aby go uchronić od smutnych 
doświadczeń i prób życiowych. To też jakkolwisk 
żal młodego, zaledwie rozkwitającego życia, żal 
pogrzebanych z niem nadziei, to wszakże go­
rące współczucie zwraca się przedewszystkiem 
ku tak ciężką żałobą dotkniętym Rodzicom i 
szuka słowa pociechy, która jednak nie jest w 
ludzkiej mocy.

W chwili, gdy to piszemy, o godzinie Sciej 
po poł. odbywa się przy niezwykle licznym u- 
dziale krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych 
eksportaeya zwłok tak przedwcześnie zgasłego 
młodzieńca na dworzec kolejowy. Złożenie zwłok 
w  grobach rodzinnych odbędzie się jutro o go­
dzinie 11 rano w Trześniowie.

— Z c. i  k .  arm ii. Pułkownik Sewe­
ryn Ziętkiewicz, komendant 4 p. uł. , przy spo­
sobności przeniesienia w stan spoczynku, otrzy­
mał order Żelaznej Korony III. klasy z uwol­
nieniem od taksy.

Starszymi lekarzami zamianowani zostali 
zastępcy lekarzy asystentów: dr. Ludwik F i­
scher, dr. Wiktor Armatys, dr. Józef Ciecha­
nowski, dr. Maryan Nowotny z lekarskiej szkoły 
aplikacyjnej, oraz dr. Leopold Dręgiewicz z 19 
pp. obr. kraj.

— Z notaryatu. P. Minister sprawie­
dliwości przeniósł notaryusza Edmunda B a z y ­
l e  w i c z  a ze Starej soli do Cieszanowa.

— Odznaczenia w żandarmeryi. Ko­
mendant posterunku, tytularny sierżant Jan  
Schónthaler z krajowej komendy żandarmeryi 
nr. 13 w Czerniowcach otrzymał srebrny krzyż 
zasługi z koroną, a żandarm, tytularny sierżant 
J a n  Schnobel i żandarm Piotr  Kotaschuk z tej 
komendy srebrne krzyże zasługi.

— Sprawy m iejskie. Brezydyurn miej­
skie, wykony wuj ące funkcje, htóre przysługują 
Radzie miasta Lwowa, powzięło na posiedzeniu, 
odbytem dnia 31 z. m. następujące uchwały: po­
wzięło drugie uchwały w sprawie pożyczki
680.000 koron na spłacenie reszty ceny kupna 
realności kawiarnia wiedeńska; w sprawie za­
miany gruntu z dr. Tadeuszem Góreckim; w 
sprawie odstąpienia Towarzystwu „Proświta“ 
gruntu  pod budowę teatru rusk iego; zamiano­
wało koncypientami extra  s ta iu m : Alojzego 
Gosławskiego i Zygmunta Kowalczuka, oraz 
nadało oficjałowi archiwum miejskiego Franci­
szkowi Kowaliszynowi X. rangę ad  p erso n a m ; 
nadało z fundacji  Szumlańskiego pięć stypen- 
dyów po 300 koron uczniom gimnazjalnym : 
Maryanowi Magalasowi, Mieczysławowi Altha- 
inerowi, Kazimierzowi Sarnickiemu, Adamowi 
Nechayowi i Kazimierzowi Brzozowskiemu; do­
puściło do losowania zapomóg dla szwaczek po 
858 kor. z fundacji dr. Roickiego 36 kandy­
datek, a w dokonanem losowaniu wylosowały 
zapomogi Aleksandra Dobnicka, Zofia Hudak i 
Feliksa Legeżyńska; uchwaliło wypłacić fabry­
ce sanockiej 15.200 kor. tytułem ceny kupna 
10 wozów do przewozu śniegu i błota; zezwo­
liło Włodzimierzowi i Zofii Strzeleckim na 
otwarcie dwóch nowych ulic od ulic Torosie- 
wicza bocznej; uchwaliło wydzierżawić dr. Ma­
jewskiemu, właścicielowi sanatoryum przy ni. 
Dwernickiego, pas gruntu  188 sążni wzdłuż 
jego realności na lat 12 za opłatą roczną 50 
koron; uchwaliło zawrzeć umowę z dr. Ju lia­
nem i dr. Adolfem Lewinami w sprawie od­
stąpienia skrawka gruntu dla uregulowania 
dziedzińca miejskiej realności przy ul. Sobieskiego 
16; udzieliło konsonsm Aronowi i Sarze Górne 
na szaoht podziemny pod chodnikiem przy real­
ności plnc Krakowski 1. 2 8 ;  uwolniło Maury­
cego Fleka i tow. w zamian za bezpłatne od­
stąpienie skrawka gruntu przy ul. Łyczakow­
skiej, od opłaty kanałowej i placowej ; uchwa­
liło odpowiedzieć Marcinowi Maślance, że gmi­
na nie podnosi zarzutów przeciw rozszerzeniu 
i zniwelowaniu prywatnej drogi na Filipówcc 
przy ul. Torosiewicza, nie przesądzając jednak 
przyszłej parcelacji i zabudowania odnośnego 
g run tu ;  zezwoliło dyrekcji miejskiej kolei elek­
trycznej na przyjmowanie w biurach sprzedaży 
kart zamówień na poliee ubezpieczaj a ce na wy­
padek zgubienia kart jazdy ; w uwzględnieniu 
rekursu Norberta i Pauliny Atlasów, uwolniło 
ich od połowy należytośei wpustowej i placo­
wej przy budowie domu przy ul. Ochronek; w

.G a ze ta  Lwowska" z dnia 4 latago 1913,
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uwzględnieniu rekursu Jonasza i Gizeli Spre- 
cherów zatwierdziło plany fasady 4-piętrowego 
domu przy pl. Maryackim 8 ;  w uwzględnieniu 
rekursu zarządu szpitala izraelickiego zezwoliło 
na postawienie oficyn w realności ul. Blachar­
ska 25, ale zawezwało do usunięcia z nich w 
ciągu dwóch lat rzeźni drohiu i do uporządko­
wania I. piętra tych oficyn; nie uwzględniono 
reku rsów : Wincentego Rawskiego i Ju liana 
Cybulskiego przeciw wymiarowi należytości pla­
cowego za skład materyałów budowlanych na 
gruncie miejskim ul. Snopkowska; Ju liana Kin- 
dryka przeciw wymiarowi opłaty za użycie 
gruntu  miejskiego przy ul. Polnej pod skład 
materyałów budowlanych ; Mendla i Reisli Miin- 
zer przeciw nakazowi usunięcia wadliwości w 
realności ul. Łyczakowska 22 ; Salomona God- 
frieda przeciw nakazowi delożowania stróżówki 
w realności ul. OrmiańsKa 6 ;  Anny Suslak w 
sprawie linii regulacyjnej dla realności ul. Czar­
nieckiego 6 ;  Anny Śtarosolskiej przeciw7 naka­
zowi urządzenia hermetycznej nakrywy zbiorni­
ka kloacznego w realności ul. Kurkowa 6 ;  u- 
dzielono z miejskiego funduszu przemysłowego 
pożyczki jednemu majstrowi stolarskiemu.

— Z Rady m. Krakowa. W  sobotę 
wieczorem obradowały sekcye 5 i 6 Rady m. 
Krakowa nad reformą administracyjnej części 
statutu miejskiego. Ożywioną dyskusyę wywołał 
projekt utworzenia nowej kategoryi obywateli 
gminnych. Projekt dzieli członków gminy 1) na 
uczestników7 gminy, mających obywatelstwo au- 
stryackie bez prawa przynależności do gminy, 
2) na przynależnych, mających to prawo i na 
proponowaną 3-cią kategoryę obywateli miejskich, 
przynależnych, którym Rada m. Krakowa na­
dała specyalne prawo obywatelstwa miejskiego 
po złożeniu uroczystych ślubów obywatelskich. 
Sekcja 5 oświadczyła się za utworzeniem tej 
trzeciej kategoryi.

Dalej oświadczono się przeciw utworzeniu 
t. zw. wydziału Rady miejskiej na wzór wie­
deńskiego „Stadtrat"*który miał by składać się 
z 16 członków, wybranych z łona Rady i miał 
zadanie załatwiania pewnych mniej ważnych 
czynności, celem ulżenia pełnej Radzie. Nato­
miast sekcye oświadczyły się za zatrzymaniem 
wszystkich dotychczasowych sekcyj i komisyj 
W  końcy obie sekcye oświadczyły się za utwo­
rzeniem trzeciej wiceprezydentury.

— Piękna ofiara. P. Edward hr. Kra­
siński ofiarował Towarzystwu opieki nad za­
bytkami przeszłości w Królestwie 5.000 rubli 
na drukowanie materyałów historycznych.

— Stare banknoty 10-koronowe. Ban­
knoty 10-koronowe z datą 31 marca 1900 r., 
wycofywane w myśl obwieszczenia Banku au- 
stro-węgierskiego, a obecnie jeszcze przyjmowa­
ne przez zakłady główne i filie tego Banku do 
wymiany, nie będą już po dniu 28 lutego 1913 
roku wymieniane i po tym terminie ustaje 
wszelki obowiązek Banku dawania jakiegolwiek 
wynagrodzenia za te noty.

— P olsk ie Tow. przyrodników im . 
Kopernika odbędzie posiedzenie . we wtorek, 
dnia 4 b. m., o godzinie 6 wieczorem w sali 
Instytutu chemicznego Uniwersytetu (ul. D łu­
gosza 1. 6). Porządek dzienny; 1. W ybór ko- 
misyi kontrolującej. 2. Prof. dr. Zuber: O po­
wstawaniu nafty i pokrewnych minerałów. 3. Lu­
źne komunikaty.

— Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Krakowie z grupy gmin 
wiejskich rozpisało Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa na dzień 26 marca b. r., a wybór uzu­
pełniający dwóch członków tejże Rady z grupy 
większych posiadłości ziemskich na dzień 27 
marca b. r.

Wybory te odbędą się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach, wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które do­
ręczy wyborcom c. k. Starostwo.

(A) ^ Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych toczy się dziś 
rozprawa karna przeciw Eustachemu Hryny- 
kowi i Janowi Ohowańcowi1 handlarzom niero­
gacizny. Prokuratorya Państwa oskarża ich o 
to, że w Bursztynie pobrawszy od Józefa Ku- 
cliara, kupca w Pradze, zaliczkę na towar w 
kwocie 12.000 koron, ustanowieniem hipoteki 
na nieruchomościach Jana  Chowańca dla kwoty
14.000 koron na rzecz pozornych roszczeń E u ­
stachego Hrynyka, pozbyciem zapasu towarów 
Ja n a  Chowańca, ogłoszeniem jego niewypłacal­
ności i przeniesieniom jego przedsiębiorstwa 
handlu nierogacizny na imię Hrynyka, podstę­
pnie, w porozumieniu z sobą prawdziwy stan 
masy Chowańca przekręcili, przez co Kuchar 
wbłąd wprowadzony, poniósł szkodę. Czynem 
tym dopuścili się oskarżeni zbrodni oszustwa, 
za które sądzeni już byli i uwolnieni przez try­
bunał sądu przysięgłych w Samborze. Wyrok 
ten został jednak przez Najw. Trybunał sądo­
wy i kasacyjny zniesiony i delegowano sąd tu­
tejszy do przeprowadzenia ponownej rozprawy.

Oskarżony Chowaniec już przy pierwszem 
śledztwio, widząc, że Hrynyk nie daje mu ża­
dnego zabezpieczenia, iż odda mu zdobyte w 
sposób oszukańczy pieniądze, przyznał się do 
tego, że uległ namowom Hryńyka i zgodził się 
na oszustwo. Obecnie również do tego się przy­
znaje, Hrynyk zaś wypiera się winy.

Rozprawa potrwa trzy dni.
A  Rozbicie kasy wertheim owskiej.

W  nocy z piątku na sobole włamali się zło­

dzieje do kantoru rafineryi spirytusu p. Józefa 
Kronika na  Zniesieniu, a rozbiwszy stojącą tam 
kasę ogniotrwałą, zabrali z niej 450 koron 
w drobnej monecie.

(A,) Aresztowania. Za przeszukiwanie 
cudzych kieszeń na przystankach tramwayo- 
wych aresztowała policya w wozie tramwayo- 
wym notowanych kieszonkowców: Joachima
Mergriina, Franciszka Łukaszyna i Franciszka 
Piwonkę.

W  innem miejscu aresztowano Jana  Fe- 
doszyńskiego i Józefa Marka, pozostającego 
obecnie w służbie wojskowej, którzy przeszuki­
wali torebki damskie.

Wczorajszej nocy schwytał stójkowy zło­
dzieja Józefa Płatkę, który wraz z innymi w ła­
mał się do sklepu z obuwiem firmy Medeckie- 
go przy ul. Gródeckiej. Koledzy jego uciekli. 
Płatko miał przy sobie rozmaite narzędzia zło­
dziejskie do wywiercania otworów w kasach, 
rozbijania murów i t. p. Przed kilku tygodnia­
mi opuścił Płatko więzienie. Nazwiska zbiegłych 
złodziei znane są policyi.

Inna szajka złodziejska dostała się do 
mieszkania p. Grud era przy ul. Zielonej i spa­
kowała już mnóstwo rzeczy. Spłoszeni przez p. 
Grud era porzucili rzeczy i wyskoczyli przez 
okno na ulicę. W  czasie ucieczki, jednego z 
nich, Franciszka CJoiubiena, aresztowano.

W  kościele 00 .  Jezuitów przytrzymano 
młodocianego kieszonkowca, Arona Ornera, w 
chwili, gdy z torebki pewnej pani wyciągnął 
pormonettkę. Orner liczy zaledwie 12 lat.

A  Małoletni zbiedzy. Z domów rodzi­
cielskich zbiegli onegdaj dwaj 13-letni chłopcy: 
Kazimierz Długosz, uczeń III. klasy szkoły 
realnej i Władysław Boluch.

Pierwszy z nich jest szatyn, niskiego 
wzrostu i ubrany był w mundurek szkolny; 
drugi jest blondyn, średniego -wzrostu i ubrany 
był w zielonkawy garnitur marynarkowy i ba­
rankową czapkę.

A  Kradzieże. Do mieszkania Antoniego 
Parkoty, przy ul. Rappaporta 1. 11 włam ał się 
w sobotę złodziej i skradł dwa zegarki srebrne, 
dwie czarne bluzki damskie, oraz znaczną ilość 
bielizny damskiej i męskiej.

W  kościele 00 .  Jezuitów skradziono w 
sobotę p. Pawłowi Czekanowskiemu czapkę z 
krymskich baranków.

A  W ziął ją  na żeniaczkę.... Policya 
aresztowała wczoraj Józefa Nowotnego, któ­
ry — jakkolwiek był żonaty — obiecał się o- 
żenió ze służącą Kseńką Iwańków i wyłudził 
od niej na koszta przedślubne 180 koron.

A  Umysłowo chorą kobietę, nieznaną 
z nazwiska, którą w sobotę przytrzymano na 
placu Bernardyńskim, oddała policya w opiekę 
komisaryatuwi II.  dzielnicy.

A  Zgubiono : w ulicy Kazimierzowskiej 
pulares, zawierający 34 koron, dwa złote kol­
czyki i  dwa klucze ; pulares, zawierający 640 
koron ; w drodze z ulicy Kraszewskiego na u- 
licę Ossolińskich, białą kopertę, zawierającą 100 
koron; w ul. Gródeckiej popielatą bluzkę w ko­
ralowe wstawki.

A  Znaleziono : w realności przy ulicy 
Źródlanej 1. 7 książeczkę galic. Kasy oszczędn., 
opiewającą na 209 koron,

(A )  Z kroniki zaczadzeń. W  sobotę 
wieczorem sprowadzili sio do mieszkania przy 
ul. Chorążczyzny 1. 22 zśtrobnik Leon Szaj z 
żoną i dwaj zarobnicy Stefan Juchim i Bazyli 
Łoziński. Szajowa napaliła  w piecu węglem i 
dla zaoszczędzenia ciepła zatkała zawcześnie 
zasuwę. W  nocy wszyscy zaczadzieli. Spostrze­
żono to dopiero wczoraj około godziny 11 przed 
południem, gdy do Szajów przyszedł w 'o d w ie­
dziny ich szwagier. Szajowa zaczadziała na 
śmierć. Szaję i Juchima przewiozło pogotowie 
ratunkowe w  stanie beznadziejnym do szpitala 
powszechnego, najhardziej odpornym na zatru­
cie był Łoziński, który po udzieleniu mu po­
mocy lekarskiej pozostał w domu.

Ubiegłej nocy padli ofiarą nieostrożności 
trzej ludzie, z których jeden zaczadział na 
śmierć. Wypadek wydarzył się w mieszkaniu 
przy ul. Łyczakowskiej 1 24. Spali tam w je­
dnym pokoju W ładysław Szymański, ekspedyent 
pocztowy, syn jego, 18-letni Zygmunt i emeryt 
P iotr  Fenik. Obu Szymańskich zastało pogoto­
wie ratunkowe jeszcze przy życiu, ale w stanie 
bezprzytomnym. Ponieważ nie zdołano ich przy­
prowadzić do przytomności, odstawiono ich na­
tychmiast do szpitala powszechnego, Fenik był 
już martwy. Zwłoki jego, po stwierdzeniu przez 
lekarza dzielnicowego, że śmierć nastąpiła skut­
kiem zaczadzenia, odstawiono do kostnicy Za­
kładu medycyny sądowej. Ś. p. Fenik był ka­
merdynerem u ks. Sapiehów, liczył 75 lat.

— Lwowskie Towarzystwo ratunko­
we udzieliło w styczniu b. r. pomocy ogółem 
w 881 wypadkach.

t  Zmarli W ostatnich dniach we Lwo­
wie, Barbara Stefko, wdowa po urzędniku ko­
lei państwowych, w 80 r. życia;

w Jampolu, n a  Podolu, Zdzisław Sie­
maszko, w 76 r. życia;

w Krakowie, Stanisław Balicki, b. komi­
sarz policyi, w 56  r. życia;

w Poznaniu, Stefan hr. K w ileck i; 
w Warszawie, Roman Bojarski, wychowa- 

niec Szkoły głównej i Politechniki w Zurychu;
w Norkoping, w Szwecyi, Jan  Ławski, we­

teran z r. 1863.

— Echa ekscesów w fabryce torped 
w Rjece. Dyrekcya fabryki torped w Rjece 
zawiadomiła robotników, że przyjmie jch depu- 
tacyę, ale robotnicy deputacyi nie wysłali. F a ­
bryka jest zamknięta i ponosi wielkie straty, bo 
ma bardzo wiele zamówień, a nawet w ostatnich 
tygodniach musiała przyjąć nowych robotników. 
Wystaranie się obecnie o nowych robotników 
jest rzeczą trudną, bo robotnicy tacy muszą 
mieć szczególne wiadomości.

— Ks. Miłaszewski w w ięzieniu. Z 
Mińska litewskiego donoszą, że księdza Miła- 
szewskiego osadzono nie w klasztorze, jak  wy­
maga prawo, lecz w więzieniu, w osobnej celi. 
Ks. Miłaszewski wystosował z tego powodu 
skargę do władz wyższych. Ludność miejscowa 
wysyła petycye do ks. arcybiskupa metropolity 
ks. Kulczyńskiego.

— Masowe aresztowania w Petersbur­
gu. Dokonano tam onegdaj masowych areszto­
w ań i rewizyj wśród robotników kilku fabryk. 
W  jednym tylko cyrkule aresztowano 50 osób. 
W  zakładach putyłowskich w sobotę robotnicy 
powrócili do pracy.

Za udział zaś w zebraniu przygotowaw- 
czem do strejku z 22 z. r., skazano 15 osób 
po trzy miesiące aresztu.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
1 marca b. r. zaprowadza dyrekcya poczt i telegra­
fów w miejscowości Grzechyni, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Makowie 
składnicę pocztową z rozszerzonym zakresem 
czynności i służbą doręczeń.

— Odczyty Cezarego Jellenty. Stara­
niem i na dochód „Ogniska kobiet" wygłosi 
Cezary Jellenta dwa wykłady publiczne p. t. 
„Poeci grzechu i zbrodni)1 (1. Edgar Poe, Oskar 
Wilde, Baudelaire. 2. Żeromski, Dostojewski). 
Wykłady odbędą się w sali Muzeum przemy­
słowego przy ul. Hetmańskiej d. 10 i 12 b. m., 
(poniedziałek i środa) o godz. 7 wieczorem. Bi­
lety po 2 kor., 1 kor. i 60 hal. do nabycia 
wcześniej w księgarniach Altenberga, Połonie- 
ckiego i Juffego.

Osoba prelegenta jest zbyt u  nas znana, 
a jego talent i wymowa tak powszechnie ce­
nione, żeprelekcye Jellenty nie potrzebują chyba 
reklamy. Nie wątpimy też, że liczna publiczność 
pospieszy na te wykłady, których przedmiot jest 
tak aktualny i interesujący.

— Ubytek dzieci w W iedniu. Lekarz 
naczelny Wiednia ogłasza, że w ostatniem dzie­
sięcioleciu w Wiedniu urodziło się o 100.000 
dzieci mniej, niż w przedostatniem dziesięcio­
leciu. I  tak n. p. w r. z. było 40.503 urodzeń 
na 45.930 przed dziesięciu laty, a 50.327 przed 
laty 20. Obniżenie się liczby urodzeń nie bę­
dzie zrównoważone tym faktem, że i śmiertel­
ność jest coraz mniejsza z powodu polepszenia 
się stosunków zdrowotnych stolicy. „Próżne ko­
łyski" — to zjawisko bardzo niepokojące. Jest 
to głównie skutek coraz większej drożyzny, ale 
także objaw zaniku zmysłu etycznego i rodzin­
nego w średnich warstwach ludności.

Notatki IracMjstyczie.
Teatr lwowski w Paryżu. Z teatru 

miejskiego donoszą: Sprawa występów teatru 
lwowskiego w Paryżu, została już załatwiona. 
W  zeszłym tygodniu był w tej sprawie w P a ­
ryżu dyrektor naszego teatru p. Ludwik Heller 
i podpisał tam ostateczną już umowę z najpo­
ważniejszą dziś w świecie agencyą teatralną 
Gabryela Astruca, która wspólnie z paryskiem 
Stowarzyszeniem autorów zajęła się gorliwie 
całą tą imprezą i poczyniła już wszelkie w tym 
kierunku przygotowania.

Zawarta przez dyr. Hellera umowa, obej­
muje ogółem 15 przedstawień dramatu w cza­
sie od 1 do 15 czerwca b. r., a więc w naj­
pomyślniejszej dla takiego przedsięwzięcia po­
rze, kiedy ruch w Paryżu jest największy i 
najbardziej ożywiony. Występy naszego zespołu 
dramatycznego, odbędą się na scenie jednego 
z najhardziej ulubionych i uczęszczanych tea­
trów paryskich, mianowicie w teatrze „Yaude- 
ville“ , który ma jeszcze i tę zaletę, że położo­
ny jest w doskonałym punkcie, przy głównych 
bulwarach i w sąsiedztwie „Wielkiej Opery".

Co się tyczy sztuk, które grane będą w 
czasie gościny naszego dramatu w  Paryżu, to 
w sprawie tej konferował dyr. Heller z wybi­
tnymi przedstawicielami kolonii polskiej w sto­
licy nadsekwańskiej. W  zasadzie postanowiono, 
że mają być grane przedewszystkiem utwory 
naszych, polskich autorów, a po za tern jedna 
sztuka francuska i jedna Ibsena. Każda sztuka 
będzie grana dwa razy i dlatego będą ogłoszo­
ne dwa abonamenty. Wybór sztuk, które zosta­
ną wystawione w Paryżu, nastąpi w ciągu bie­
żącego miesiąca po porozumieniu się jeszcze 
z wybitnemi osobistościami naszego miasta, 
autorami i literatami. Wyjazd artystów lwow­
skich do Paryża nastąpi w dniu 28 maja, 
pierwsze przedstawienie w Paryżu w niedzielę, 
dnia 1 czerwca.

Tak więc wobec podpisania ostatecznej i 
nieodwołalnie obowiązującej umowy, sprawa 
występów dramatu lwowskiego nad Sekwaną, 
jest  już przesądzona. Wielkie znaczenie ma po­
zyskanie dla tej sprawy firmy Astruca, jest to 
bowiem potężne Towarzystwo akcyjne, rozpo­

rządzające milionowymi funduszami i zażywa­
jące światowego rozgłosu, jako największa i 
najpoważniejsza ageneya teatralna na obu pół­
kulach. Staraniem i sumptem tej firmy otwartą 
zostanie w dniu 6 kwietnia b. r. w Paryżu 
„Wielka opera międzynarodowa" w wzniesio­
nym w tym celu kosztem dziesięciu milionów, 
wspaniałym i z niebywałym przepychem urzą­
dzonym gmachu.

Otóż obecnie, podczas bytności dyr. Hel­
lera w Paryżu, przedstawiciel firmy Astruca, 
zaproponował, aby dyr. Heller na maj 1 9 1 4 r .  
zorganizował zespół operowy polski wraz z chó­
rami i baletem i wystawił na scenie powstają­
cej Opery międzynarodowej trzy dzieła polskich 
kompozytorów, które byłyby śpiewane wyłącznie 
po polsku. Dyr. Hellor w zasadzie zgodził się 
na tę propozycję, zalecając do wystawienia w 
Paryżu „Halkę" Moniuszki, „Manru" Paderew­
skiego i jedną z oper Żeleńskiego. Przy tyeli 
pertraktacjach był obecny p Kozakiewicz, zna­
ny tłumacz dzieł Sienkiewicza, który sprawę 
przedstawień opery polskiej w Paryżu gorąco 
popiera. Prawdopodobnie w maju b. r. zostanie 
podpisana umowa co do występów opery pol­
skiej nad Sekwaną, tak, że dzięki scenie lwow­
skiej, poznałby Paryż po dramacie polskim, 
także operę polską. W  powrocie z Paryża, we­
dle istniejącego planu, zagościłby zespół ope­
rowy w Wiedniu, gdzie dałby te same dzieła 
operowe, które wykonane być mają w Paryżu.

N a razie jestto jeszcze kwestya dalszych 
pertraktacyj. Natomiast sprawa przedstawień 
dramatycznych polskich w Paryżu, już jest de­
finitywnie postanowiona i załatwiona, a w naj­
bliższym już czasie przystąpi teatr lwowski do 
prac przygotowawczych, w celu ja k  najgodniej­
szego zaprezentowania polskiego dramatu w sto­
licy świata.

(as) Otwarcie wystawy obrazów p. Mer- 
kla i dzieł graficznych pp. Strucka i Labo- 
schina odbyło się wczoraj przy licznym udziale 
publiczności w salach Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych.

Miłą niespodzianką dla zwiedzających było 
odświeżenie największej, ostatniej sali, w której 
brudno - zielone tapety i malowidła pod sufitem, 
zastąpiono szarem obiciom, tworzącem bardzo 
dobre, choć skromne, tło do obrazów. Wystawa 
urządzona jes t starannie.

Czy dzieła p. Merkla są istotnie w sztuce 
naszej zjawiskiem niecodziennem, jak  głosiły 
komunikaty, jaka ich wartość i znaczenie, wre­
szcie czy niezbędnem było wystawienie grafiki 
pp. Laboschina i Strucka — obszerniej w oso­
bnym artykule.

Wakana Uiagawa, znakomita współcze­
sna- artystka-malarka z Japonii, urządziła w 
Warszawie wystawę swoich dzieł.

. Ostatni zeszyt T ygodnika  Ilustrow anego  
podaje szereg doskonałych reprodukcyj egzoty- 
wnej malarki, oraz świetny ar tykuł o wystawie 
i o malarstwie japońskiem, pióra prof. F. Sie­
dleckiego. W  tym samym zeszycie Tygodnika  
znajdujemy bardzo interesujące zdjęcia z okazyi 
otwarcia „Nowego Teatru Eolskiego" w W ar­
szawie.

Z Teatru m iejskiego donoszą: Reper­
tuar bieżącego tygodnia zapowiada na jutro, 
wtorek, wznowienie dawno niewystawianycli 
„Hugenotów" Mayerbeera, jednej z najhardziej 
ulubionych w swoim czasie oper, która ma za 
sobą tradycyę wielkich sukcesów na naszej 
scenia. „Hugenotów" usłyszymy z gościnnym 
udziałem pni Korolewicz-Waydowej i Tadeusza 
Leliwy, którzy mają w tej znakomitej operze 
świetne partye popisowe.

Piękna sztuka patryotyczna J. Wiśniow­
skiego „Leci liście z drzewa", której trzy 
pierwsze przedstawienia odbyły się przy wy- 
sprzedanej zupełnie widowni, daną będzie po 
raz czwarty we środę, a następnie w niedzielę 
wieczorem.

Pełen humoru, jak  stwierdziła jednomyśl­
nie krytyka lwowska, doskonale przez naszych 
artystów grany „Taniec czynowników" L. Bi­
lińskiego, który dziś idzie po raz drugi, grany 
będzie w piątek po raz trzeci i w następny po­
niedziałek, po raz czwarty z rzędu.

Z operetek usłyszymy w tym tygodn iu : 
we czwartek, po raz 45 arcyzabawną operetkę 
Gilberta „Cnotliwa Zuzanna", a w niedzielę po 
południu „Ewę" Lehara, z niezrównaną w ro­
lach tytułowych obu operetek, p. Miłowską.

Na przyszły tydzień w piątek, ujrzymy 
niegraną jeszcze na żadnej scenie polskiej, 
słynną „Koniedyę miłości" Henryka Ibsena, 
w przekładzie p. Kazimierza Królińskiego i naj­
staranniej szem przygotowaniu. Bezpośrednio po 
tym niepospolitym utworze, ukaże się trzyaktowy 
dramat Augusta Strindberga „Błyskawice", 
grany przed kilku miesiącami z olbrzymiem po­
wodzeniem w teatrze Reinhardta w Berlinie.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

Dziś, w  poniedziałek, 3 lutego, „Taniec 
czynowników, komedya L. Birinskiego. — We 
wtorek, 4 lutego, po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie „Hugenoci", opera w 4 aktach Mayer­
beera, gościnny występ J.  Korolewicz-Waydo-
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wej i T. Leliwy. — W  środę, 5 lutego, „Leci 
liście z drzewa" Józefa Wiśniowskiego. — We 
czwartek, 6 lutego „Cnotliwa Zuzana“ , operetka 
J.  Gilberta. — W  piątek, 7 lutego „Taniec 
czynowników", komedya L. Birinskiego. — 
Sobota, 8 lutego o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Kupiec wenecki", komedya Szekspira, 
z Ferdynandem Feldmanem w roli Szajloka.— 
Sobota, Jl^łiitego o godzinie pół do 8 wieczo­
rem „Trubadur", opera Yerdiego; gościnny 
występ Janiny Korolewicz-Waydowej, Heleny 
Oleskiej i Tadeusza Leliwy, — Niedziela, 9 
lutego o godzinie pół do 4 po południu „Ewa", 
operetka Fr. Leliara. — Niedziela, 9 lutego o 
godzinie pół do 8 wieczorem „Leci liście z 
drzewa" Józefa Wiśniowskiego. — Poniedzia­
łek, 10 lutego „Taniec czynowników", kome­
dya L. Birińskiego.

WŁADYSŁAW BEŁZA.
Nie by ł to jednak  człowiek, żyjący echa­

m i i w patrzony  tylko tęsknie  w m in ioną epo­
kę. U m ia ł  w całej pe łn i  z żywymi naprzód 
iść. Jego  poezya, choć duchem  rom antyków  
owiana silnie, stanowczo g łos i ła  nowe hasło  
pracy.

Do orki, bracia, do pilnej,
A gdy się chętnie przyłożeni,
Może z tej ziemi mogilnej 
Ziarno lub szablę wyorzem.

Nie w aha ł  się naw e t  potępiać ideologii 
męczeństwa, zastępując ją  — wezwaniem do 
działania i mocy, wołając w r. 1871 do 
nowego pokolenia:

Dość, już łez tych dziecięcych, dość krwi 
[napróźno przelanej, 

Dość nadziei, porywów rozpaczy!
Dość tych marzeń szalonych, że od Boga

[wybrany
Naród z kajdan uwolnić Bóg raczy.

Naród polski nie Jobem ma się zewloc
[z barłogu, 

Ale powstać Dawidem, Samsonem.

U m ia ł  się zwracać do-tem atów nowych, 
zgodnych z duchem  czasu. Obok bolu patryo- 
tycznego, k tóry  i jem u  kazał wznosić modły  
i skarg i „Z dym em  pożarów, z kurzem krwi 
b ra tn ie j" ,  obok smutku, wiejącego z więzień 
i Sybiru, uderzył wcześnie, z dem okra tycznym  
zapałem, w nu ty  społecznego bolu, k tóry 
wówczas szukał wyrazu w literaturze, a pó­
źniej m ia ł  taką  przewagę zyskać w poezyi 
Konopnickiej. Z przejm ującą bolesną prosto­
tą  p rzedstaw ia ł czy to kowala, konającego 
przy robocie, czy wieśniaczkę, k tóra  pada 
m artw a, gdy  wśród mrozu wiązkę drzewa 
n iesie  dzieciom, czy szwaczkę, w izbie wil­
gotnej męczącą się przy pracy przez noc całą.

W  skostniałych palcach igła  migota,
Źle patrzyć przez oczy łz aw e!
Więc też powoli idzie robota,
A dni tak ciężkie i krwawe!

O prędzej, prędzej, nitka się plącze,
A tu tak strasznie z tą nędzą.
Jeśli do ju tra  sukni nie skończę,
To mię z tej izby wypędzą!

Lecz cóż mi jęki, cóż płacz pomoże,
Z oczami trzeba z ostrożna.
Eobota p ilna; nawet, mój Boże,
Popłakać na nią nie można.

Jeszcze ścieg jeden! ręki dołożę,
Głowa na chwilę choć zaśnie!
Jeszcze ścieg jeden! — a w tern, o Boże!
Ogarek u lampki g a śn ie !

Jęknęła biedna — chce wstrzymać ręką,
Tchu w piersiach więcej nie stało !
Słonko ciekawie patrzy w okienko —
Ale już dziewczę nie wstało.

P róbow ał sił  swych i w kompozycyach 
większych, jak  w dram acie o bohatersk im  
czynie Karlińskiego, zktóryrn  złączył postać 
S tadnickiego „dyabła  łańcuckiego".  A le  nie 
było to po lem  is to tnem  jego ta lentu .  Dziedzi­
n ą  jego w łaściw ą były poezye drobne, wy­
tw ory  chwilowego nas tro ju  i przelotnego po­
m ysłu .  Ztąd cha rak te r  okolicznościowy, jaki 
m ają  liczne poezye Bełzy. Skala ich rozle­
g ł a :  um ieją  sięgać do- wzniosłości i zbliżać 
się na iw nym  wdziękiem do tej poezyi, który 
dziatwie ofiarował. Szlachetność je s t  ich ce­
chą w s p ó ln ą ; tonów b rudnych  i n isk ich  B e ł­
za n ie  znał. Chciał, by n ie ska laną  była lu­
tn ia  polskiej poezyi — godna tradycyi w ie­
szczów.

A  tradycyi tej w ierność okazywał nie 
tylko jako poeta. B ył w ytrw ałym  pionierem  
kultu  Mickiewicza. Szerzył go w książkach 
takich , ja k  „U kolebki wieszcza", „Z epoki 
Mickiewicza", „M aryla" ; da ł  m u  świadectwo 
w „Katalogu biblio teki Mickiewiczowskiej, 
zebranej w ciągu la t p ię tnas tu" .  A  trw a łym

pom nik iem  tego ku ltu  stało się Towarzystwo 
literackie im. Mickiewicza, k tórego powstanie 
było  przedewszystkiem  jego zasługą.

W  jego życiu zespoliły się p ie rw ias tk i  
rom antyczne z k ierunkiem  nowej epoki. P r a ­
cowity jego żywot odpow iadał ideałowi pracy 
organicznej, postu lat zaś „pracy od podstaw " 
m ało kto tak  spełnił ,  jak  te n  „poeta dzieci". 
A  m łodość jego m ia ła  p ię tno typow e rom an­
tycznej cyganeryi.  P rzy tem  jakby  zrealizowa­
ła się w jego  życiu jedność  rozerw anych  czę­
ści P o lsk i ;  p łodna  jego działalność kolejno 
rozwija ła  się we wszystkich trzech zaborach, 
a o ta rła  się również o emigracyę paryską,

W  r .°1865  ośm nastole tn iego1 Bełzę — 
już od dwu la t ogłaszającego drobne utw o­
ry  — los zapędził w służbie wojskowej aż 
do Kazania. N iebawem, po opuszczeniu ro­
dzinnej W arszawy, podążył do Krakowa i tu 
został lek torem  ociemniałego Pola. Pol n ie  był 
zamożny — i lektorowi jego n ie  najlepiej się 
wiodło ; ale czasy te  wspom inał z największą 
przy jem nośc ią ;  do P o la  przyw iązał s ięca-  
łem  se rcem ; tw ierdz ił  aż do końca życia, że 
Polowi zawdzięczał swój pogląd na  świat.  
N iebaw em  cygańska żyłka powiodła go do 
W łoch  i Szwajcaryi, a w kró tce  znalazł się 
w Paryżu. P rzy b y ł  pełen  zapału i nadziei, 
ale bez grosza. Przez dwa dni — jak  opo­
w iadał — nic  w us tach  nio miał. P rz y ja ­
ciela znalazł tu  w B ohdanie  Zaleskim. W y ­
jechawszy z Paryża, uda ł się do P oznan ia  i 
tu  zaczął w y trw a łą  pracę narodową. Zajął 
się tea trem  ; urządzał — w kołach rzem ieśl­
n iczych zwłaszcza — p rzedstaw ien ia  am ato r­
skie i s ta ra ł  się o pow stan ie  s ta łego polskie­
go teatru .  Gdy mu z pierwszego p rzedstaw ie­
nia, jak ie  reżyserował, ofiarowano część do­
chodu w kwocie stu  ta larów, on, chociaż był 
bez środków utrzym ania , kwotę tę  złożył j a ­
ko początek składek n a  ludowy tea tr .  Teraz 
jeździł  po wsiach i m iasteczkach, zbierając 
na  ten  cel p ieniądze — i udało nru się ze­
b rać  przeszło 30.000 m arek. T ea tr  w P ozna­
n iu  s tanął ,  a otwarto  go prologiem  Bełzy. 
Jednocześn ie  pracow ał jako li tera t.  Przez 
E d m u n d a  Oalliera wprowadzony w tam tejszy  
św ia t literacki, zgrupow ał l i tera tów  około 
siebie i Oalliera — i wraz z Callierem, Kan- 
teck im  i Ordonem założył T ygodn ik  W ielko­
polski.

Ruchliwy pisarz n iew ygodnym  s ta ł  się 
dla rządu pruskiego — i m usia ł  wyjechać. 
Zwrócił  się najp ierw  do P rag i,  gdzie zawią­
zał s tosunki z szeregiem poetów, g łów nie  
z Haikiem  i N erudą — nas tępn ie  do Lwowa, 
gdzie n a  U niw ersy tecie  uzupełn ił  sw ą wie­
dzę, zbliżył się do Goszczyńskiego i do M a­
łeckiego i n iebaw em  s ta ł  się je d n y m  z naj-  
czynniejszychć. literatów , ogłaszając w łasne  
u tw ory i antologię, redagując  doskonale przez 
la t  ośm T ow arzysza  p iln ych  dzieci, zakładając 
Koło l i t e rac k o -a r ty s ty cz n e  i Towarzystwo li­
te rackie  im. Mickiewicza.

Opowiadał, że skoro tylko przyby ł do 
Lwowa, przedewszystkiem  udał się do Osso­
lineum. Początkowo n ie  um iano mu wskazać, 
gdzie się Ossolineum znajduje ; zwano je  bo­
wiem popularn ie  n a  pam iątkę  wypadku, który 
tkw ił  w pamięci ogółu, „spalonym  m agazy­
n em ".  W reszcie trafił Bełza do „spalonego 
m agazynu" — i wszedłszy tam, postanowił,  
że tu  pracować będzie. Mimo pew nych  t ru ­
dności zamiar ten  doszedł po kilku  la tach 
do skutku. Od r. 1882 by ł u rzędnikiem  Osso­
lineum, gdzie s ta ł  się je d n ą  z g łów nych oso­
bistości jako sekretarz, k ierujący adm inistra-  
cyą i nacze lnik  w ydaw nic tw a książek. W  kilka 
la t  już żonaty (z M aryą  Ostrowską), trw ale  
te raz  pozostaje we Lwowie przez resz tę  życia. 
Tylko tęsknota  za w łoskiem niebem i za mo­
drym  A drya tyk ie in  raz po raz go nęci, sp ra ­
wiając, że dwadzieścia kilka razy w swem 
życiu W łochy  odwiedza. Z Ossolineum zwią­
zał się n ie ro z e rw a ln ie ; aż uwierzyć trudno, 
że n ie  będzie tam  można odwiedzić naczel­
nika, który  ran iu tko  codzień zjawiał się 
w swem biurze.

Obok żony i p rzybranego  syna — ota­
czało go grono  bliższych i dalszych przyjaciół. 
M iał ich m nóstw o — nieprzyjacie la  zaś po­
no żadnego. Z serdecznością i uczynnością 
łączył ogrom ne zalety towarzyskie, którem i 
n iegdyś jako niepospolicie piękny młodzie­
niec czarował i które zachował do końca. 
Lubił rozmowę i towarzystwo, ża rtow ał chę­
tnie,  ̂ często wierszami im p ro w iz o w a n y m i; 
opowiadał doskonale, a m a te ry a łu  obfitego 
dostarczały mu i w spom nien ia  o Polu, Za­
leskim, Goszczyńskim, Ujejskim, i lwowskie 
tudzież poznańskie  stosunki li terackie i dzien­
n ikarsk ie  i liczne typy oryginałów, których 
poznał, a o k tórych  mnóstwo podaw ał aneg­
dot. Przez ton  żartobliwy tych opowiadań 
p rzebijał je d n ak  pew ien właściwy m u ton, 
jakby nam aszczenia pewnego, doskonale li­
cujący z jego pos tac ią ;  odświeżając bowiem 
wspomnienia, m ia ł  zawsze to poczucie, że 
reprezentu je  tradyeyę dawnego życia li te­
rackiego.

Cechowała  ̂ go pogoda wielka, której 
um ia ł innym  użyczać. Dopóki n ie  z łam ała  
s i ł  jego choroba, m ia ł  w sobie świeżość i 
młodzieńczość trw ałą .  N aw et świadomość 
groźnej choroby pogodnego nas tro ju  mu nie 
odebrała  przez czas długi, chociaż począł 
w tedy często mówić i m yśleć  o śmierci.

Bolał nad  tern bardzo, że żonę osieroci; 
zresztą m ia ł  spokojne poczucie, że spe łn ił  
zadanie swego życia. Może czuł w sobie 
tchn ien ie  b łogosławieńswa tego, k tóre  przed 
laty  g ło s i ł :

Błogosławiony po stokroć niech będzie, 
Ktokolwiek idzie w imię dobrej sprawy, 
Kto światło rzuoa . . . .

Ju liu sz  K leiner.

OSTATNIA POCZTA.
=  Szef rządu krajowego Bośnii i H e r ­

cegowiny, gen. broni Oskar P o t i o r e k ,  opu­
ścił po 10-dniow ym  pobycie W iedeń ,  udając 
się z pow rotem  do Serajewa. Podczas swego 
pobytu  w W iedniu  odbył gen. P o t io rek  sze­
reg  konferencyj z P .  M in is trem  dr. B i l iń ­
skim. N a konferencyach  tych  częścią omó­
wiono, częścią zaś naw et załatwiono wiele 
spraw  gospodarczych i adm in is tracy jnych  
Bośnii i H erc% ow iny .

=  Omawiając in terpelacyę Polaków  i 
części cen trum  w s p r a w i e  w y w ł a s z c z e ­
n i a ,  N ordd. A llg . Z tg . przypom ina ośw iad­
czenie, odczytane przez Bismarcka w p a r la ­
m encie  Rzeszy w r. 1885, tej treści,  że n ie ­
m a rządu, k tóry  by łby powołany do w yko­
n yw ania  pod kontro lą  pa r lam en tu  Rzeszy 
nadzoru nad  praw am i zwierzchniczemi pańs tw  
związkowych, o ile p raw a tego w pew n y m  
kie runku  w yraźnie n ie przyznano Rzeszy. 
„Zatem kanclerz — wywodzi cytow any or­
gan  — był zobowiązany do odparcia usi ło ­
wania, sprzecznego z konstytucyą. Jeże li  m i­
mo to zapadła uchwała, że dopuszczenie w y­
właszczenia przez kanclerza n ie  odpowiada 
zapa tryw an iu  p a r la m en tu  Rzeszy, to uchw ale  
takiej tem m nie j  przysługuje znaczenie pra-  
wnopaństwowe, że przedmiot, jakiego ta  u- 
chw ała  się tyczy, n ie  podpada pod kom peten-  
cyę par lam en tu  Rzeszy. Je d y n em  n as tęp s tw em  
tej uchwały  będzie to, że Polacy  czuć się bę­
dą silniejszymi w swych agitacyach przeciw  
kolonizacyi, a n ad  tem  ubolewać musi każdy 
Niemiec, czy P rusak ,  czy n ie  P rusak ,  czy 
je s t  zwolennikiem  wywłaszczenia, czy n ie" .

=  Na sobotn iem  posiedzeniu S e j  m u  
p r u s k i e g o ,  podczas obrad  nad  e ta tem  m in i­
s te rs tw a spraw  w e w n ę t rz n y c h , p. Cassel 
(post.  p a r tya  lud.) oświadczył w spraw ie  in- 
terpelacyi o wywłaszczenie, wniesionej przez 
Polaków w par lam enc ie  Rzeszy, że s t ro n ­
nictwo jego nie może uznać kom petencyi 
p a r la m en tu  Rzeszy w tej sprawie , chociaż po­
tępia politykę polską.

M in is te r  spraw  w ew nętrznych  Dallwitz 
w spraw ie polskiej in te rpe lacy i o w yw ła­
szczenie w par lam enc ie  Rzeszy ośw iadczył w 
im ien iu  rządu pruskiego w yraźn ie  i katego­
rycznie, że p a r la m en t  Rzeszy przekroczył 
swą kom petencyę.  Je d y n ie  ciała p raw odawcze 
p rusk ie  są kom pe ten tne  do rozstrzygnięcia , 
czy zastosowano ustaw ę pruską  p raw nie ,  czy 
bezprawnie.

=  Do Bukaresz tu  p rzyby ł wczoraj 
książę E i t e l  F r y d e r y k  pruski.

=  Z P e te r s b u r g a  donoszą, że ros- 
syjski n a s t ę p c a  t r o n u  p rzy ją ł  wczoraj 
deputacyę kozaków uralskicb.

T E L E 1 A IY  GAZETY LWOWSKIE,
N ajw .  p i s m o  O d rę c z n e  N a j j .  P a n a  

do c a r a  M ik o ł a j a .
W ie d e ń ,  8 lutego. P o d p u łk o w n ik  ks ią­

żę H ohenlohe ,  wiozący pism o Odręczne Najj. 
P an a  do cara Mikołaja, w y jechał  do P e te rs ­
burga.

W ie d e ń ,  3 lutego. P ism a  donoszą, że 
p rezydent T ry b u n a łu  pańs tw ow ego  (Reichs-  
gericht) ,  U n g er  zachorow ał w sk u te k  wstrzą- 
śn ien ia  psychicznego, jak iego  doznał z po­
wodu nagłej śmierci swej żony.

Z e b r a n i e  P r a w i c y  N a ro d o w e j .
K r a k ó w ,  3 lutego. W czoraj odby ło  się  

zebranie członków s tronn ic tw a  P raw icy  N a­
rodowej i zajęło się dw iem a kw estyami, oraz 
określeniem  wobec n ich  s tanow iska s t r o n n i ­
ctwa. P ierw szą spraw ą była w ew nętrzna  k o n -  
solidacya szeregów narodow ych, d rugą  u r u ­
chom ienie Sejmu.

Zebranie zagaił  prezes Zdzisław P r .  
Tarnowski,  w d yskus j i  wzięło udzia ł  k ilku  
mówców, poczerń uchwalono je d n o m y ś ln ie  
nas tępujące  r ez o lu c je :

1. Zebrani dnia 2 lu tego członkowie 
s tronn ic tw a P raw icy  Narodowej oświadczają, 
że w sprawie polityki spo łeczeństw a poi-1 
skiego w naszym k ra ju  wobec m iędzynaro-  > 
dowej sytuacyi politycznej t rw a ją  n a  s tano­
w isku określonem  przez Koło se jm owe we 
L w o w ie ;

2. Z u w a g i , że zastój w funkcyo- 
nowariiu Sejmu w strzym uje  rozwój kraju, 
a w nas tęps tw ie  grozi co fan iem  się wstecz, 
z u w a g i ,  że p rog ram  s t ro n n ic tw a  P r a ­

wicy Narodowej polega na  dążeniu do 
zgodnego współdziałania s t ronn ic tw  narodo­
wych polskich, z drugiej zaś s trony  n a  dą­
żeniu do porozumienia się obydwu narodów 
kraj nasz zamieszkujących, zebrani członko­
wie s tronn ic tw a Prawicy Narodowej w yra­
żają przekonanie , że w obecnych s tosunkach  
aolitycznych pierwszą spraw ą krajow ą jest 
spraw a reform y wyborczej do Sejjnu. Z ebra­
n i  wyrażają nadzieję, że posłowie należący 
do s tonnictw a P raw icy  Narodowej dołożą 
wszelkich s tarań , aby przeprowadzić tę  r e ­
formę, obejmującą rozszerzenie praw a w ybor­
czego i znane z w ielokrotnych uchw ał s t ro n ­
n ic tw a gw araneye,  narodowe i socyalne,_prze- 
dewszystkiem odpowiednie zabezpieczenie ob­
szarów dworskich  i P a d  powiatowych tudzież 
utworzenie kuryi średniej własności.

W y p a d e k  k o le jo w y .
K r a k ó w ,  3 lutego. (Kom unikat inspe­

k tora  kolei Północnej) .  W  niedzielę, dnia 2 
lutego, około godz. 5 po po łudn iu  pruski po­
ciąg osobowy nr .  397, zdążający z Nowego 
B erunia  do Oświęcimia, n a jec h a ł  na  pruski 
pociąg towarowy nr.  8215, poprzednio wy­
puszczony w tym  sam ym  kierunku, a stojący 
przed sygnałem  wjazdowym na  stacyi Oświę­
cim. W skutek  zderzenia, dwu podróżnych 
zostało ciężko zranionych, 12 lekko. R a n n y m  
udzielili pierwszej pomocy lekarze kolejowi 
w Oświęcimiu. W sku tek  za tarasow ania  toru 
w strzym ano n a  razie ruch  pociągów n a  prze­
strzen i Oświęcim-Nowy Beruń . Ruch osobowy 
przywrócono dziś rano, podróżni muszą 
jednak  przesiadać w miejscu wypadku. P u c h  
tow arowy przywrócony będzie prawdopodo­
bnie dziś wieczorem. Śledztwo w toku.

O św ię c im ,  3 lutego. Zderzenie pocią­
gów nastąpiło  wskutek pomyłki telegrafisty , 
k tóry pociąg osobowy wpuścił  na  tor, n a  
którym s ta ł pociąg towarowy. Hamowniczy 
pociągu towarowego, widząc nadjeżdżający 
pociąg zdołał zeskoczyć i w te n  sposób oca­
l ił  się od śmierci. M aszyna pociągu osobo­
wego zgniotła osta tn i wagon towarowy i wy­
dosta ła  się na  te n  wagon. P ięć  osób ma być 
ciężko rannych , między n iem i palacz pociągu 
osobowego m a złam aną  nogę, a cztery oso­
by obrażenia w ew nętrzne.  12 osób m a różne 
stłuczenia.

Na Bałkanach.
K o n s t a n t y n o p o l ,  3 lutego. Półurzędo- 

wa no ta  pow iada ,-że  wojsku tu reckiem u n a ­
kazano, , by n ie  dało ani jednego  strzału, za­
n im  Bułgarzy po upływie te rm inu  zawieszenia 
broni n ie  rozpoczną ognia. P o r ta  uwa żała za 
w łaściw e dać taką-instrukcyę, aby opinia pu­
b liczna p rzekonała  się o tem, że odpowie­
dzialność, jaka  w yniknie  z ponownego wszczę­
cia kroków nieprzyjacie lskich  spada jedynie  
na  sprzymierzeńców.

K o n s t a n t y n o p o l ,  3 lutego. A m basada  
w łoska w osta tn ich  dn iach  znowu poczyniła 
k roki w spraw ie  wycofania z Cyrenaiki wojsk 
tu reckich ,  jak ie  tam jeszcze pozostały, tak, 
ażeby w yspy  zajęte m ogły  być zwrócone 
Turcy i.

K o n s t a n t y n o p o l ,  3 lutego. P e łnom o­
cnicy tureccy otrzymali rozkaz, by odjechali 
z L ondynu  dopiero po rozpoczęciu kroków 
n ieprzyjacie lskich.

B e lg r a d ,  8 lutego. P rzy b y ł  tu  lotnik 
francusk i V edrines i ja k  donoszą dzienniki, 
zamierza oddać się n a  usługi armii se rb ­
skiej.

P a r y ż ,  3 lutego. P rezyden t  m in is trów  
B riand  przy ją ł wczoraj greckiego p rem iera  
Uenizelosa.

Petersburg, 3 lutego. (P .  Ag.) .  M ini­
s te rs tw o  spraw w ew nętrznych  ukończyło pro ­
je k t  re fo rm y policyi. Celem jego zaopiniowa­
n ia  m in is te r  spraw  w ew nętrznych  zwoła kon- 
ferencyę guberna to rów  do Pete rsburga .

W a s z y n g to n ,  3 lutego. Senat przyją ł 
ustaw ę o im m igracyi,  k tóra  między innem i 
zaw iera  postanow ienie o m in im um  w ykszta ł­
cenia szkolnego. U staw a ta  obecnie przed ło ­
żona będzie prezydentowi Taftowi do pod­
pisu.

S o sn o w ie c ,  3 lutego. (Tel.  pryw.),  Wczo­
raj w  ru rkow ni fabryki Tow. akc. Huliczyń- 
skiego pęk ła  ru ra  kotła. Dwaj robotnicy  zgi­
nęli, s iedm iu je s t  ciężko rannych .

P e t e r s b u r g ,  3 lutego. (Tel.  pryw.). 
W  fabryce  w yrobów tytoniowych Tow. La- 
s e n n i  zastrejkowało 1000 robotników i posta­
wiło zadania na tu ry  ekonomicznej.

H a m b u r g ,  3 lutego. Na kolei naduli-  
cznej m usiano  wczoraj w strzym ać ruch  z po­
wodu „krótkiego spięcia", um yślnie  w yw oła­
nego, j a k  mówią, przez s tia jkujących. P oc ią ­
gi stoją n a  torze. Policya obsadziła dostęp 
do toru.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  i £ r >e @ho wi e c k i .
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 poleca znakomite pieczywo świąteczne i torty .------
Zamówienia z prowincyi uskutecznia sie odwrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E .

K. K. Prlł. Aligemelne Verkehrsbank
i n  W  i e  es.

Stand der Geldeiniagen gegen Kassa- 
scheine und Einlagsbucher am 31 

lanner 1913; &. 68,415.895.

Jak zap o b ieg ać  pożarom
w  m iastach , m ia ste czk a ch  

i po w s ia c h ?
Instrukcya ostrożności ogniowej 

dla mieszkańców kraju.
Po nadesłaniu 90 hal. wysyła i'ran «« 

Binro ST. SOKOŁOW SKIEGO we Lwowie 
J'L Jaaiellońaha 1. 3.

p i f  p r p & f  d o  w a g ° M ów -s .v “
M M *  i  I  p ia ln y ch  w k rą jn

i 7, a g v a ii i c ą

•wydaja B iu r o  m ia s t o w e
C. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
Si. Sokolowskigp (Pasaż Hsusmana 9)

o  b  e  c  n  i e

u l. J a g i e l l o ń s k a  N r .  3 .
— 234., -  T eiefon 234.
A dres te leg ra ficzn y : S tad tira reau .

KINO „SOPEEIflE"
S A Z f S - n i T A Ł .

Ul. Kopernika 1. 9 .
Największa i najpiękniejsza sala we Lwowie, zbu­
dowana specjalnie na kinoteatr, znakomicie wenty­
lowana; miejsca ustawione amfiteatralnie, więc wi­
dzowie z przednich miejsc nie przeszkadzają widzom 
z miejsc dalszych. Muzyka salonowa. 3 p re . na T.

Ś. L. — 2 p ro . na b u rsę  im . B ato rego . 
Przedstawienia odbywają się codziennie od godz. 4 
poi. do 11 w nocy, w niedziele i święta od 3 —U . 
Programy przedstawień znakomicie dobrane, nadzwy­

czaj zajmujące, z, pierwszorzędnych fabryk.

P rogram  od 1—7 iu tego : 
P o g rz e b  ś. p. A rc y k s ię e la  R ainera  w  
W ie d n iu . - O puszczona , dramat w 3-eh 
aktach. — P rz e z  ból do szc zę śc ia , dramat. 

Kilka humoresek

(Jeny m ie js c : Miejsce w loży 2 kor,, miejsce rezer­
wowane 1 kor. 70 hal.; miejsce pierwsze 1*50 kor.; 
miejsce drugie i  kor.; miejsce trzecie 50 hal. Pp. 
studenci, wojskowi do feldfebla i młodzież rzemieśl­
nicza płacą II. miejsce 50 hal., I l i .  miejsce 30 hal. |

rya Białecka.
Kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny. 

K ALECZA  6.

Fryzyerk&  
F i A R - Y A  L B C H O W A

polsca P. T. Paniom swe usługi 
u ł ic a  G ło w iń s k ie g o  fi. 2 3 .

Przyjechał! do L w ow a
dnia o iutego i Ul li.

Hotel żorza. Pp.. L. Pod!>=vvski z Uzer- 
n iłow a S. W olfart  z Kurzan. K. B r/ybysław - 
ski z Uniża, J .  Kownacki i  Ozerh.

Hotel Im peria l .  P.: S. ks. Jab łonow sk i 
z Bursztyn i.

Hotel A ustr ia ,  Pp  : R. Witwieki z K r a ­
kowa, J .  F edynkiew icz z Przemyśla.

Hotel Saski.  P.: H. Ż rdeeki z Łańcuta.

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 3 lutego 1913.

Waluta koronowa 
płacą żadają

I. Akcye za sztukę.
(bez knponn bieżącego)

Banku kip. galio. po 200 zł. w. a. 626 - 636"—
Banku galic. dla handlu i przem.

po 200 zł........................ 396-— 406 —-
Kolei Lwów-Ozerniowee-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 511.'— 518'—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n .................  480- — 490--—
I I .  Listy zastawne za 100 koron.

(bez knponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a, wylo­

sował z 10 pr. prern. . . —■— —.—
Banku hip. gal. 4'/* pr. w. a. los

w BO 1......................................
Banku hip. gal. 4 pre. w, a. los

w 60 i......................................
Banku kraj. 4l/j pr. w. a. los w 51 1.
Banku krąj. 4 pr. vr. a. los w 57 i.
Banku gal. ziem. kred, 4 l/« pr. 60 1.
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4l/» pr. 60 I. ,
Zemelny Bank hipoteczny Lwów .
*) Tow. kredyt, galic. ziem, 4 pr.

(pierwsza emisya) . . .
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pro. los

*) Tow, kredyt, gal. ziem. 4 pr.
los w 56 1...............................

Tow. kred. gał. ziem. i ' / 2 los, 52 1.
I I I .  O blig i za 100 koron .

(bez knponu bieżącego)
, . 96-70

9.3- - 93-70

83-30 8 4 --
92-30 9 3 -
87-30 8 8 --
94-50

94-50
95-—

95-20

9520
95-70

k— 
04

 
■?i 

O t
O 

o —

84 30 8 5 --
93-10 93-80

dalie. fund. propin. 4 pr. . , .
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku k-raj. 41/, pr. (3 em.)
Kornnn. Banku kraj. 4 pr. (4 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ „ i  pr. z r. 1908
*) „ miasta Lwowa 4 pr. . .

„ 4 pr. . ,
„ „ Krakowa, . . .

IV. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................ IPB4
20 f r ankówka. . . . . . . .  19T0
100 rubli rossyjskich srebrnych . 252-—
100 „ „ papierowych 254 —
100 marek niemieckich . . . .  117 80

90-30
82-30
82-30
8 5 - -
82-50 
80-70
86—
83—

97-40

91 ---
83—
83—
85-70 
83-20 
81-40
86-70 
83-7o

11-46
1928

254-—
255-30 
118-20

podatek rentowy. 
Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

’) Kupony opłacają */,0/,

: Kurs g ie łd y  w ie d e ń sk ie j .
dnia 1 lutego 1913,

A. Ogólny d łu g  p ań stw a . płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot,
maj-listopad  ...............................  84-55 84-75
styczeń-lipiec.................................... 8i'55 81 75

Jednolity dług państwa w srebrze
iu ty -s ie rp ie ń ..................................... 87-65 87-85
kw iecień-październ ik ..................... 87-90 88-10
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 1575-— 1625— 
r „ 1860 po 100 zł. 4 pro. . . 450-— 462—
, „ 1864 po 100 zł. . . . .  613— 633—
„ „ 1864 po 50 zł.........................  321-  333—

B . D ług  państw a (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................  107-40 107-60

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r....................................... 8465 84 85

(!. Obligacye kolejowe.
Kol, Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr, 85 90 86-90
Koi. Cesarz. Elżbiety wylocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 105-85 106-85
Kai. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 0V, p r.................................... 105-75 106-75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osteuipi. akcye)...............................  85-70 86-70
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr...................  85 90 86 90
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/« pr. (ostempl. akeye) . . . .  432'— 435-—

O b lig ac je  p ie rw szeństw a  (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 102-75 103-75
_ w złocie za 200 zł. 5 pr. ■ . . 120-75 ——

Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ..  ..........................  87-50 88 50

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r.....................................  86-50 87 50

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r.................................................... 83-50 84-50

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1886, 4 pre.................................  91-25 92-25

Kol. północnej oes. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. (ar.) . . . .  92-75 93-75

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. . . ' . . . .  92 60 93 70

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre. 90-65 91-65

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre. 90 65 91 6-5

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre................................. 92-25 93 25

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................  90-65 91-65

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pre, 86'— 87-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. iwowsko-czcrn.-jasskiej z roku

1894 4 pr...............................................  84-90 85-90
Kol. Arevks. Rudolfa (Salzlrammer- 

gut) za 400 M. 4 p r . .......................... 109-75 110-75

I). D ług  p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Wee. złota renta 4 p r.........................  115 40 115’9C

84-10 
420 —
209-—
286 —

E. O bfigacye indom nizacyjae.
4 pro. . . . .  86‘ —

88-60
F. łnne publiczne pożyczki,

99-75

,, „ w wal. kor. 4 pr.
poż. prem. za 100 zł, (200 kor.)

obi.
„ „• 50 zł. (100 kor.)

pr. reguł. Cisy 4 pre. . .

84-30
4 3 2 --
221-—
298-—

Węgier za 100 zł. 
Kroaeyl i Sławonii

i
i

8 7 -
87-60

Poż, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Póz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre.............................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. 
Gul, obi. prop. z roku 1889 4 pre. 
Różyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre.....................................................
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr.

100-75

85-50 
85-85

97-50 — - —

4-50

80-75 
109-— 
224-—

81-75
1 1 9 -
2 2 5 --

9 .  L isty zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. p k ł .  <>bl. prem. z r. 1880 3 pr, 2*8-— 290-— 
„ „ „ „ 18oT 3 pr.

Banku Galicyjskiego dla handlu ł 
przemyśla 4'/* pre. 60 1. . . .

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr, ziem. 4 pr. los 56 1.

„ „ „ „ 4  pr. los 41 i.
„ „ „ 4 pr. starsze .
„ „ „ „ 4 '/j pr. 52 let.

Banku gai. ziem. kred. 4’/a pr. 60 L 
Gal. ąko. b. hip. 10 pr. pr. los. 4’/., pr.

„ „ „ „ los. 50 1. 41/a pr. .
„ ,, „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku kraj. dla Galicyi iLodoaieryi 
41/a pr. 51 x/a lal zwrotne . . ' .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/» p r.......................

Banku kr. obi kób żel. 57’/a 1. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ 50 latw .k. 4 pr.
H, Obligacye z prawem pierw szeństwa

za 100 zł. nom.
Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 z łr ..............................................  73-50 79-50
Kolej Lwów-Czerniowce z r. 1884 za

200 złr. 4 pre..................................... 85-75 86-75
Wgg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.

5 pre........................................................  98-75 99-75
Tow żegl. par. po Dunaju za 400 

i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 111-50 112-50
Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 

z r. 1886 4 pre................................. 109 — 110 —

246-25 258-25

96 — 97 -
99-50 100-50
84-30 85-30
91-50
96-20 97-20
93-25 9 4 -
94'2ó 95-25
93-25 94-25Q *J, wł c
t } 2  a  O
83-50

y-i 4 iO

84-50

92-50 9350

9 1 - - 9 2 - -
82 20 83-20
92 20 93-20
92 90 93-90

Koronowa waluta. płacą żądają

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 27-50 31 50
Zakł. kred. dla liandl. i przem. 100 złr. 482-— 494-—
Cl ary 40 złr, m. k. . * .....................  200-— 220-—
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 63 — 69'—
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 5O-50 56 50

„ „ węg. Tow. 5 złr. 31 '— 37-—
Losy fund. Arcyks. "Rudolfa 10 złr. 80-— 86 —

J ,  A kcje  Banków  (za sztukę),
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 330 20 331-20 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 400-— 405-— 
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3735p— 3745-— 
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. , . 625-— 626•— 
Węg, Banku kredyt. 200 złr. . . , 816-50 817-50
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. , . 749-— 755 —
Gal. banku hip. 200 złr......................  632-— 636 —
Banku dia krajów koronnych 200 zł. 510 75 511-75 

„ Anstro-węa. 1400 kor. . . . 2083-— 2086 — 
,, Związku (Unionbank) 200 zł. 592 — 593- — 

Czeskiego bar ku związkowego lOu zł. 263-50 269-50 
Zirnostenska banka 100 i i i .  . . . 266-50 267-50

Jt. Akcye przedsiębiorstw  transportow ych.
Buków, kolei lok, ako. pierw. 200 złr. 439-— 445- — 

„ „ „ akc. zakład.200złr. 4D>— 420 —
Austr. Tow. żegl, na Dunaju 500 zł. mk. 1257-— 1267- — 
Kolei półn. Oes. Ferd. 1000 złr. mk. . 47B0-— 4820-— 

„ Lwów-Bełzeo(ake. pierw.) 200 zł. 3s5-— 390 — 
„ Lwów-Ozerniowce-Jassy 200 zł. 514'— 517'— 
„ Lwów-Kieparów-.Taworów lokal.

łOO k o r . .....................................— 305-—

L. Akcye przedsiębiorstw  przemysłowych.
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 1027-50 1028-50 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3400'— 3418 — 
Tow. kopalń węgla w Briis 100 złr. 785-— 790- — 
Trifai). Tow. kop. węgla 70 złr. . . 244-— 245-— 
Galic. karpae. naft. Tow. 500 kor. . 87,3-— 880-—
Sekodnicy 500 kor................................. 453-— 460 —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 318-40 320-—

M. Weksle.
Niemieckie B a n k i............ 117-921/* 118T21/*
Włoskie B a n k i ...............................  94-271/, 94-45
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. . 24-151/, 24-19'/j
Paryż za 100 franków . . . .  95-77'/, 95-92*/,
Petersburg za 100 rubli 4*/, pre. 254'50 255 —
Szwajearskie B a n k i .....................  95-20 95-40

N. W a 1 u t  y.
Dukat c e s a r s k i ............................... 11-41 1L46
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta . —-— —• -
2 0 - f ra n k o w k a ...............................  1916 1920
2 0 - m a r k ó w k a ...............................  23-59 23 65
Rossyjski półimperyał . . . .  —•— —■ —
Niem. banknoty za 100 marek . 117 92’/, 118-12’/,
Włoskie banknoty za 100 lir . . 94'30 96-55
R u b l e ................................  254-25 2 5 5 --

m »  j b l  J b :  : m  m  a :  m j  n t  5 2 .  m  J n »  a a  a a , ' w .

Licytacye.
L. n .  E . 1312 J 2 (5) (908 3 — 3)

E d j k t  l ic j taey jny .
Na żądattie A darca  Barnasia z Ostrowa 

odbędzie się dnia 6 m arca  1913 o godz nie 9 
prz-d po łudniem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym,  w biurze Nr. 10 w Roptipeacii  licyta- 
<ya połowy realności lvth. 1 3 k s . g r .  gm. kat. 
Skrzyszów objętej.

N ieruchomość powyższa wystawiona na 
I i ry tac ję  je s t  oceniona na  kwotę 3735 kor.

Najniższa c m a  wynosi 2490 koron, 
poniżej tej c-eny sprzedaż nie przyjdzie do 
f-k tku.

W arunki l icytacyjne, które się za tw ie r ­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
di kum en ta  może b ż d y ,  mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym  , w biurze 
Nr. 7.

G. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI.
Ropczyce, dn ia  11 s tycznia 1913.

L. c.z. E. 8 2 6 1 2  (10) (1202 2 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie małole tn . Tomasza J a n a  i

S tan is ław a  W ójcików , zastąpionych przez 
m atkę Katarzynę Wojcikową, odbędzie się 
dni a  20 lutego 1913 o godzinie 9 przed po­
łudn iem  w sądzie niżej wymienionym , w 
biurze Nr. 10 w Rozczyeach licytaeya rea l­
ności )wh.  911 ks. gr. gm. Niedźwiada, wraz 
z przyiiależytoś -iami, składającetni się z do ­
mu zbudowHiieg) z cegły i kamienia, obej­
mującego trzy izby, sień. i przybudowanej z 
drzewa komory i stajni.

N ieruchomość ta  z przynależytoś nami 
wystawiona n a  l icy tac ję  jest oceuiona na 
kwotę 1185 kor.

Najniż-cza cena wynosi 5i)2 kor. 50 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż no> przyjdzie do 
skutku.

War unki  Ińy taey jne ,  które równocze­
śnie s ę za tw ie rdz i  i odnoszące się do tych 
nieruchom i ś i dokiunenta  może każdy, m ają­
cy chęć kupienia, przejrzeń podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ropczyce, dn ia  11 stycznia 1912.

L. cz. E, 1432/12 (5) (907 3 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Jęd rze ja  Wójcika z Niedź­

wiady odbędzie się dn ia  7 m arca 1918 o 
godz. 9 przed po łudniem  w  sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 10 w Ropczycach 
licy taeya: połowy realności lwh. 96 ks. gr. 
gm. N .edźwiada i 1,4 części realności lwh 
496 ks. gr. gm. kst.  N iedźw iada objętych, 
wraz z przynależnościarai,  sk ładającem i się 
z domu, s todoły i stajni.

N ernch -m ści z przynależytościami, wy- 
s t i wmn e  na l icy tac ję  są ocenione n a  2222 
k o r ,  a to:  połowa realności lwh. 96 gm. 
Niedźwiada wraz z przynaUżytf-ś -iami na 
kwotę 2078 kor,  17 hal., zaś 1/4 część rea l­
ności !uh.  496 gm. N iedźwiada na  kwotę 
144 kor 25 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 1481 kor. 
68 hal .  i s tosownie do realności 96 kwotę 
1385 kor, 44 h a l .  a odnośnie do realności 
lwh.  496 kwotę 96 kor. 24 bab, poniżej tej 
ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się za tw ie r­
dza i odnoszące się do tej n ieruchomości do­
kum ent a, może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie irże j  wym ienionym , w biurze Nr, 7,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ropczyce, dn ia  11 stycznia 1913.

L. cz. E. 466 12 (8) (1190 2 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie przystępującego wierzyciela 
popierającego spółki i pożyczek w Birczy, 
zastąpionej przez adw okata  dr. Zielińskiego 
w Birczy, odbędzie s ;ę dn i a  20 lutego 1913 
o godzinie 9 przed południem , w sądzie niżej 
wymienionym  licytaeya połowy r-n.iności ob­
ję te j wykazem hipotecznym U. 111 i 112 
księgi grun tow ej gmi ny k a h s t n  lnąj Lipa, 
wr»z z przyuależnościami.

Nieruchomości wys t awi one  na  licytacyę 
są ocenione a to połowa lwh.  111 na  kwotę 
1145 k o r ,  zaś połowa lwh.  112 na kwotę 
15 kor , przynależności 7,aś na  kwoię 143 
koron.

Najniższa cena wynosi w- łącznej  k w o ­
cie 863 kor. 60 h., poniżej tuj ceny sprzedaż 
n ie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które  się równocze­
śn ie  zatwierdza i odnoszące s ę  do ty h nie­
ruchomości dokurnenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg ka tastra lny ,  protokoły oeen ien ia i  t. d ), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym, w biurze Nr. 11,

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Bircza, dnia 6 g ru d n ia  1912.
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L. oz. E .  1177/12 (1191 2 - 8 )

E d y k t  licytacyjny-
N a żądanie wierzyciela egzekwującego 

Stowarzyszenia bankowego dla h an d lu  i p rze­
m ysłu  w Birczy, odbędzie się dn ia  20 lu ­
tego 1913 o godz. 9 przed południem , w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r.  11, 
l icytacya rea lności objętej w ykazem  h ipo te ­
cznym L  617 księgi g ru n to w ej  g m iny  k a ta ­
stra lnej Lipa.

N ieruchom ość w ystawiona n a  licytacyę 
je s t  oceniona na  kwotę 1100 kor.

Najniższa cena wynosi 733 kor. 40 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne, k tóre  się równocze­
śn ie  zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchom ości dokum enta  wyciąg tabu larny ,  
wyciąg  ka tas tra lny ,  pro tokół ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr.  11.

Takie  prawa, wobec k tó ry ch  n in ie j­
sza l icy tacyn  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ie ruchom o­
ści n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dn ia  27 g ru d n ia  1912.

L, cz. E. IX. 3607/12 (5) (1220  1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie krakowskiego B anku k re ­
dytowego w Krakowie odbędzie się dn ia  20 
m a rc a  1913 o godzinie 10 przed po łudniem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
44 w K rakow ie l icytacya rea lności lw h .  68 
ks. gr. gin. Wadów, składającej z domu z ro lą  
i pas tw iskiem .

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytacyę 
j e s t  oceniona n a  8035 kor. 18 h.

Najniższa cena wynosi 5356 kor. 78 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się  do 
tej n ieruchom ości dokum enta, (w yciąg  ta ­
bu la rny , wyciąg ka tas tra lny ,  p rotokoły  oce­
n ie n ia  i t. d.), może każdy, mający chęć ku ­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
^  sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IX,
Kraków, dn ia  23 g ru d n ia  1912.

L. cz. E .  1455/11 (1225)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
miejskiego w Cieszanowie odbędzie się dnia 
5 lutego 1913 o godzinie 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr, 
11 licytacya realności lwh. 325 ks. gr. gm. 
Horyniec, składającej się z domu drewniane­
go, szopy, krcgelni, piwnicy i studni, wraz 
przynależnościami.

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytacyę 
j e s t  oceniona na  5545 kor.,  przynależności 
zaś n a  55 kor,

Najniższa cena wynosi 3696 kor. 67 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne ,  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum en ta  (wyciąg " ta ­
bu larny , wyciąg  k a tas t ra lny ,  protokoły  oce ­
n ie n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ymienionym w  biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec k tórych  n in ie j­
sza licytacya b y łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ie ruchom o­
ści nie m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  j a k :e praw a 
lub  ̂ ciężary n a  powyższej n ieruchomości 
bądź obecnie j u t  is tnieją , bądź w toku po­
stępow ania  licytacyjnego pow staną,  zawia­
dam iane  będą  o dalszych w ydarzen iach  tego 
postępow ania  jed y n ie  przez przybic ie  ma 
tablicy sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają  w 
okręgu sądu niżej w ym ienionego i n ie  w ska­
żą temuż sądowi pe łnom ocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu  zamieszkałego,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Cieszanów, dn ia  20 g ru d n ia  1912.

L. cz. E . 4811/12 (4) (1264)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie A b ra h a m a  B uksbsum a w 
Haliczu odbędzie się dn ia  11 lu tego 1913 o 
godz. 10 przed południem , w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 26 licytacya 
5/24 części realności lwh. 1694 gm. Halicz, 
wraz z przynależnościam i, sk ładająeem i się 
z parceli  budow lanej i chaty.

Cząstki n ieruchom ości w ystawiona na 
licytacyę są ocenione na  450 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor.,  po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki,  k tóre  się zatw ierdza l icyta­
cyjne i odnoszące się  do tej nieruchomości

dokum enta  (wyciąg tabu la rny ,  wyciąg  k a ­
ta s tra lny ,  p rotokoły  ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ien ionym  w biurze Nr. 33.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 31 stycznia 1913.

L, cz. E .  1580/12 (1230)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Kasy kredytow ej i oszczęd­
ności w Jab łonow ie  odbędzie się dn ia  4 m a r ­
ca 1913 o godzinie 9 przed po łudn iem  w s ą ­
dzie niżej wym ienionym, w biurze Nr. 8 w 
Ja b ło n o w ie  licytacya rea lności  obj. lwh, 2056 
ks. gr. gm. Kosmacz, wraz z przynależnościa- 
mi, sk ładająeem i się z piwnicy, brogu, 63 
olch, 9 jab łon i,  2 jaworów, 2 wierzb, płotu, 
2 czereśni, 25 śliw  i 6 sinerek.

N ieruchom ość w ystawiona n a  licytacyę 
j e s t  oceniona n a  2600 kor.,  przynależności 
zaś na  299. kor. 70 h,

N ajniższa cena wynosi: 1933 kor. 12 
h., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icy tacyjne  k tó re  n in ie jszem  
się za tw ierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokumenta, (wyciąg  tabularny , 
w yciąg  k a ta s t ra ln y ,  protokoły ocenien ia  i 
t . d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym , w biurze Nr. 8.

0 .  k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Jab łonów , dnia 24 s tycznia 1913.

L. cz. E. 1331/12 (5) (1234)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Tow arzystwa wzajemnego 
k redy tu  i oszczędności w N isku odbędzie się 
dn ia  13 lutego 1913 o godz. 9 przed po łu ­
dn iem  w  sądzie biuro Nr. 11, licytacya a) 
1 /2  realności lwh. 1599 i b) 1/4 części r e a l ­
ności lwh. 1644 gm. Nisko.

Nieruchomość w ystawiona na  licytacyę 
oceniona je s t  na  ad a) 1117 kor., ad b) 
5 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 744 kor. 
67 h., ad b) 3 kor. 32 h., poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nisko, dnia 11 stycznia 1913.

L. cz. E. 1399/12 (6)  (1237)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Tow arzystwa wzajemnego 
k redy tu  w Dębicy, zastąpionego przez adw. 
dr. E r ied b e rg a  w Dębicy odbędzie się  dnia 
19 lutego 1913 o godzinie 10 przed połudn. 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 
10 licytacya realności lwh. 21 ks. gr. gm. 
kat. Dulczówka, obj. Józefa  Cichowskiego 
własne].

N ieruchom ość w ystawiona na  licytacyę 
jest oceniona n a  6210 kor. 91 h., a to bu ­
dynek n a  300 kor. s todoła n a  200 kor., a 
g ru n ta  aa  5710 kor 91 h.

Najniższa cena wynosi 4007 kor. 26
b., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  licytacyjne, k tó re  się  za tw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchom ości 
dokum enta  (wyciąg tabu la rny ,  w yciąg  ka ta ­
s tra lny ,  p rotokoły  ocenien ia  i t. d.), może 
każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec k tórych  n in ie jsza 
l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej n a  wyznaczonym te r ­
m inie licy tacy jnym  przed rozpoczęciem licy 
tacyi,  inaczej p re te n sy s  tego rodzaju co do 
samej n ieruchom ości n ie  m ia łyby  już  zna­
czenia.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  istnieją , bądź w toku postępo­
w ania  relicytacyi pow staną,  będą zaw iada­
m iane o dclszych w ydarzen iach  tego postę 
powania jedyn ie  przez przybic ie  na  tablicy 
sądowej, jeśli  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, vr siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Pilzno, dn ia  10 stycznia 1913.

L. cz. E .  1963/12 (1236)
N a żądanie Tow arzystwa oszczędności 

i pożyczek w Oświęcimiu odbędzie się dnia 
6 m arca  1913 o godz. 9 przed południem , w 
sądzie niżej wymienionym , w biurze N r.  5 
w Oświęcimiu licytacya realności w Skiedniu 
położonych, jako  to :

a)  lwh. 5 składającej się z parceli  bu ­
dowlanej n a  której dom stoi, tudzież z trzech  
parceli grun t, ,  t. j. ogród z przynależnościa- 
mi, stodołą, p iwnicą, chlewikiem, s tu d n ią  i 
drzewam i owocowemi;

b) 2/8 części lwh. 79 stano wiące drogę;
c) całe lwh. 83 składające  się z 9 p a r ­

celi g run t.;  •
d) całe lwh. 92 składające się z dwóch 

parceli g run t.

Nieruchomości wystawione n a  l icytacyę 
są  ocenione, jak  nas tęp u je :  a) lwh. 5 na  
6190 kor.,  b )  2/8 części lwh. 79 na  25 kor.,
c) lwh. 88 n a  3900 kor.,  d) lwh. 92 n a  
4900 kor.

Najniższa cena w y n o s i : ad a) 4126 kor. 
66 h., ad b) i c) 2616 kor. 66 h ,  ad d) 
3266 kor. 66 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunk i l icy tacy jne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta  może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr.  5.

0. k. S ąa  powiatowy, Oddział III .
Oświęcim, dn ia  3 s tycznia 1913.

L. cz, E. 7 6 2 1 2  (11) (967)
E d y k t  l icytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności.
N a wniosek Eliasza A rb e i ta  w S tarym  

Samborze s trony  egzekwującej odbędzie się 
dn ia  18 lutego 1913 o godz. 9 przed po­
łudn iem  w biurze Nr. 12 II. p ię tro  n a  za­
sadzie zatwierdzonych w arunków  licytacya 
realności miejskiej a) lwh. 217, b) lwh. 910 
ks. g r .  gm. S tary  Sambor,

W artość  szacunkowa ad a) 2485 kor., 
ad b) 348 kor. 9 h.

Najniższa oferta  ad a) 1657 kor., ad b) 
228 kor.

Poniżej najniższej oferty  sprzedaż n ie
nastąpi .

0 .  k, sąd powiatowy, Oddział IV.
S tary  Sambor, dn ia  11 s tycznia 1918.

L. cz. E .  1964/12 (1235)
Na żądanie Towarzystwa Oszczędności 

i pożyczek w Oświęcimiu, odbędzie się dnia 
11 m arca 1913 o godz. 9 przed po łudn iem  
w sądzie niżej wym ienionym, w biurze  Nr. 
4 w Oświęcimiu licytacya rea lnośc i  lw h..  9 
w Przecieszynie składającej się z t rzech  p a r ­
celi g run t.

N ieruchom ość w ystawiona n a  licytacyę 
je s t  oceniona n a  956 kor.

Najniższa cena wynosi 637 kor. 32 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie  do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się  do 
tej n ieruchom ości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze Nr. 4.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddz. III .
Oświęcim, dn ia  3 stycznia 1913.

L, cz. E .  1756 12 (1242)
E d y k t  licytacyjny,

N a wniosek Powiatowej K asy zaliczko­
wej i oszczędności w Żydaczowie odbędzie 
s iędnia  21 lutego 1913 o godzinie 9 przed 
południem , w  Jbiurze Nr. II., l icytacya rea l­
ności lwh. 222 ks. gr.  gm. Balicze podró­
żne, stanowiącej w łasność zobowiązanego Pe- 
t ra  M oskury w g ru n tac h  i budynkach .

W a r to ść  szacunkowa 2575 kor.
Najniższa o fer ta  1716 kor. 67 h.
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż n ie  

nastąpi .
0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Źurawno, dn ia  15 s tycznia 1913.

L. cz. E. 1716.12 (1276 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie B anku krajowego G alic j i  i 
Lodom eryi i t. d., zastąpionego przez adw. 
dr. Włodzimierza Godlewskiego we Lwowie, 
odbędzie się dn ia  19 lu tego 1913 o godz. 
10 przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 7, l icytacya realności 
lwh. 64 i 139 ks. gr. gm. k. Moczary objętej 
wraz z przynależnościami, sk ładająeem i się 
z drzew owocowych, narzędzi gospodarczych 
i inw en ta rza  żywego i m artwego,

N ieruchomości te w ystaw ione na  licy­
tacyę są  ocenione, a to rea lność  lwh. 64 
objęta na  4100 kor.,  zaś rea lność  lwh. 139 
objęta n a  570 kor.,  przynależności zaś na 
845 kor.

Najniższa cena, wynosi: realności lwh. 
64 wraz z przynależytościam i 3297 kor., zaś 
realność lwh. 139 sum ę 380 kor.,  poniżej 
tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i licytacyjne już  poprzednio 
zatwierdzone i odnoszące się do tych  n ie ru ­
chomości ^dokum enta  (wyciąg ka tas tra lny ,  
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, m a­
jący  chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze N r .  4.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki,  dn ia  21 g ru d n ia  1912.

L. cz, E . 1428/12 (1243
E d y k t  licytacyjny.

N a wniosek A b ra h am a  Teitelbaum a od­
będzie się dn ia  21 lutego 1918 o godz. 9 
przed po łudniem  w biurze Nr. II .  licytacya 
całej realności lwh. 148 ks. gr.  gm. L acho ­
wice zarzeczne, zobowiązanego M ichała  Te­
reń  w łasnych , w budynkach  i g run tach ,  b )

1 /2  realności lwh. 149 ks. gr.  gm. Lachowice 
zarzeczne stanowiącej g run ta .

W artość  szacunkowa a) rea lności w y­
nosi 1455 kor., b) rea lnośc i  145 kor.

Najniższa oferta  ad a) 970 kor.,  ad b) 
96 kor. 66 h.

Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie 
nas tąpi .

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żurawno, dnia 20 stycznia 1913.

L. cz. E . 4351/12 (6) (1222)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  27 lutego 1913 o godz. 10 przed 
po łudniem  odbędzie się w sądzie tu te jszym  
w biurze Nr. 28, licytacya rea lności 3/10 
części lwh. 1431 i 3/10 części realności lwh. 
2678.

.Realność tę  (parc. g rn n t .  i dom m ie ­
szkalny) oceniono na 768 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzdeaż n ie 
nastąpi ,  wynosi 516 kor. 50 h.

W arunk i  l icy tacy jne i inne  odnośne 
dokum ena przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym w biurze N r.  29.

Takie prawa, wobec k tórych  n in ie j­
sza licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ie ruchom o­
ści n ie m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  istn ieją ,  bądź w toku  postępo­
w ania licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego po­
stępow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tab licy  
sądowej, jeśli  n ie  mieszkają w okręgu  sądu 
niżej wym ienionego i n ie  w skażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dn ia  10 s tycznia 1913.

L. cz. E .  3750/12 (5)  (1223)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  3go m arca  1913 o godzinie 10 30 
przed po łudn iem  odbędzie się w sądzie tu ­
tejszym w biurze Nr. 28 licytacya realności 
lwh. 106 gm. Brody.

R ealność  tę  (dom z podwórzem, ogród) 
oceniono n a  8013 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie  nas tąp i ,  wynosi 4008 kor.

W arunk i  l icytacyjne, i in n e  odnośne 
dokum enta  przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym w biurze N r. 29.

Takie praw a wobec k tórych  ninie jsza 
licytacya by łaby  niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te rm in ie  l icy tacy jnym  inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a 
lub ciężary n a  powyższej nieruchomości 
bądź obecnie juz istnieją , bądź w toku po­
s tępow ania  licytacyjnego pow staną, zawia­
d am iane  będą o dalszych wydarzen iach  tego 
postępow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  ta- 
bl cy sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w okręgu 
sądu niżej w ym ienionego  n ie  wskażą tem u 
sądowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Brody, dn ia  16 stycznia 1913.

L. cz. E .  IV. 1849,11 (6) (1277)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie dr. Z ygm unta  Lisiewicza, 
adw. kraj.  we Lwowie, odbędzie się  dn ia  27 
lu tego 1913 o godz. 9 przed po łudn iem  w 
sądzie niżej w ym ienionym, w biurze Nr. 4, 
l icytacya rea lności w łośc iańsk ich  obj. lwh. 
93, 397, 398, 399 i 400  ks. gr.  gm. Kamie- 
nopol.

N ieruchomości te  wystawione n a  licy­
tacyę są ocenione na: 678 kor. 40 h., 2000 
kor,, 1000 kor., 800 kor. i 4640 kor.

N ajniższa cena wynosi 452 kor, 47 h., 
1333 kor. 33 h., 666 kor. 67 b., 583 kor. 
33 h. i 3093 kor. 33 h., poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne , k tóre  się za tw ier­
dza i odnoszące się  do ty c h  n ieruchom ości 
dokum enta ,  (w yciąg  tabu la rny ,  wyciąg  ka ta ­
s tra lny ,  p rotokoły  oeenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupien ia  przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ienionym , w biurze Nr.  4.

T akie praw a, wobec k tórych  n in ie j­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej neruehom o- 
ści nie mogłyby być już  ze sku tk iem  podno­
szone,

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  
bądź obecnie już istn ieją ,  bądź w toku po­
s tępow ania l icytacyjnego pow staną ,  zaw ia­
dam iane  będą  o dalszych  wydarzen iach  tego 
postępow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  ta ­
b licy sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu

„Gazeta Lw ow ska" Nr. 27 z dnia 4 lutego 1913.



sądu niżej wym ienionego i n ie  wskażą te­
muż sądowi pe łnom ocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
W in n i : i, dn ia  28 g ru d n ia  1912.

L. cz. E. 3381/12 (1226)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  20 lu tego 1913  o godz. 9 przed 
po łudn iem  w biurze Nr.  17 l ic y ta c ja  re a l ­
ności lwh. 129 ks. gr. gm. Demidów cała 
rea lność  w iejska wraz z zabudow aniam i g o ­
spodarczymi.

W artość  szacunkowa 8-5.000 kor.
N ajn iższa  o ferta  2333 kor. 32 h.
Poniżej najniższej cfe.<ty sprzed ,ż nic 

nastąpi .
G, k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Ohodorów, dnia 17 stycznia 1913.

L, cz. E. VII. 3677,12 (6) (1227)
E d y k t  l icytacyjny 

D nia  27 m a rc a  1913 o godz. 11 przed 
po łudniem  w sądzie tutejszym, w biurze 
Nr. 21 odbędzie się l icytacya 2 4 części r e ­
alności lwh." 161 gra. Osław bia ły  zobowią­
zanej M a ra n i  L e jb iuk  ur. D em iańczuk w ł a ­
sn y c h  wraz z przynależaośc-iami, sk ładająee­
mi się z drzew, pło tu  i 2 obrogów siana.

Nieruchomość w ystawiona na  licytacyę 
je s t  oceniona n a  2115 kor,, przynależności 
zaś n a  82 kor,

Najniższa cena wynosi 1464 koron 67 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokumenta, może k a­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod 
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej w y­
m ienionym  w biurze Nr. 21.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Delatyn, dn ia  27 stycznia 1913.

L. cz. E , 967/12 (1231/
E d y k t  l icytacyjny.

N a  w niosek A n n y  In d ia n e r  odbędzie 
się dn ia  11 lutego 1913 o godzinie 10 przed 
południem , w biurze Nr. 29, na  zasiidzie za­
tw ierdzonych  w arunków  licytacya realności 
lwh. 809 ks. gr. gm. kat. Ja ro s ław , ocenio­
nej n a  21 602 kor., realności lwh. 1468 ks. 
gr. gm. kat. Ja ros ław , ocenionej n a  9052 
kor.,  realności 4340 ks. gr. gm. kat .  J a ro ­
sław, ocenionej n a  5800 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności
lwh. 809 kwotę 10.801 kor , co do realności
lwh.  1468 kwrotę 4526 kor., co do realności
lwh. 4340 kwotę 2900 kor,, poniżej tej ceny
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ja ro s ław ,  dn ia  21 g rudn ia  1912.

L. cz. E .  1557 12 (8) (1233 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

Dnia 26 lutego 1913  o godzinie 9 
przed po łudniem  odbędzie się w sądzie niżej 
wym ienionym, w biurze Nr, 9, w Monaste- 
rzyskach przy ulicy 3 Maja 1. 2 licytacya 
całej lwh. 30 i 298, tudzież 1/2 lwh.  236 
g m iny  H u ta  nowa.

N ieruchom ości te  są ocenione na  450 
kor., 470 kor. i 660 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., 813 
kor. 32 b. i 330 kor.

W arunki l icytacyjne, i odnoszące się 
do tych  n ieruchom ości dokum enta  może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ienionym , w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
M onasterzyska, dn ia  4 stycznia 1913,

L. cz. E .  1376/12 (1299
E d y k t  licytacyjny,

N a  żądanie Srula Biechera, kupca w 
Jab łonow ie,  odbędzie się dn ia  5 m arca  1913 
o godzinie 9 przed po łudniem  w sądzie niżej 
wymienionym , w biurze Nr. 8, l icytacya re- 
alności obj. lwh.  10 ks. gr. gm Lueza wraz 
z p rzynależnościam i,  sk ładająeem i się z 19 
śliw, 1 gruszy i 1 jab łon i.

Nieruchomość w ystawiona na  licytacyę 
je s t  oceniona na  1800 FE. przynależności zaś 
n a  95 K.

Najniższa cena wynosi 867 K 30 b,, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne, które się m nie j-  
szem zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokum enta  (wyciąg tabularny, 
wyciąg  ka tas tra lny ,  protokoły ocenienia i 
t." d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są 
dzie niżej w ym ien ionym , w biurze Nr. 8.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Jab łonów , dn ia  2-5 s tycznia 19.13,

L. cz. E , i 371,12 (4) (1.241)
Edykt licytacyjny.

D nia  18go lutego 1913 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr, 5

sądu tutejszego licytacya realności lwh.  241 
gin. Rohatyn .

Cena najniższej oferty  wynosi i 500 K.
W arunki l icytacyjne i odnośne doku­

m en ta  przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5.

Takie  prawa, wobec których n in ie j ­
sza l icytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej pizy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ie ruchom o­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a lab 
ciężary na  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie  już  istnieją ,  bądź w toku  postępo­
w ania licytacyjnego pow staną  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  je d y n ie  pfzez przybic ie n a  tablicy  
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n :e wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnikiwdo doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Rohatyn, dni a 30 g ru d n ia  1912.

L cz. E, 1550/12 (4) (1296)
E d y k t  licytacyjny,

Dnia 28go lutego 1913 o godzinie 9 
przed południem , odbędzie sic w biurze Nr.  
10 i icytacya:

a, realności obj, lwh. 1860 gro. Ku- 
łaczkowce, sk ładającej się z p. b. Ik. 56 w 
niwie „Ogrody" o po w. 91 kw, sąż. z szopą 
i kom orą i chatą;

b) 4/6 części real. obj, lwh,  1861 gm. 
Kułaoskowce, składającej się z p, gr. lk, 287 
rola w n iw ie  „Ogrody" o pow. 186 kw. sąi.,  
z p. gr.  lk 288 rola w n iw ie  „Ogrody" o 
pow. 489 kw. sąi.,  z p. gr.  lk. 289 ogród 
w n iw ie  „Ogrody" o pow. 552 kw. sąż„ z p .  
gr, lk. 290 ogród w niw ie  „Ogrody" o pow. 
48 kw, sąż , wraz z przynależnościami sk ła ­
dająeemi się z drzew owocowych i ozdo­
bnych.

W artość szacunkowa real. a) po po trą ­
ceniu dożywocia wynosi 700 kor., real b) 
kwotę 682 kor. 84 ha]., przynależności zaś 
ad b) na 132 kor. 32 h.

Najniższa oferta  real a) 467 bor., real.
b) 517 kor. *

W arunk i l icy tacy jne i in n e  dokum enta 
przejrzeć można w biurze Nr. 10.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.  
Gwoździoe, dnia 14 stycznia 1913.

L, cz. E. 5411/12  (1289.)
E d y k t  licytacyjny 

Na żądanie W olfa Goldsteina, odbędzie 
się dnia, 7 m arca 19.18 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie tutejszym, w biurze. Nr. 
30, licytacya realności objętej wyk. hip.
1. 495 ks. gr. gm. Ułaszkowce.

Wartość szacunkowa wynosi 5916 kor, 
Najn asza oferta  wynosi 3944 kor. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie 

nastąpi.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Ozortków, dnia 27 stycznia 1913.

L cz. E. 475/12 (1300)
Edykt, licytacyjny.

Na żądanie S towarzyszenia pożyczko­
wego i oszczędności W zajem na pomoc w Ko- 
pyczyricach zastąpionego przez adw. dr. Mo- 
slera, odbędzie się dni a 18 lutego 1913 o 
godzinie 9 przed po łudniem  w sądz;e niżej 
wymienionym , w biurze Nr, 4. licytacya:

a) realności obj. lwh. 1412 gm. Kopy- 
czjrńoe składającej się z pgr . 1954/2, 1954 1, 
1902 2, 2564 2 (rola obszaru 1 ha. 62 ar.
62 m 1),

b) połowy realności obj. lwh. 2206 gm. 
Kopyczyńce a składającej się  z pgr. 1739'' 
( ro la  obszaru 71 ar. 77 m 2).

c) połowy realności obj. lwh. 2207 gm. 
Kopyczyćee składającej się z-pgr .  1740/1 i 
1742 2 (ro la  obszaru 73 ar. 64 m v).

N ieruchomości w ystawione na  licytacyę 
są ocenione:

a) na 3577 kor. 64 hal.,
b) n a  789 kor. 47 hal.,
ej na  810 kor. 04 hai.
Najniższa cena w y n o s i : 
ad a) 2385 kor. 10 hal., 
ad b) 526 kor. 32 h » l ,
ad ej 540 kor. 03 hai.,  poniżej tej ce­

ny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku
W arunki licytacyjne i odnoszące się 

do t y l i  n ie ru  hoiności dokum enta /  może 
każdy, mający chęć kupienia: przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom o­
ści n ie  mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone

Te osoby, dla k tórych  jakie p raw a  lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach  bądź 
obecnie już istnieją , bądź w toku postępo­
w ania  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane

będą  o dalszych w ydarzeniach tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, jeś li  n ie  mieszkają w okręgu  sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0 .  k. S ąd  powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dn ia  31 g ru d n ia  1912,

L .  cz. XIII .  2627/12 (8) (1290)
E d y k t  licytacyjny.

N a w niosek Łukasza Miszczyńskiego 
odbędzie się  dn ia  6 marca 1913 o godzinie 
9 przed południe/n  w biurze N r.  49 n a  zasa­
dzie obecnie zatwierdzonych w arunków  licy­
tacya 1 2 realności lwh.  125 ks. gr.  gm. kat. 
Kraków Dz. V. Kleparz stanowiącej dom mie­
szka) uy m urow any  dwupiętrowy z ogrodem, 
w artość  szacunkowa 8 7 .3 /0  kor.,  najniższa 
o ferta  18.685 kor.

Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie 
nastąpi .
C. k, Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIII.

Kraków, dn ia  21 g rudn ia  1912.

Ł. cz. E. 2838/12 (1.298)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Seide S slpetera ,  kupca w 
Kołomyi, odbędzie się dn ia  5 m arca i9 1 3  o 
godz. 9 przed po łudniem  w  sądzie niżej w y­
m ienionym, w biurze Nr.  8, i icytacya rea l­
ności lwh.  2156 gm. Kosmaez wraz z przy- 
należuośaiami, składającymi sig ze stajni  i 
lasu.

Nieruchomość ta  wystawiona n a  licy­
tacyę je s t  oceniona n a  1904 kor. 24 hal., 
przynależności zaś na  350 ko,

Najniższa cena wynosi .1500 kor, 56 h,, 
poniżej tej ceny sprz-Maż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się n in ie j­
szym zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokum enta  (wyciąg tabularny, 
wyciąg katas tra lny ,  protokoły  ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr, 8.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Jab łonów , dnia 25 stycznia 1913.

Rozmaite obwieszczenia,
L. 107 (1204 2 - 3 )

O g ł o s z e n i e ,
Adw okat dr. Bertold Herzig  przesiedla 

się z dn i em I maja 1913 z P rzem yśla  do 
Wiednia.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 27 s tycznia 1913.

L. cz, O. VIII. 45/13 (1) (847 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw M ichałowi Szycaiewowi, k tóre­
go miejsce pobytu jest n ieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Nowym 
Sączu przez dr, S tan is ław a  F lisa ,  adwokata 
w Nowym Sączu pozew o 637 kor. 80 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy n a  dzień 20 lu­
tego 1913 o godz. 12 w południe.

Celem strzeżenia praw  M ichała  Szyca- 
ewa, us tanaw ia  się p. dr. Adolfa N euberge-  

ra, adwokata w Nowym Sączu, kuratorem .
Tenże kura to r  zastępywać będzie po­

zwanego, w rzeczonej spraw ie  na  jego 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. VIII.
Nowy Sącz, dn ia  20 s tycznia 1912.

L. cz. 0 .  L 779 12 (1) (1240)
E d y k t .

Przeciw n ieznanem u z m iejsca pobytu 
Stanis ławow i Kratochwila , wniesiony został 
do tut. sądu pozew o uznanie  własności.

N a podstawie tego pozwu wyznaczona 
została audyeneya n a  dzień 28 stycznia 1913 
o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw  tego pozwanego, 
ustanaw ia s 'ę  kuratora  w osobie dr. L ew i­
ckiego w  Rawie, k tóry w rzeczonej sprawie 
zasięuywaće będzie.

O, b. Sąd powiatowy, Oddział I.
R/iwa ruska, dnia 20 g ru d n ia  1912.

L. XVI.  a. 68 4 (1245)
O g ł o s z e n i e .

_ O. k. M in is ters tw o obrony krajowej 
oznajmiło reskryptem- z 13 s tycznia 1913,
I. XVI. 26. źe zakupi 41 rem on t  artylerzy- 
ckich na wiosnę 19 3, w nas tępujących  m ie j­
scowościach :

w Rajsku pow. Oświęcim we środę, 12 
m arca o godz, 9 przed południem ,

w Brzeźnie pow. Nowy Sącz we czwar 
lek, 13 m arca o godz, 9 grzęd południem , 

w S tarym  Sączu pow. Nowy Sącz w 
piątek, 14 m arca o godz. 9 przed południem.

Przy  zakupnaeh tych  urzędować będzie 
komisya zakupna rem on t  ar ty lery i  ob iony

krajowej, k tóra  zakupywać będzie tylko konie 
wyhodowane przez hodowców, lub przez nich  
wychowane, zaopatrzone w myśl § 8* ust.  z 
6 s ie rpn ia  1909, Dz. u. k. Nr. 177 paszpo - 
tem bydlęcym, m ające ukończonych 4 lat, aż 
do wieku 7 lat. m iary  158 do 166 cm. z 
dobrym  grzbie tem i popraw nym i w ydatnym i 
chodami.

N ad to  kom isya ta  o ile przy komisyj­
nych zakupnaeh rem on t  pod w ierzch na tra ti  
n a  konie p rzydatne na  rem on ty  pociągowe, 
będzie je  zakupywać, jeżeli będą gorącej krwi 
i odpowiedniego sz lachetnego pochodzenia 
pod w arunkiem  by_ m ia ły  m iarę 161 cm. do 
172 cm. s i lne  kości, szerokie m usku larne  
piersi ,  s i lne  lędźwie, mocne kopyta i dobre 
chody.

Konie m iary  161 cm. do 166 cm. tylko 
w tym  razie będą zakupywane, jeżeli zresztą 
będą wyborne, a konie  poniżej i A 5, jeżeli 
będą s iln ie  zbudowane.

Konie takie w łasnego  hew u lub wy­
chowane przez hodowców, posiadające wszy­
stk ie w arunki w ym agano dla rem on t  pod 
wierzch ar ty lery i będą zakupyw ane po cenie 
700 koi., zaś posiadające w arunk i w ym agane 
d ia  rem ont pociągowych arty leryi.  będą za­
kupyw ane po cenie 800 kor,

Za każdego zakupionego konia, może 
je d n a k  być przyznana  z funduszów c. k. Mi- 
u ise rs tw a  obrony krajowej nadpłata ,  której 
wysokość wymierzona będzie wyłącznie w e­
d ług  jakości konia.

Za konie  zakupione od hodowców rnoże 
być nadto przyznana p rem ia  z funduszów 
c. k. M in is te rs tw a ro ln ic tw a w przeciętnej 
kwocie nieprzewyższającej 100 kor,

P rzy  wymierzaniu tej prem ii będą b ra­
ne w rachubę miarodajGe stosunki hodowców, 
względnie wychowawców, oraz jakość przed­
s taw ionych  do zakupna koni, jednak  tylko ci 
hodowcy względnie wychowawcy mogą otrzy­
mać premię, którzy posiadają obywatelstwo 
austryaekie.

Hodowcy winni  wykazać dowodnie za 
pomocą rodowodu, lub kar ty  s tanowienia, że 
rem onty  by ły  chow ane w kra jach  rep rezen­
tow anych w Radzie Państwa.

W ychowawcy zaś wroni przedłożyć ko- 
misyi rodowody względnie karty  s tanow ienia  
od hodowców, a nad to  udowodnić, że przed­
s taw ione rem onty  wychowali.

Gdyby k tóry  z hodowców lub w ycho­
wawców n ie  był w s tan ie  przedłożyć tych 
dokumentów w chwili zakupna, może wyją­
tkowo otrzym ać zwłokę 14 dni, w k tórym  to 
te rm in ie  m a odnośne dokum enta  przesłać 
dywizyi haubic polnych obrony krajowej Nr. 
44 w Lincu, poczem nastąpi w ypłata  premii 
z funduszów c. k. M in is tes tw a rolnictwa.

Z c. k. N am iestn ictw a.
Lwów, dn ia  29 stycznia 1913.

L. cz. 0. II. 68/13 (1) (1 167)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Gtiiowi z Raniżowa, 
którego miejsca pobytu je s t  nieznane, w n ie ­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Sokołowie przez F e lik sa  Kasieę w Lipnicy 
pozew o 220 kor.

Na podstawie pozwu wyznaezono roz­
p r awę  na  3 lutego 1913, godzinę 9 rano.

Oelem strzeżenia praw  pozwsnego, us ta ­
naw ia się p. Tomasza W iącka w Raniżowie, 
kuratorem .

Tenże kurator  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt 
i niehezfiieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dn ia  18 stycznia 1913.

L. cz. O. II.  64/131 (1278)
E d y k t .

Przec iw  Mikołajowi Sukoła, którego 
miejsce pobytu  jes t  nieznane, wniesiony zo­
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w Zborowie 
przez Hilarego Lachowicza gospodarza w 
Pom orzanach  ( I le śm k i)  pozew o 432 koron 
14 hal.

N a podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę w  tut. sądzie n a  dzień 5 lutego 
1913 o godzinie 9 przed po łudniem  w biurze 
Nr. 16.

Celem strzeżenia praw M ikołaja  Sokuły, 
us tanaw ia  się p. dr. Roseisława Piątkiewicza 
adw okata w Zborowie, ku ra to r -m .

Tenże kura to r  z a sy p y w a ć  będzie Miko­
łaja Sukoła w rzeczonej spraw ie  na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w s ą ­
dzie się n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zborów, dnia 22 stycznia 1913.

L. cz. 0 . III. 85/13 (1) (1265)
E d y k t .

Przeciw H erschow i K ess ier  i to w , k tó­
rego miejsce pobytu jt s t  nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Nie- 
mirowie przez Sehulim a Raba w Niem irowie 
pozew o 651 kor. 52 hal.

Na podstawie pozwu wyznacza się  au­
dyencyę do ustnej rozpraw y n a  dzień 13
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lutego 1913 o godz. 9 rano  w tut.  sądzie 
biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw  H erseba  Kessle- 
ra  us tanaw ia  się  p. Bolesława Żukotyńskiego 
w Niem irowie, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie po­
wyższego n ieznanego w rzeczonej spraw ie  na  
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się n ie  zgłosi,  lub pe łnom ocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy.
Nienrirów, dnia 29 stycznia 1913.

Ł. cz. O, III .  84/13 ( t )  • 11266)
B d y k t.

Przeciw H ańun i  Ja m borko  i Je w c e  Ja m -  
borko z Przedmieścia , których miejsce po­
bytu  je s t  nieznane, wniesiony został przez 
L ibę  D ann i F re id ę  K alchm ann  z Nieinirowa 
do c. k. sądu powiatowego w Niem irowie 
pozew o zniesienie współw łasności rea lności 
lwb. 69 gm. Przedmieście przez publiczną 
sprzedaż.

N a podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na  13 lutego 
1918 o godzinie 8 rano w tut.  sądzie biuro 
Nr.  9,

Celem strzeżenia praw n ieznanych po- 
zwapych, us tanaw ia  się kuratorem  Iw a n a  Kro- 
wickiego w; Przedmieściu.

Tenże kura to r  zastępywać będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
n ie  zgłoszą, lub pe łnom ocnika n ie  zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
N iem irów, dn ia  29 stycznia 1913.

*1. en. C. X II I .  679/12 (4)
E  H K T.

IIpOTHB AH^piSOEH H e n n n o p ,  KOTporO 
wiciie n o ó y r y  He e Bi^oue, b h c c .io  Tonapn-  
ctbo  ga^aTKOne Hapo,a;H00  ^ i a i  b  ^ p o r o S a -  
u h  b  u. k, HOBiTOBiw cy,ąi b p^poroÓHUH no- 
30B O 2070 Kop 3 HH.

H a  ni^cTapi H03By BH3HaueB0 ycTHy 
poanpaBy n a  ^ e n t  5 moToro 191.3 o r o ^ n n i  
9 paHo.

c T e p e łtc e H H  n p a B  n i3 B a H o r o  y c T a -  
u o B .iH e  c a  n .  g ,p . T e H p H K a  r a e H f l .u a ,  b ą b o - 
K a T a  b  g lp o r o Ó H U H , i c y p a io p o M .

Tonące KypaTop óy^e ni3BaHoro b  3ra- 
^am ń  cnpaBi Ha ero He6e3neuHicTt i Konrra 
tu k  flosro 3acTynaTH, aac bSh aóo b  cy/;i 
hco.tochtb ca aóo bhm Ihhtb hcbho BjiacmH, 

II- K. CyA HOBiTOBHt, Biflftljl X II I . 
,/lporoÓHU, ĄHa 12 rpy,ąHa 1912.

L. ez, 0 . IX. 700/12 (2) (1262)
E  d y k t.

Przeciw H e m o w i  Chamaides z Bobrki, 
k tórego miejsce pobytu je s t  n ieznane, w n ie ­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Buczaczu przez M. A. S chónberga  z Buczacza 
pozew o 205 kor. 11 hal. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę n a  dzień 11 lutego 1913 o godz. 9 
przed południem.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
naw ia  się p. dr. Reissa, adw. w Buczaczu, 
kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sp raw ie  n a  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie  z a m ia ­
nuje.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Buczacz, dnia 21 s tycznia 1913.

L. ez. C, II.  702/12 ,1 )  (1263 j
E  d y k t,

Przeciw A ntoniem u Feszynowi i likowi 
Hawrylukowi z Kołoholina, k tó rych  miejsce 
pobytu  je s t  nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Bursztynie przez 
Towarzystwo handlowo przem ysłow e w B ur­
sztynie pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczona zo­
sta ła  rozprawa n a  dzień 11 lutego 1913, o 
godzinie 8 rano w biurze N r.  II,

Celem strzeżenia praw  A nton iego  Fe- 
szyna i I lka  H aw ryluka,  us tanaw ia  się p. dr. 
Oswalda Klugmana, adw. w Bursztynie, ku­
ratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie tychże 
w rzeczonej spraw ie  n a  ich koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie s:ę n ie  
zgłoszą, lub pełnom ocnika n ie  zamianują.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bursztyn, dn ia  28 stycznia 1913.

L. cz. Cg. I. 362/12 (3) (944)
E  d y k t.

P rzeciw  Tomaszowi Maikowi, którego 
obecne miejsce pobytu  j e s t  n ieznane,  w nie­
siony został do tut. sądu przez F ranciszka  
M ałka  i tow. pozew o uznanie aktu  działu 
i t. d. zpn.

N a podstaw ie pozwu wyznaczona została 
w tut. sądzie w skutek w nies ienia odpowiedzi 
na skargę  przez kura to ra  tegoż pozwanego 
przez adw. dr. W eidm ana rozpraw a na  dzień 
21 lutego 1918 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw  pozwanego, usta- 
i n aw ia  w tym sporze p. dr. W eidm ena adwo­

kata, kuratorem .
Tenże kura to r  zastępywać będzie swego 

kuranda ,  w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi,  lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dn ia  1 stycznia 1913.

L. cz. Cw, 537/13 (1) (1255)
E  d y k t.

Przeciw  M ichałowi P e try szy n  z Gzer- 
nilawy, k tórego miejsce pobytu je s t  n iezna­
ne, wniesiono do c. k. sądu obwodowego w 
P rzem yślu  przez Towarzystwo dyskontow e w 
Jawmrowie pozew 580 kor. zpn.

N a  podstaw ie  pozwu wydano nakaz za­
pła ty .

Celem strzeżenia praw pozwanego, us ta ­
naw ia  się p. Beihauera,  adw. w Przemyślu, 
kuratorem , który  zastępywać go będzie w 
rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt i n iebezpie­
czeństwo, dopóki w sądzie się n ie  zgłosi, lub 
pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dn ia  20 stycznia 1913.

L. cz, Cg. I. 8,13 (1) (1253)
E  d y k t.

Przeciw' I le  z Hoffmanów H am m er  osta­
tnio zamieszkałej w Józefówce ad Bazar, k tó ­
rej miejsce pobytu je s t  nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w  Czortko- 
wie puzez H orseha H am m era  z Posady olcho- 
wskiej pozew o rozdział od sto łu  i łoża.

Na podstawie pozwu wyznaczano au- 
dyencyę do przeprowadzenia prób ugodowych 
n a  dzień 16, 23 i 30 stycznia 1913 każdym 
razem o godzinie 8 30 rano, biuro Nr. II.

Celem strzeżenia praw  I te  z Hoffmanów 
H am m er,  us tanaw ia  się p. dr. M elitona Wi- 
d raka  adw. kraj w Ozortkowie, kuratorem.

Tenże kurator  zastępywać będzie po­
zw aną w rzeczonej spraw ie  na  jej koszt 
i  niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Czortków, dnia 3 stycznia 1913.

L. 398 (1280 1 — 8)
O g ł o s z e n i e .

Na podstawie § 30 ustawy o R eprezen­
t a c j i  powiatowej podaje się do publicznej 
wiadomości, iż zamknięcia zachunkowe, oraz 
inw entarz  powiatu za rok 1912, zostały  wy­
łożone w biurze W ydziału  powiatowego i 
mogą być przez in teresow anych  przeglądane 
w godzinach urzędowych.

Brzesko, dnia 1 lutego 1913.
P rezes R ady  p o w ia to w e j: 

J a n  bar. Gotz.
"S e k re ta rz  wydz. Rady p o w ia to w e j: 

dr. Kazimierz Baitaziński.

L. VII. a. 496 (1279)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanow ień  § 48 u s ta ­
wy z 18 g ru d n ia  1906 Dz. p. p. Nr. 5 z r 
1907 c. k. N am iestn ic tw o podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agiste r  farmacyj 
J a n  Kazimierz 2-im, Haszczye, aptekarz w 
Grębowie, w n i ó ł  podanie dn ia  16 stycznia 
1913 do c. k. N am ies tn ic tw a o koncesyę na  
nową aptekę publiczną w Przem yślu ,  przy 
ulicy Kazimierza W ielkiego lub w Rynku-, od 
M agis tra tu  do ul. Kazimierza Wielkiego.

C. k. Nam iestn ic tw o wzywa zatem tych 
właścicieli ap tek  publicznych, którzy by się 
czuli w swej egzys tenc j i  zagrożeni przez 
u tw orzenie  w spom nianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dni a  niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli u s tn ie  lub pisem m ie 
przedstaw ien ie  do w łaśc iw |i  władzy po lity ­
cznej I. instancyi.

Po upływie tego te rm in u  wnies ione 
p rzedstaw ien ia  n ie  będą uwzględnione.

Z c. k, Nam iestn ictwa, 
hwów, dn ia  23 stycznia 1913.

Za c. k. N a m ie s tn ik a : 
U styanowski w. r.

Amortyzacye.
L. ez. T. 3/13 (1) (1177 2 - 3 )

A m o r t y z a c y a .
. N a  wniosek Salam ona Bergera, kupca 

w B irczy , w draża się postępow anie celem 
am ortyzac j i  rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego weksla z daty Przem yśl 15 m aja  
1912, n a  600 kor. opiewającego, wystawio­
nego przez Salom ona B ergera  i akceptowa­
nego przez dr. A dolfa  Strisowera, a pła tnego 

| w Przżiityślu 15 s ie rpn ia  1912,
Posiadacza powyższego w eksla wzywa 

| się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
| wam i w ciągu 45 dni od osta tn iego ogło- 
! szenia edyktu  w „Gazecie L w ow sk ie j1' li- 
! cząo, w przeciwnym  bowiem razie po up ły­

wie powyższego czasokresu weksel ten  za 
n ie is tn ie jącą  zostanie uznany.

G. k. Sąd obwodowj',  Oddział V. 
P rzem yśl,  duia 18 s tycznia 1913.

H. en. T. 1/13 ( i )  (883 2 - 3)
E  Ą H K T.

H a  BHecoK E ucTaxa Konn,ioxa, rocno- 
.ąapfl b  HiflropoflEo BnpoBaĄjK.ye ch  no e r y  ■ 
noBaHG a m o p TM 3 u u, n ii u e , Ego ąo  ic h h jb o h k h  
ją o jio b o i  H. 223 noBiTOBoro ToBapncTBa 
rcpe,a;HT0B0ro  „Pyeira K ac a"  b  PoraTHBi, c to - 
BapnmeHH 3apeecTpoBaHoro 3 oółteaseHOio no- 
pyicoio n a  k b o t v  450 Kop. 50 cor.  n a  ima 
EBCTaxa Konn;ioxa p,ecTap,.reHoi

nociĄaiouoro  l y  KHnaconizy B3HBa6 ca ,  
m oón b n p o T ary  6 MicaffiB b ^  ^ h h  oro.ro- 
m e n a  Toro e ^ H ia y  b  y  p a y o p i  „ T a  3 o t  i ^Ippip- 
cirifi" HpeĄaosKHB t v t .  C y ^ o p n  nOBHcuiy 
KHHHtouKy, 6o no yiMHR) Toro uacy ,  k h h  
acouKa Ta y3Hana óyye 3a BnnaaaeH y.

Hj. k . CyĄ ospyaoHHÓ, B i ^ i a  IV. 
BepeataHH, ą h h  4 ciuna  1913.

L. cz. T. 1/2 ( i 3) (1178 2 - 3 )
A m o r t y z a c y  a.

Na wniosek MeHec-ha F lu g e ra ,  kupca 
w Kalwaryi pae ław skń j  wdraża się postępo­
w anie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionego weksla z daty  P rz e ­
myśl 10 lis topada 1912, na 2100 kor. opie­
wającego, poppisanego przez M eileeha F lu ­
gera, firmę Reich & Jakubowitz, Izydora 
Reicha i A rno lda  Jakubowit-za, płatnego,. 28 
kwietnia 1913.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami w c-iągu 45 dni po dniu p ła tn o ś u  te- 
g ż w eksla tj. po 28 kwietnia 1913 ; w prze­
ciwnym bowiem razie po upływ ie powyższego 
czasokresu weksel ten za n ie is tn ie jący  zosta­
n ie  uznany.

- C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl,  dnia 9 stycznia 1912.

Ko n kar s a.
L. 198. (1211 2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Wydział Rady powiatowej w Borszczo- 

wie, jako za rządc i  fu n d a c j i  s typendy jae j  im. 
ks. A ntoniego  Andrzejewskiego, rozpisuje 
konkurs na  jedno  s typendyum  tej fu n d ac j i  
w kwocie 338 koron 10 hal. płatn-n w ró­
wnych ra tach  półrocznych.

W myśl aktu fundacyjnego o s typen ­
dyum to ubiegać się m ogą uczniowie i ucze­
nie© szkół ludowych, średnich , zawodowych 
i akadem ickich, ule wyłącznie tylko po tom ­
kowie, pochodzący w prostej linii od rodzi­
ców fundato ra  Tomasza Andrzejowskiego i 
Kunegim dy z K olychanow skich  Andrzejow- 
skiąj, a dopiero w braku takich  kompeten- 
tów krew ni fundatora, pochodzący z rodziny 
jego m atki K unegondy z Kołycbanowskich 
Andrzejowskiej.

S typendyum  to będz e n adane  na cały 
czas t rw a n ia  s tudyów i to bez względu n a  
możliwą przerwę, spowodowaną obowiązkową 
służbą wojskową,

P odan ia  kom petencyjne należycie udo­
kum entow ane i wykazujące wym agane aktem 
fundacyjnym  ppkrewień-.two, Mają być w n ie ­
sione do W ydzia łu  Rady powiatowej w Bor- 
szezowie za pośrednic tw em  przełożonej w ła­
dzy odnośnego zakładu naukowego w czasie 
do 15 m arca  1913.

Z W ydzia łu  Rady powiatowej.
Borszczów, dnia 15 stycznia 1913.

P re z e s :
Dr. Baworowski.

cznym z płacą wedle ustaw y z dnia 25 wrze­
śnia  1908 r., Dz. p, p. N r.  204, dodatkiem 
ak tyw a 'nym  wedle miejsca s ta c jo n o w a n ia  i 
p raw em  do poboru u b ran ia  służbowego.

Podan ia  wnosić należy do 28 lutego 
1913 do c. k. galic. D y re k c j i  poczt i te le­
grafów  we Lwowie.

P osady  woźnych będą n ad a n e  przede- 
wszystkiem na  mocy ustawy z daia 19 kw ie­
tn ia  1872 r., Dz. p. p. Nr. 151, podoficerom 
z certyfikatem  uprawnienia, podcz .s  gdy o 
posady podurzędmków ubiegać się m ogą także 
woźui -pocztowi, posiadający egzamin n a  pod- 
urzędników,

0  k. gal. D yrekcya poczt i te legrafów.
Lwów, dn ia  29 stycznia.

C. k. P rezydent 
W o p a t e r n i .

L. 11.764,1. (1247 1 — Sj
K o n k u r  s.

I, N a  4 posady (ew en tua ln ie  więcej w 
razie opróżnienia się w ciągu konkursu) poet- 
urzęduików pocztowych z grupy  A), oraz

II. n a  3 posady i ew entualn ie  więcej w 
razie opróżnien ia  się w ciągu konkursu) wo­
źnych pocztowych w charak terze  prowizory­

L. 18431/11. (1210 2 - 3 )
K o n k u r s .

N a posady ekspedyentów  przy c. k. 
urzędach pocztowych.

1. W Kamesznicy z poboram i 3 klasy 
3 s topnia i ryczałtem  532 kor. rocznie n a  s łu ­
żącego.

2. W Ryczowie z poboram i 3 klasy 4 
s topnia  i ryczałtem  504 koron n a  służą­
cego.

Podan ia  należy wnieść do c. k. Dy­
re k c j i  poczt i te legrafów  we Lwowie n a j ­
później do 13 lutego b. r.

C. k. D yrekcya poczt i te legrafów  
dia Galicyi.

Lwów, dn ia  28 stycznia 1913.
C. k. p rezyden t:  

W opaterni.

L. 47/13 (1246)
K o n k u r s .

G m ina Kosow rozpisuje konkurs  n a  po­
sadę inspek to ra  policyi miejskiej.

P łaca  roczna 800 kor. n a  um undurow a­
nie 100 kor.

Kom petenci m ają  się wykazać świade­
ctwem ze złożonego egzam inu kwalifikacyj­
nego i przynajm nie j dw ule tn ią  służbą poli- 
cyjną.

W ysłużen i c. k. s ierżanci żandarm ery i 
uważani będą jako równoukwalifikowani.

P odan ia  wnosić  należy najdalej do koń ­
ca lutego 1913.

M agis tra t  miasta .
Kosów, dni a  29 s tycznia 1913.

L. P iez .  3107 (1142 2-8)
K o n k u r s ,

Ogłoszony w Nr. 26 „Gazety Lw ow ­
skiej" konkurs  n a  posadę radcy wyższego 
sądu krajowego w sądzie krajow ym we Lw o­
wie, upływ a z dn iem  14 lutego 1913. 
P re z jd y u m  c. k. Sądu krajowego wyższego. 

Lwów7, dn ia  28 stycznia 1913.

Upadłości.
L. cz. S. 27/12 (7) (1251)

Na podstawie wniosków poczynionych 
przez jaw iących  się n a  sudyeneyi dnia 30 
g ru d n ia  1912 wierzycieli masy rozbiorowej 
k rydataryusza S c in w k  T a ldm anna  w F ilip -  
kowcaeh, tymczasowo us tanow ionego zawia­
dowcę masy p. adw okata  dr. J a n a  H ry n ie ­
wieckiego za tw ierdza się w urzędzie z powo­
łan iem  się na poprzednio  złożone przyrze­
czenie sum iennego  spe łn ian ia  obowiązków 
urzędowych, a zastępcą zawiadowcy masy 
us tanaw ia  się p. D m ytra  P e tryka,  gospo­
darza  w Filipkowcach.

Nowo ustanowionego zastępcę zawia­
dowcy masy p. D m y tra  P e t ry k a  z F ilipko- 
wiec wzywa się, ażeby w przeciągu trzech 
dni j a w i ł  się u komisarza sądowego, celem 
złożenia przyrzeczenia sum iennego  spe łn ian ia  
obowiązków ciążących ria n im  w myśl ordy- 
nacyi konkursowej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Czortków, dnia 7 stycznia 1913.

DONIESIENIA PRYWATNE.
T A R Y F A  F R A C H T O W A .

m liwowa do w s z y s t k i c h  s t a c y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

p r ^ e i  F I S C H L E H A
Cena 1 sp iką pacztom ę 2 kop. 10 hal.,

2  k o p *  f £ §  h a l *

Otówny skład: Biuro 8T. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, Jagiellońska 1. 3.



C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
L. 138 III.  (7) ex 1913 (1205 2 - 2 )

Rozpisanie budowy.
C. k. D yrekcya kolei pańs tw ow ych  we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego 

p rze targu  wykonanie  pewnej części robót budowlanych (roboty podtorowe, budowę popie l­
nic i budek sygna łow ych)  z okazyi p rojektow anego rozszerzenia st-aeyi Niżankowieo w km. 
12*1 /13-5 linii" Przemyśl-) Ryrów.

Należycie ostem plow ane oferty n a  w spom niane roboty, należy wnosić n a  przep isa­
nych  n a  ten cel form ularzach  w zapieczętowanych koper tach  z n ap isem : „Oferta na  ro­
boty budow lane z okazyi rozszerzenia stacyi N iżankowice" najdale j do 21 lutego '1913, 12 
god”z. w po łudnie  w protokole podawczym podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei pańs tw owych, 
lub też przysłać je  pocztą, jako polecone przesyłki,  tak, żeby w oznaczonym te rm in ie  
tam że nadeszły.

K om isyjne otwarcie  w nies ionych  lub nad es łan y ch  ofert,  przy k tórem  mogą być obecni 
oferenci, nas tąp i  .22 bitego 1913 o godzinie pierwszej po południu.

W adyum , k tó re  w razie pózyjęcia o fe r tŁ  służyć m a jako kaucya, wynosi 1800 koron, 
uiścić je  zaś należy w kasie podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei pańs tw ow ych  równocześnie 
z w n ies ien iem  lub nadesłan iem  ofert, co do k tórych  oferenci pozostaną w słowie do 22 
m arca  1913 włącznie.

P ostanow ien ia  dotyczące w noszenia w m owie będących ofert, tudzież ogólne i szcze­
gółow e w arunki wykonania  robót budow lanych  przeznaczonych do rozdania, jak  również 
odnośne p lany  są wyłożone do p rze jrzen ia  w oddziale u trzym an ia  i budowy kolei w g m a­
chu c. k. Dyrekcyi kolei pańs tw ow ych  we Lwowie, II .  p iętro, gdzie również m ożna otrzy­
mać formularze n a  oferty  z przynależnym i wykazami poszczególnych robót, jakoteź przepisy 
szczegółowe dla wnoszeniu ofert.

Oferty wnies ione n ie  n a  p rzep isanych  furmiilarzach lub też n ie  odpowiadające wa­
runkom  rozpisania, dalej oferty, n a  k tórych  zabezpieczenia n ie  złożono wadyum, ja k  ró­
wnież oferty, k tóreby  nadeszły  po upływ ie  te rm in u  w n ies ien ia  n ie  będą  uwzględnione.

0 .  k. Dyrekcyi kolei pańs tw ow ych  p rzysługuje  praw o przyjęcia lub n ie przyjęcia po­
szczególny cli, lub też odrzucenia w szystkich  wnies ionych  ofert  bez podania powodów.

Lwów, w styczniu 1913.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

Do L. 29/IV. 3 z r. 1913. (1281)

Ogłoszenie dostawy.
O. k. Dyrekcya kolei państw owych we Lwowie rozpisuje n in ie jszem  publiczną roz- 

.p raw e ofertow ą nu dostaw ę następujących  urządzeń dla w arszta tów  e. k. kolei pańs tw owych 
a m ianowicie:

( rapa ofertowa I.
I doboru dźwignic z elek tro ino toram i do podnoszenia parowozów o ciężarze 75 ton;
I doboru tak ich  dźwignic lecz o udźwigu 60 ton;
1 elektrycznej przosuwnicy parowozowej o udźwigu 60 ton  d la p rądu  stałego.
E lek tryfikacyę dwóch dźwignic przesuwalnych, m ających  po 3 ton udźwigu, na p rąd

stały.
Wzmocnienie dwóch dźwignic p rzesuw alnych  m ających  po 3 (. udźwigu na  6 ton 

udźwig jakoteź elektryfikacyę tych  dźwignic n a  p rą d  s tały.
E lektryfikacyę jednego  żórawia welocypedowego dla jazdy w poziomie na tró jprąd .

Grupa ofertowa 11.
2 tokarki pociągowe transm isy jne ;
2 tokarki szybkotnące transm isy jne ;
i tokarkę pociągową dla tłoków transm isy jną ;
1 p ila rkę do żelaza p ionow ą transm isy jną ;
I p i la rkę do żelaza poziomą transm isy jną ;
! s t ru g a rk ę  do żelaza transm isy jną ;
.1 szlifierkę płaszczyznową transm isy jną ;
I szlifierkę poziomową transm isy jną ;
1 zginarkę, walcową do blach z e lek trom otorem  n a  p rąd  stały;
I wybijadło je d n o s tro n n e  dla blach;
I szlifierkę dla deszczułek na  trójprąd;
I w ier ta rkę  z ż łob iarką dla obróbki drew na;
I p rzewiew ę dla t ran sp o r tu  wiór i troc in  drew nych  na  trójprąd;
.1 pieca przewoźnego dla s tw ardzen ia  stali z paiowiskiom oiejnom w a l te rna tyw ie  z 

palowiskiem  n a  gaz św ie tlny  sprężony;
1 spaw aln icy  rurowej n a  popęd spreżonem powietrzem.
Powyższa dostawa m a być uskutecznioną n a  podstaw ie  dotyczącycji ogólnych i szcze­

gółowych warunków, jakoteź dokładnych  opisów zawartych w o f ic ja lnym  formularzu ofer­
towym.

Te druki, jak  n iem nie j pouczenie o obowiązkach oferenta ,  względnie przedsiębiorcy 
zawierającego ko n trak t  z e. k. Skarbem , co do opłaty stempli i nalożytości przy rozdawni­
ctwie dostaw i robót pańs tw o wy cii, o trzymać można w wym ienionej c. k. Dyrekcyi kolei 
państw owych w oddziale dla spraw  w arstu tow yeh bezpośrednio lub za nadesłan iem  opłaty 
pocztowej.

Do oferty  m ają  być dołączone dokładno opisy oferowanych  przedmiotów, a załączone 
rysunki mają być wykonane w skali podług  przepisu  zawartego w artyku le  9 „Szczegóło­
wych w arunków dla dostawy m aszynowych urządzeń w arszta tow ych  (B. H. fonu . 97 z, r. 
1906)“.

Oferentom  wolno je s t  także część ogłoszonej dostawy oferować.
0 .  k. Dyrekcyi kolei pańs tw ow ych przysługuje praw o rozdania dostawy w całości 

albo częściami.
W szystkie oferowane przedm ioty  muszą być z krajowego m a terya łn  i w kraju wy­

konane.
Ceny oferowanych przedm iotów  m ają  być podano w walucie koronowej wraz z ko­

sztami przewozu, opakow ania i innem i należytościam i ubocznemu* opła tn ic  we wozie kole­
jowym  jak ie jko lw iek  stacyi c. k. kolei państw ow ych.

Złożenie poręcznego (w adyum ) nie je s t  w ym aganein ,  jednakowoż otrzym ujący dosta­
wę będzie obowiązany do złożenia kaucyi w wysokości 5 prc. wartości dostawy.

Oferty należycie ostem plow ane w ygotowane n a  p rzepisanych  formularzach i opatrzone 
n a  obsłonce n ap isem : „Oferta n a  dostawę, u rządzeń  dla w arszta tów  c. k. kolei p a ń s tw o ­
w ych" należy w nieść  do pro tokołu  podawc&ogo c. k. Dyrekcyi kolei pańs tw ow ych  we Lwo­
wie najpóźniej do 4 m arca 1913 o 12 godzinie w południa.

Otwarcie ofert nas tąpi tego samego dnia  o godzinie 1 po po łudniu ,  przyczem każ­
demu oferen tow i lub upow ażnionem u zastępcy tegoż, wolno być przy tem  obecnym.

Przy rozprawie ofertowej uwzględnione będą tylko oferty  wytwórców- lub tychże 
uw ierzyteln iony cli zastępców.

Oferenci mają pozostać w słowne aż do rozstrzygnięcia spraw y przez c. k. M in is te r ­
stwo kolejowp przez przeciąg  czasu ośmiu tygodn i od osta tecznego te rm in u  do wnoszenia 
ofert.

O. k. Zarząd kolei państw ow ych zastrzega się wyraźnie, że między oferen tam i ma 
swobodny w ybór i może ew en tua ln ie  uniew ażnić n in ie jsze rozpisanie  dostawy.

Oferty n ie  odpowiadające określonym  warunkom , albo przedłożono zapóżno, n ie  będą 
uwzględnione.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
Lwów, w styczniu 1913.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
L. 140 IV. ( l i

Ogłoszeni* dostany.
f i  244)

O. k. Dyrekcya kolei p a l i w o w y c h  we Lwowie rozpisuje w drodze publicznych ofert 
w ykonanie  in s ta la c j i  e lektrycznego ośw ie tlen ia  oraz dostarczenia wyciągów osobowych 
z e lektrycznym  popędem w nowym budynku Dyrekcyi kolejowej we Lwowie.

W arunki dostawy, załączniki i form ulałze pouczenia o obowiązkach opłaty s templi 
i należytośei. ciążących n a  oferencie, w zględnie na przedsiębiorcy, zawierającym u m o w ę  
z c. k. Skarbem  przy L zr taw nie tw ie  dostaw i robót pańs tw ow ych  otrzymać można w pod­
pisanej c. k. Dyrekcyi (b iuro  dla spraw w arstutowyeh i poc iągow ych) bozpośmdpio. lub 
za nades łan iem  p o r ta  za przesyłkę.

P lan y  otrzym ać można za op ła tą  12 hal .  od form atu  w Zakładzie świntlo-drnków
„Tęcza", Lwów, Zimorowieża-, względnie są do przeglądnięcia, w oddz. IV.

D ostawa i in s ta la c ja  ma być wykonana, w7 s tan ie  zdolnym do użytku norm alnego
najpóźniej do 1 lipca 1913 r.

Oferty n a  wyżej w ym ienioną dostawę, w ygotowane wyłącznie n a  urzędowych w tym 
celu. w ydanych  formularzach, opieczętowane z n ap isem :  „Oferta na in s ta la c ję  elokiryczną 
w nowym budynku Dyrekcyi kolejowej we Lw ow ie" ,  należy w nieść  do protokołu  podaw- 
czego c. k. Dyrekcyi kolei pańs tw owych we Lwowi e  najdale j do dnia 28 lutego 19.13, go­
dzina 12 w południe . Oferenci mogą się ograniczyć do oferowania tylko wyciągów lub tylko 
instaiacyi.

Otwarcie ofert nas tąp i  18 lutego 1913 o godz. 1 po po łudniu  w c. k. Dyrekcyi kolei 
pańs tw owych we Lwowie.

Każdemu z oferentów wolno być przy otwarciu  ofert obecnym osobiście albo wysłać 
do o twarcia zaśtępcę. zaopatrzonego w p isem ne pełnom ocnictw o.

Do ofert należy dołączyć rysunki dotyczących przedmiotów dostawy w odpowiedniej 
podziałce. Oferenci m ają  pozostać: w7 słowie przez przeciąg 8 (ośmiu)  tygodni,  licząc od 
dnia otwarcia  ofert.

0 .  k. Zarząd kolei pańs tw ow ych  zastrzega się wyraźnie,  że wnies ione oferty  nie 
upraw n ią  oferen ta  do jak iegokolwiek zamówienia.

Oferty wniesione, n ie  na, przepisanych formularzach, lub taż nie odpowiadające w a­
runkom  rozpisania, wreszcie oferty, k tó reb y  n id e sz ły  po up ływ ie  t e r mi nu  wnies i eni a  nie 
b ę dą u w zg 1 ę cl n i o n  e .

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
We Lwowie, w styczniu 1913.

K. k. osterreichisclie Staatshalmen.
K. k. Nordbah n di rek tio u.

D. Z. 6851 .1913 (1249)

t e a i f  yoh alraiGlari Man-EMiterialien.
Die k. k. 'Nordbalind i roktion beabsich tig t ,  < li o im Boroiehe inehre re r  Bnlmor i i al tungs-  

sektioTicm lagom den dispouibleii Vorrato vou al tbranel ibarcn Scliiem ii mul K Iciniiiuieriu-
li on. mul zwal' naehstehem l bezoichnoten (jiiniil i taien mul lYolilo. im ( b l i n  w 
kaufel)-:

876 Stiick al tbrauclibareu Schiencn,  (y(i4 m. lang. altes S laa tsba lm pnd

z u vcr-

im. m.
50 

1040 
30 

1500 
30 
60

5 -69 
9-00 
8-90 
* -00 
5-69 
5 l)4

Dicalbalmprol i l  II,  

Nordbal inproi i i  A.

d a s

3II-N

Ul'! i -35‘5 Tonnen  a ltb rauehb . K le in m a to m lie n .  Lokalhalmproli l i i .  (nielit ii"!
nen q u a n tu m  komplett) ,

153-2 To im cu  althranclih . Laschen. Schraubon u ml P la t ten ,  Nordlialinprolil A.
Dio gonauen  Angaiion ii li er  die Quantit;Uen miel Lage-rorte s ind  in duo A iigebotlw - 

m u la r ien  en tha l tcn .  Dieso K om m larien ,  w ciche zur Anbot-stollung beWitzt we m  mussem. 
dann  die a l lgem cm en lledingnis .se sowie dio B edingn isse  fur den Verk.auf von altem V. i- 
tariaiicu  kfinuen bei der  Dir. Abt. fur B a l in # h : i l tu n g  u ud Ban < Biireau i i i . ! )  in Wicu
II.;,2. N ordba lm stra sse  50, II. Stoek, an W ociiontagen w ahreud  d.er A m ts s tu n d e n  vmi 8 
Olu: friih bis 2 Obr n ac h m it tag s  %ingosehen. hehoben  miar gegmr E r la g  des Rosi port o 
hozogen worden. E benso  kann  in  die beziigliclicm N orm alp laue  E iu s i c l i  geibmiimm odm 
kónncn  dieselbeu n ac h  M assgabe des .Vorrates kaudicli erw orben  w erden . Dic A nlioie 
kónnon sieli a.uf das ganze Cjnanturn oder n u r  uuf eiiizelne Postem oder Tc Ple licrselhcn 
orstreckeu.

Das ordimrigsmnssig ausgeliillte A ngehot.  sowie dic bciden Bedingnissm  mul /.war 
por Bogen mit 1 K. gostenipolt und  untorselir ift l ieh  a i ierkannt .  s ind  bis langstarm 28 
F o b ru a r  1913 m ittags 12 Dlir, versiegelt und mit der  Aufsdirift- „A nboi fiu' den Verknnl' von 
a l tb rauchba ren  O berbau-E isonm ator ia l ien"  yorsehen, bei dem E in re ic i iu n g sp minko! 1 der 
k.  k. No rdbaiind irek tion  in  W icu  II.  2. N o rd b a h n s trasse  50, e inzukringen.

E in  Vadium in  der  Hólie von 5 ° n der  veranschlagt.cn Kauisumine bat ‘im- i tlforent 
g esonder t  von seineni Ollert und zwar bis zum 25 F eb ruar  1913 bei der Ka.-.-a der  k. k. 
N ordbahnd i re.ktiou in  W ien  zu orlegen. we leli es V adiniu im Kalle der  Z n sd i la u  w te i lu n g  
zum E r la g  der Kmition in der  Hólie to n  5 der  K an isu m n ii  Ycrwomlet wini .

Die (d ierte róffm m g iindet  ani  1 ń l a i z  1913, m it laus  1,2 1'Jir. bei der  k. k. Nu d m -
direkti on ,s ta ll  und stoi it es den OiTorenleii Irei, der  E ru t ih n n g  persfmlieli !,my,nwAim-n. 
Dio k. k. N onlbahndirek iie ii  Julit sieli das Reclit der getailfcm Wrgfbmi.u' vor.

K. k . N ordhalm cfirektio ii.
Wien, am 2 F e b r ua r  1913.

L. 7511/ III.

Oi ioszenie rozprawy ofertowej.
Ti 248)

O. k. Dyrekcya kolei pańs tw ow ych  w Krakowie rozda w drodze publicznej rozprawy 
ofertowej dostawę i m ontow an ie  cen tra lnego  ogrzewania, wodociągów i kąpieli n a t ry sk o ­
w ych  w now ych koszarach  na  stacyi kolejow-j Podgórze-Płaszów.

Koszta ogólne wynoszą w przybliżeniu 15.000 kor.
Roboty m a ją  być ukończone 15 lipca 1913.
Bliższe postanow ienia  o wnoszeniu  ofert, szczegółowe przedm iary ,  w arunk i budowy, 

plany,  formularze ofertowe i t  d, można przeglądać zaraz w wym ienionej c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych, Oddziale d la  u trzym an ia  kolei i budowy.

Odnośne oferty, k tóre  można sporządzić tylko n a  p rzep isanym  form ularzu ofertowym, 
należy wnosić odpowiednio ostem plow ane i zapieczętowane z n ap isem : „O D rta  n a  cen­
tra ln e  ogrzewanie etc. w now ych  koszarach stacyi Podgórze-Plaszów", najpóźniej do dn ia  
24 lu tego 1913 godziny 12 w po łudnie  do c. k. D yrekcyi kolei pańs tw ow ych  w Krakowie.

Otwarcie ofert  n as tąp i  tego samego dnia  o godzinie 12 m  30 po p o łu d a  u.
Oferta  obowiązuje o feren ta  do końca m a rc a  1913.
W adyum , k tóre  należy złożyć w kasie  c k. D yrekcyi kolei pańs tw ow ych  ró w n o cze­

śnie  z w nies ien iem  oferty, wynosi 800 koron  i ma s tanow ić kaueyę w razie przyjęcia 
oferty.

Jeże li  o feren t nie podp isa ł  wszystkich wykazanych  i do przeg lądnięcia  wyłożonych 
załączników, albo n ie  złożył wadyum w czasie przepisanym do w noszenia  ofert,  to ofertę  
jego uważać się będzie jako nie istn iejącą , jak  również n ie  uwzględni się ofert, w k tórych  
w arunk i zm ieniono w jak iko lw iek  sposób.

Kraków, w styczniu 1913.

C. h. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
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ZAPROSZENIE 0 0  PRZEDPŁATY NA

NOWOŚCI MUZYCZNE
„ N o w o ś c i  ) I n j i j c * n e  

„ N o w o ś c i  M uieycm ne'

‘  poświęeone są rozwojowi twórozośei polskich ta len tiw  m uzy­
cznych.

4 d ruku ją  utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek, 
melodye ludowe i tańce.

„ N o w o ś c i  M u iey cm n e44 zaznajam iają z celniejszą współozesną lite ra tu rą  fortepianow ą 
swojskich i obcych twórców.

„ N o w o ś c i  B lu ieycm ne64 przyczyniają  się do um uzykalnienia osób, upraw iający oh grę 
fortepianow ą.

„ N o w o ś c i  M um ycm ne44 zachęcają do czy tan ia  utworów nowych, w yrabiając zarazem  upo­
dobanie do lepszej m uzyki.

„ N o w o ś c i  M uasyczn® 44 ze względu n a  bogatą, a nader urozm aiconą treść są pożyteczne 
w każdej m uzykalnej rodzinie, a także nadają  się do studyów 
p opul arno-pedago giczny oh.

„ N o w o ś c i  M a jsy c m n e 44 w dodatku "literackim  zam ieszczają: a rty k u ły  fachowe,) sprawo­
zdania  ze sceny i estrady, oraz liczne wiadomości ze św iata 
muzycznego.

„ N o w o ś * i  M u z y c z n o 44 są jedynem  najtańszem  wydawnictwem nutowem.
„ N o w o ś c i  M u z y c z n e 44 w ciągu roku dają nu t wartości., w edług obecnych cen k sięgar­

skich, około 30 rb.

Prenumerata wynosi:
M iesięcznie kop. 4 2 ,  z p rzesy łką  pocztową kop. 5 0 ,  — K w artaln ie rb. 1* 2 5 , z p rzesyłką
pocztową rb. 1* 5 0 . — Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. — Za granicą rb. 7 ,  —

Zeszyt okazowy 6 0  kop.

Premia dla rocznych abonentów i s z y t y ,  w artości rb. 1 kop. 25, albo PORTRET
CHOPINA i b) za pół ceny, t. j. za rb. 1*50 „A. *B. C.“ N a j n o w s z ą  s z k o ł ę  n a  f o r ­
t e p i a n  p r o f .  A . R ń ż y c k i r g o  lub za 1 r b .  S z k o ł ę  t e c h n i k i  f o r t e p i a n o w e j  

* ly r . I g .  G l a s s e r a .  — P rzesy łk a  preinium 3 0  k o p .

A dres B e d a k c y i : Warszawa, Krakowskie Przedmleśeie 6.
R edaktor i wydawca: LEON CHOJECKI.

A g en cy a  Ela G a licy i w e  L w o w ie . M aro d zien n ik ów  ST. SOKOŁOWSKIEGO.
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Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK ILLUSTROWAIIY
Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa ty łń jce  ilustracyi rocznie.

„Tygodnik lllustrowany“ w  r. 1913 zamieści najnowszą świetną powieść 

H enryka Sienkiewicza p. t.

„Rod Dąbrowskim**
X ilnstracyami Wojciecha Kossaka 

W ładysław a Reymonta p. t.

„Insurekcya“
W acław a  Sieroszewskiego p. t.

„Bieniowski“
B olesław a B ru sa  dwie ostatnie nowele

„Dziwni ludzie i  „N ic nie ginie".
P i c i n i a  T y g o d i t i k a :

S e t  poświęcone najw ybitniejszym  po 
‘ U i. ‘ j obcym 1 2  d u ż y c h

Cykl ilustracyi wielobarwnych.

C i / d r a w s k  poświęcone najw ybitniejszym  powieściom i romansom polskim
U l c J l d i t i  v  J j W t i l C B L !  i obcym 1 2  d u ż y c h  t o m ó w  r o c z n i e .

Warunki prenumeraty: 
We Lwowie:

kw arta ln ie  6*80 koron
półrocznie 13-60 koron
rocznie 27*20 koron

z oprawą, książek 8*30 koron 
„ „ 16*60 koron
_ „ 33 '20  koron

W Oalicyi z przesyłką pocztową:
kw ar ta ln ie  7-20 koron z opraw ą książek 8-70 koron
półrocznie 14*40 koron  „ „ 17*40 koron
rocznie 28*80 koron „ „ 34*80 koron

Prenumeratę przyjmują; Admluistłicya Tygodnika IIlustrowanego 
we Lw ow ie, u iica  Jag iellońska 3,

oraz wszystkie księgarnie i biorą dzienników.
N um era  okazowe bezpłatn ie .

•sika wilia w Raguzie S
przepiękne południowe położenie, w idok  na morze, obszar około 25 m orgów  
*  winnicą, parkiem  szpilkow ym , drzew am i orzechowem l, figow em l, m lgda- 
łow em l etc., bardzo n a d a j ą c a  s i ę  na s a n a t o r y u m  — do sprzedania. 
B liższa w iadomość: Biuro dzienników  Sokołowskiego. — J a g ie l lo ń s k a  1. 3 . L w ó w . —

Z W Y T Z A J Y E

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
CZŁONKÓW

KASY KREDYTOWEJ we LWOWIE
Stow. zar. z ograniczoną poręką 

odbędzie się

w piątek, dnia 21 lutego 1913 o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Galie. Ziemskiego Banku Kredytowego we Lwowie, 

przy ul. Trzeciego Maja L. 5, 1. p., z następującym 
Porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności za czas 
od 1 listopada 1911 do 31 grudnia 19! 2.

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej
3. Odczytanie sprawozdania z lu s trac ji Związku Stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych.
4. W ybór czterech członków Rady nadzorczej
5. W ybór Komisyi rewizyjnej.
6. Wnioski członków.

W e Lwowie, 3 lutego 1913.

Rada Nadzorcza Kasy Kredytowej we Lwowie.
Aleksander Getritz Dr. Władysław Szydłowski

Prezes. Sekretarz.

t t l i  W I E S Z C Z E N I E .

Rada Nadzorcza Tow arzystwa Kredytowego w  Zbarażu zaprasza 
niniejszem P. T. Członków Stowarzyszenia na

XXIII Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w biurze Towarzystwa kredytowego w 
Zbarażu dnia 19 lutego o godz. 12 w poł. z następującym 

Porządkiem dziennym:
. 1 i ^

1. Odczytanie protokołu, spisanego na W alnem  Zgromadzeniu z 
dnia 8 lutego 1912 i sprawozdanie kom isyi rewizyjnej i kontrolują­
cej z dnia 14 stycznia 1913.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków  za rok 1912.
3. W niosek Rady Nadzorczej na  udzielenie Dyrekcyi absoluto- 

ryum  z czynności i rachunków  za rok 1912.
4. W niosek Rady nadzorczej w sprawie rozdzielenia zysku za 

rok 1912.
5. W ybór 4 członków Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. W ybór 3 członków komisyi rewizyjnej na rok 1913.
7. W nioski członków.

Franciszek Sobol M. Feuerstein.
Przewodniczący Rady Nadzorczej. Sekretarz.

O r o j i o i i i e H e .L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  3 .
N ajw iększy m agazyn ju b ile rsk i i zegarm istrzow ski

Juliana DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare  srebro, zło 'o  i kamienie. 
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i  przez koresp.

Ogłoszenie.

Stowarzyszenie ludowe „Bratnia 
Pomoc“ z siedzibą, w Płazie zostało z 
końcem r. 1912 rozwiązane, o czem 
się interesowanych zawiadamia.

Płaza, 28 stycznia 1913 r,
Ks. Franciszek Szewczyk 

Prezes stowarzyszenia.
Pigra Jan 
Skarbnik.

TosapncTBO: 37ocnoĄapcKHH KpyacoK 
KpaeBoro ToBapncTBa rocnojjapcKoro i Ci.iB- 
c k h h  roeitoĄap b HiĄBHcoiciił nosiTy Chs- 
THHlHCKoro po3BH3aHo 5 Maa 1912. M aeucy  
H e  H 0 3 ic T a B ^ e H o  a c a ^ H o r ó .

BaCHłlb 1‘pei‘opaT, rojrosa. 

H)pK0 [blOBaUKHH, nneap.

Poszukuje się kupna

Starych mebli mahoniowych
w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE44. 
Biuro dzienników. Jagiellońska 3.

. ó„ M e i s t e r  d e r  F a r b ę
oryginalne reprodukcje międzynarodowych malarzy

i c o r s a  p le lk o .©  j p o o a s n iB s i  1 9 0 6 ,  1 9 0 8 ,  1 8 0 8
p otecs

po wyjątkowo niskich cenach
8T, SOKOŁOWSKI Lwów, Jagiellońska 3.
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Od trzydziestu pięciu 

iat istniejący

Magazyn
p a p i e r o w o -
galanteryjny

we Lwowie, przy pi. Maryackim
* d a s ic m  1 S u te g o  aę o s ta l p n o n i e s i o n y

do hotelu George’a 
od uacy AKADEMICKIEJ.

Towarzystwo dla wynajmu POL i GOSPODARSTW
w  O ł o m u ń c u

Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką przyjm uje w kładki na 5% i wyżej, jakoteż 

zgłoszenia o wydzierżawianie gospodarstw .

Udziały członków po 100 kor. — Dywidenda 6—S%.
U rzęduje codziennie w Ołomuńcu, Dolny Rynek 1. 17.

Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu
N a j l e p s z e  N a s i o n a

Gospodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe z gw arancją czystości i  s iły  kiełkow ania.

D r z e w k u  o w o c o w e  i  o z d o b n e
Krzewy, Róże plenne i  krzaczaste, oraz wszelkie Artykuły wchodzące w zakres 
Ogrodnictwa i  R olnictw a. — Towar doborowy. — Ceny n isk ie. — Cennik i

specyalne oferty wysyłam  opłatnie.

E .  F R E E G E ,  K r a k ó w .

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
Miejscowe, zansiejicowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYSOtlKIKS, PISMA HUMORYSTYCZNE 
SLLUSTRAGYE ABTYSTYUZSiE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z  u s ta w ą  

w miejset! lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Agencja dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
Ogłoszenia do wszystkich pism  majtanie].

K. I  p r iy , O esterre icM scIies  C reftit-Iiistitiit flir Y erteh rs-U n tern e lim n B g en  mi o ffea tlich e  A rb eiten .
K u n d m a c h u n g .

Bei der am 1 Februar 1913 im Beisein eines k. k. Notars stattgehabten Offentliclien Yerlosung 
unserer 4% Obiigationen (Scliuldverscłireibungen) wurden gezogen:

1. von Obiigationen (Schuldverschreibungen) „staatsgarantirte Kategorie":
Serie I i  K 10.000: Nummer 410:

,, II „ ,, 2 .000: Nummern 643, 4598, 8380, 8796;
,, III „ ,, 400 : Nummern 1992, 4101, 4958, 6143;
„ IV „ ,, 200: Nummern 505, 1601.

2. von Obiigationen (Schu!dverschreibungen) Kategorie A:
Serie III a K 400 : Nummern 37, 240, 706, 2078;

„ IV „ „ 200 : Nummern 490, 547, 659.

3. von Obiigationen (Schuidverschreibungen) Kategorie A, Emission 1901:
Serie I a K 10 000: Nummer 255;

„ || „ „ 2 .000: Nummern 15, 1141, 1151, 1260, 1335;
„ III „ „ 400 : Nummern 3, 9, 459, 492, 585;
„ IV „ ,, 200 : Nummern 200, 317.

4. von Obiigationen (Schuldverschreibungen) Kategorie B:
Serie III a K 400 : Nummer 371;

„ IV „ „ 200 : Nummer 14.
Die Riickzahhrag der verlosten Titres, dereń Yerzinsung mit 1 August 1913 aufbbwj erfolgt yom 

1 August 1913 ab fiir die obbezeiclmeten Nummern der Serie I. mit je  10.000 Kronen, fiir die obbezeichne- 
ten Nummern der Serie II. mit je 2000 Kronen, fiir die obbezeichneten Nummern der Serie III. mit je 400 
Kronen und fiir die obbezeiebneten Nummern der Serie IY. mit je 200 Kronen, und zwar 
beziiglieli der yorerwahnten Obiigationen „staatsgarantirte Kategorie" 

bei der k. k. Staatsschuldencassa in Wien, 
beziiglieb der Obiigationen Kategorie A

in Wlen bei unserer Hauptcassa und bei der Liquidatur der 
N iederosterreichischen Escompte-Gesellschaft, 

in Budapest bei der yaterlandischen Bank-Actien-Gesellschaft, 
in  Frankfurt a/M. bei Herrn Jacob S. H. Stern, 
in Hamburg bei den Herren Jdh. Berenberg, Gossler & Co., 

beziiglich der Obiigationen Kategorie A, Emission 1901 und beziiglieli der Obiigationen Kategorie B 
in Wien bei unserer Hauptcassa und bei der Liquidatur der

Niederosterreichischen Escompte-Gesellschaft.
N achre i'ze ichnete , bei den f r tth e re n  Y erlosungen  gezogene O biigationen  (S cb u ld re rsch re i-  

bungen) s ind  b is keuto  zu r  E in losuug  n ic h t p r i ls e n t ir t  w o rden , und  z w a r:

von Obiigationen (Schuldverschreibungen) „Staatsgarantirte Kategorie".
Serie II & K 2000: Nummer 7493;

von Obiigationen (Schu!verschreibungen) Kategorie A:
Serie II & K 2000: Nummer 5361, 5709;

., III „ „ 4 0 0 : Nummern 3, 383, 838, 1250, 1283, 1554, 1877, 1951, 2415;
„ IV 200: Nummern 194, 280, 337, 384, 556, 618;

von Obiigationen (Schuldverschreibungen) Kategorie B:
Serie III a K 400 : Nummer 125;

Wien, am 1 Februai 1913.

(Naehdruck wird nieht honorirt).
Der Yerwaltungsrath.

K  m  j s a  o s z c z ę d i  o ś c i

T a r n o w a
podaje do powszechnej wiadomości

źe od duto 1 IO IB
pob ierać  hędsie od pożyczek  

h i p o t e c z n y c h  i k o m i m a i » t y c h

G  p x > c .
od sta rocznie, natomiast od wszystkich bez wyjątku 
wkładek płacić będzie 5 prc. począwszy od dnia 1 

lipia 1 9 1 3  z kapitalizowaniem półrocznem.
Podatek rentowy od tych odsetek opłaca Kasa z 

własnych funduszów.
Tarnów, dnia 3 0  stycznia 1 9 1 3 .

R o c z n i k i

J L 8 J L 2  
można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron.

Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3

K r- . S t a n i s ł a w a  W a r y ń s k i e g o

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
z b i ó r

Ustaw i  rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i nieniieckiem.

Do n a b y c ia  w  b iu r z e  d z ie n n ik ó w

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Jagiellońska I. 3.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową i  kor. 45 haL

Z drukarni Wł. Łoziriwkiag* (pod zarządom J. Niodep&da ul. ©zarnieekiego 1. 12. — Telofon 527.


